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DR STANISŁAW PETERS

ZŁOŚLIWOŚĆ RZECZY DROBNYCH
„Św iat, sk ład a  się z ludzi i p rzedm io tów , 

k tó re  ich o ta c z a ją “ . T en n a jp ro s tszy  i n a j­
ła tw ie jszy  podzia ł będzie w kró tce  n iea k tu a l­
ny i należy  go ju ż  dziś n ieco  zm odyfikow ać. 
P ow inno  się m ów ić: „św iat sk ład a  się
z p rzed m io tó w  d ro b n y ch , d ro b n ie jszy ch  i 
n a jd ro b n ie jszy c h  i z ludzi, k tó ry m  już  tylko 
kon iec  notsa w ysta je  z pod te j góry  rzeczy “ 
M ożnaby się naw et d o p a trzeć  w alk i m iędzy 
obu św ia tam i, m iędzy św iatem  rzeczy m a r ­
tw ym  i św iatem  ludzi. W  zaran iu  dzie jów  
oba te św iaty  by to w ały  sobie oddzie ln ie , ale 
z czasem  c iekaw ość lud zk a  zaczęła się w dzie­
ra ć  w św iat rzeczy, k tó re  naw za jem  zaczę­
ły  się człow iekiem  in te reso w ać. Po tem  czło- 
w iek zaczął pom agać  ro zm n ażan iu  się rzeczy 
m artw y ch  aż s tw o rzy ł ich n iep rz eb ra n e  m n ó ­
stw o, a naw et pośw ięca się d a le j tw o rzen iu  
co raz  now ych. Św iat p rzed m io tu  m artw eg o  
p o d d a je  się z m artw ą  tęp o tą  tem u  sz tu czn e­
m u ro zm n ażan iu  i z ag raża  ind y w id u aln o śc i 
i sw obodzie człow ieka. Po ty m  w stęp ie  n ie­
co filozoficznym  p rze jd źm y  do p rak ty czn e j 
s tro n y  tego z jaw iska . P ro szę  ty lk o  pomyśleć,: 
n a jp ie rw  w y s ta rcza ł człow iekow i k a w a ł sk ó ­
ry jak o  p rzyodziew ek , m aczu g a  jak o  b roń , 
k am ień  jak o  siedzen ie  ,a dz is ia j o tacza  się 
n aw et n a ju b o ższy  człow iek ty siącam i w ięk- 
szych i m nie jszych  p rzedm io tów , k tó re  są 
m n ie j lu b  w ięcej n iep o trzeb n e , a le  p rzez  
p rzyzw yczajen ie , n a ś lad o w an ie  „w łażą“ w ży ­
cie człow ieka i ju ż  go nie o p u szcza ją , tu ż  
sam  u b ió r człow ieka  sk ła d a  się z k i lk u n a ­
stu p rzed m io tó w  i p rzedm iocików . Owe sp in ­
ki, sp ineczk i, b roszk i, ag ra fk i, grzebyczki 
o b a rcz a ją  n ie ty le  c iężarem , ile tą. d rob iazgo- 
wo.ścią, 0 k tó re j trzeb a  ustaw iczn ie  pam ię tać  
i tra c ić  w iele czasu. S zu k an ie  n ieszczęsnej 
sp ink i do k o łn ie rzy k a  to  w dzięczny tem at 
sa ty ry  i p iekło  d la  człow ieka, k tó ry  się śp ie ­
szy do b iu ra , na ra n d k ę  lu b  do tea tru . A je d ­
n a k  jes t to ty lko  w ym ysł lu dzk i. Ileż to  pe- 
d a n te r ji  m usi w k ład ać  człow iek od n a jm ło d ­
szych lat, nim  o p a n u je  t ru d n ą  sz tukę  u b ie ra ­
n ia  się, a zatem  p a m ię ta n ia  o podw iązkach , 
szn u ro w ad łach , k ra w a tk a c h , k o łn ie rzy k ach  
Ud. M ały b łąd  i p iek ło  w życiu! Ale to  jeszcze 
nie w szystko. P rzy  sobie człow iek nosi co­
raz  w ięcej p rzedm iocików  d ro b n y ch : g rze ­
byczki, lu s te rk a , k lucze, p om adk i do ust, 
p o rtfe le , d ro b n e  p ien iądze , chusteczk i, laski, 
p a raso le . Nie tu  koniec , p rzecież  is tn ie je  cała 
a rm ja  ludzi, k tó ra  ży je  z w y n a jd y w an ia  „ n a j­
n iezb ęd n ie jszy ch “ p rzedm io tów , k tó re  „ k aż ­

dy szan u jący  się obyw atel w in ien  przy  sobie 
no sić“ . W y n a jd u je  się ciągle  coś now ego, 
zapa ln iczk i, 'sk ładane  scyzoryki, w ieczne p ió ­
ra , zegark i ręczne, p rzy rząd  do u trzy m y w a ­
n ia  k ra w a tk i w fo rm ie , T e n iew in n e  d ro b ­
n ostk i n a jp ie rw  się ig n o ru je  i om ija , a le  po 
pew nym  czasie zaczyna się je  nosić i uw ażać 
za nieodzow ne. Kto się p rzyzw yczaił do 
w iecznego p ió ra , d la  tego jes t tra g ę d ją  
zap om nien ie  tego drob iazgu  w dom u Id z ie ­
m y w tym  w zględzie ciągle j ciągle n a ­
przód. Od d a w n a  się m ów i o w yn a lazk u  tak  
m ik ro sk o p ijn eg o  ra d ja  z an te n ą , by je  m ożna 
nosić  zaw sze p rzy  sobie. N araz ie  to  w ygląda 
na  ab su rd , a le  zaczek ajm y  ty lk o  tro ch ę . Czło­
w iek  sta n ie  się n iew oln ik iem  now ej d ro b n o s t­
ki i po całych dn iach  będzie  m u b rzęczało  
w uszach  coś, co m a p rzy p o m in ać  m uzykę. 
Zacznie się n a jp ie rw  re jw aeh , że to  nonsens, 
że to n iebezp ieczeństw o przy  w ielkim  ru c h u  
u licznym , ale po pew nym  czasie zakorzen i 
się  n a  stałe . F irm y  p rześc ig a ją  się w w y n a j­
d y w an iu  co raz  m n ie jszy ch  a p a ra c ik ó w  fo to ­
g raficznych , k tó re  w szyscy będ ą  m ogli nosić 
no  .i w szyscy w szystko  fo to g rafo w ać . D zisiaj 
ju ż  tru d n o  p rz e jść  u licą , by n ie  być sc h w y ta ­
nym  na film ie, jeś li n ie  na p ierw szym , to na 
d rug im , trzecim  p lan ie . L udzie  będą się 
„ p sz ty k a li“ z w szystk ich  s tro n , n ik t n ik o m u  
nie d a ru je .

Ja k ą k o lw ie k  dziedzinę  życia w eźm iem y, 
w szędzie to sam o z jaw isk o : gó ry  p rzed m io ­
tów , dużych i m ałych , k tó re  a b so rb u ją  p a ­
m ięć i  z a in te re so w a n ia  b a rd z ie j n iż sam o ży ­
cie. W ejdźm y do dom u p ry w atn eg o . K ażdy 
sk raw ek  p rzestrzen i z a rzu co n y  czem ś m n ie j 
lu b  w ięcej n iep o trzeb n em , co zostało  k iedyś 
ta m  k u p io n e  i w ala  się, te ra z  po k ą tach , po 
e taże rk ach , k o m odach , szafach . P ię trz ą  się 
po d om ach  te m asy  d ro b iazg ó w  i u tru d n ia ją  
życie. A lbum y pełne fo to g ra fij, s to lik i noszą  
z c ichą  rezy g n acją  p ieski i k o tk i, m a łp k i 
i inne  zw ierzę ta  z porcelany '. T a tu ś  osobno 
m a  k ilk a  cygarn iczek , fa jeczek , p ap ierośn ic , 
zegarków , szczoteczek do w ąsów , sków ek  do 
o łów ków , U doskonalonych  zam ków  itd . itd. 
M am usia m a znow u dla sieb ie  różne  p iln ik i 
i p iln iczk i, f lak o n y  i flak o n ik i, rozpylacze, 
n ożyczki, fu rę  grzebyczków , p ieścideł i pieści- 
dełek , p o d u szek , h a ftó w . To sam o sy nek  i có ­
ru c h n a  a cóż, d o p iero  bab cia  i dziadzio, k tó ­
rzy  dosłow nie  g rzeb ią  s ię  w tein  w szystk iem  
po  uszy. Cały ten  m ały  św ia tek  k ażd e j osoby 
w  dom u, to tab u , k tó reg o  tk n ą ć  d ru g im  n ie  
m ożna. „N iech m i się  n ik t nie w aży sp rz ą ta ć

na b iu rk u “ — p o w ta rza  ta tu ś  stereotypowo 
i m arszczy  b rw i na sam ą  m yśl o tak iem  zu­
chw alstw ie . M am u sia  su row o  zap o w iad a  po­
d o bn ie  o konso lce. „ Ja k  mi będziesz  gmerać 
w szufladzie , to ci łeb  ro zb iję  - m ówi czute;, 
b rac iszek  do s io s trzy czk i“ . O przedmiociki 
m ałe, d ro b n e , n iep o zo rn e  toczy  się ciągłą 
w alkę p o d jazd o w ą  Słowem i czynem . Zagi­
n ięcie  u lu b io n eg o  g rzeb y k a  m am y lu b  cygar­
n iczki ta ty  m oże d o p ro w a d z ić  do awantury, 
a  n aw et ze rw an ia  w iecznie n a p rężo n y ch  sto­
su n k ó w  d y p lo m aty czn y ch . D ro b n e  niepozor­
nie g łu p stew k a  s ta ją  się ty ra n a m i łudzi, któ­
rzy ty m czasem  biedzą się nad  wynalezieniem 
now ych.

C złow iek o g rom nie  ła tw o  p rzy zw y czaja  się: 
do w szystk iego , tui wet do .rzeczy  n a jd ro b n ie j­
szych i n ie  lubi isię z n iem i ro zstaw ać , choć­
by mu ju ż  n ie były p o trzebne. Ju ż  m a dawno 
now y kap elu sz , ale  trzy  s ta re  p iln ie  się skła­
da po k ą ta ch . P rzy zw y cza ił się do  n ich . Stare 
rzeczy  g ro m ad z ą  się  n a  s try c h ac h , w komo­
dach , sza fach , p lączą  się pod nogam i i prze­
sz k a d za ją  w p racy , ro z p ra sz a ją  m yśli. Domy 
z am ien ia ją  się  w ru p ie c ia rn ie  rzeczy bezuży­
tecznych , w śród  k tó ry ch  tkw i nieszczęsny 
człow iek. 1 m yśli pow oli, że sam  je s t takim 
bezuży tecznym , s ta ry m  g ra tem . S ta re  przed­
m io ty  ty ra n iz u ją  go z sadyzm em , chcą  go 
u p o d o b n ić  do siebie. M yśl b łą k a  się prawem 
sk o ja rz e n ia  po przesz łośc i, czep ia  się  różnych 
o k ru ch ó w . T am  ja k iś  g łupi w ypadek  w zwią­
zku ze s ta ry m  kap elu szem , k tó ry  się  nam 
w a la  pod nog am i, ów dzie  jak ie ś  wspom nienie 
n a  w idok  s ta reg o  p ió ra . M yśli się rozlatują 
po św iecie, t ru d n o  je  z łap ać  w garść. Cza­
sem  p rz ed m io ty  s ta re  ta k  się zbanalizow aly. 
że ju ż  w ogóle n ie  in te resu jem y  się n iem i. Ale 
to pozór. S ta ry  p rzed m io t ciągle  się przypo­
m ina . Nie m am y odw agi go w yrzucić , poda­
row ać, sp rzedać . W iem y, że się nigdy nic 
p rzy d a, że go nigdy n ie  uży jem y . N a ścia­
n ach  o b razy  i obraizeezki w yb lak łe  i szare. 
S po w szed n ia ły  bo tk w ią  n a  jed n y m  miejscu. 
A gdyby je  ruszyć, p rzy n io s ło b y  to  ulgę, 
ożyw ien ie  m yśli. N a jlep ie j b y łoby  wyrzucić, 
ale  to  się n ig d y  n ie  stan ic . W  a lb u m ach  okuk 
d ro g ich  tw arzy  w a la ją  się ró żn e  nieciekawe 
oblicza, k tó re  nanw itic  n ie m ów ią. Ten balast 
sp raw ia , że z n iechęcią  O tw ieram y album, 
a  n aw et trac im y  sy m p a tię  do d ro g ich  osób. 
T y ra n ja  fo to g ra fji!  Życie b y łoby  o w iele cie­
kawsze-' i żyw sze, gdybyśm y um ieli się prze­
c iw staw ić  ty ran  ji p rzedm io tu .

Rozstrzygnięcie konkursu na najnieprawdopodobniejsze głupstwo.

mCZY MASZ BtpfĄ FANTAZJĘ?««
G dy w dniu 2« s ty c zn ia  lir. rozpoezęliśtny nasz k onkurs liczy liśm y  

się. •/. tfem, że w dzisie jszych czasach trz e b a  bc-dizie rozbudzać wesołość
i famtaiziSę. naszych C zytelników , k tórzy , z resz tą  .lak w szyscy inna 
Indzie, nastaw ien i są raczej „n a  pow ażnie4-*. S iało  s ię  coś wręcz 
przeciw nego '.„kaw ały44 w n a jró żn ie jszy ch  g a tu n k ach  (poczęły n a ­
p ływ ać mc./.mii górska  rzeka  na wi/osnę. Znalazfly się w śród n a d s y ­
łan y  cli opow iadań rów nież echa znanych  hum orystów  i Igarxy . 
jaik rsp. ow ego baronia M uncbbim soua. k tó ry  n a  zacUmteic Kur.opy 
narażany  je s t za a sa  w tej dziedrzinie. A le miimo w szystko sp o tk a ­
liśm y  się  rów nież •/. w ielom a o ry g in a ł mon i pom ysłam i, m ogąeem i 
godnie s ta n ąć  obok k lasycznych „kaw ałów 44. Z auw aży kiśmy przy  tein 
po c iesza jący  objaw , jeżeli chodzi o poczucie hum oru  jurszycii C/..V- 
talnliików, a  m ianow icie w ielk ie za in teresow an ie  konkursem , w y ra ­
ż a jące  się w 'tulnem  n adsy łan iu  kuponów.

ZgodrilŁe z ogloszonem i w tirze 4 „A sa44, z dn ia 2B .siltyozmia h. r.. 
w aru n k am i konkursu , red ak c ja  „A sa44 p rz y z n a je  nitwejszem riai-łtę 
p o jące  ty tu ły  i n a g ro d y  p ieniężne w yiaiertioiiym  p on iżej osohoau:

T y tu ł „ k ró la  k a w a la rz y “ w raz z nagirodą w k w o c ie , zł M&i—
o trzy m u je  p. M aksym ilian  B yd liń sk i zi Siemiialnowik; wa, Ś ląsku  za
opow iada n ie p. t,.: ,|,Za pięć niżu u! z K ró lew skie j H u ty  do Nowego 
J o r k u 44, zam ieszczone w prze 20, z dnia, 19 Upca lir,.

T y tu ł szambe.hi.na „ J e g o  K ró lew sk ie j K aw alnrskiiej Mości44 w raz 
z d ru g ą  nagrodą w kw ocie zł fik.— o trzy m u je  p. E d w ard  Żylowiez
z Kowla za opow iadanie p. t. „S m akosz“ ora,z „ S z e z ę śc ią r / ',  •zamio.
szeffloue w nrze. M, ?, d n ia  14 czerw ca h. v.

T y ln i S7;,'i.ii)liela.n.'i. „ Je g o  K ró lew skiej K aw n larsk ie j M ości“ wraź: 
z d ru g ą  n ag ro d ą  w kwocie 7.1 50.— — o trz y m u je  p. .Michał G inski
z W u '.'sza wy za  oipowi ad an ie  p. t. „W zorow a s łu ż ą c a 44, y.ajtiiesz.ezmie.
w mrze 12 z 22 m arca, b. r.

• Iłezerw u jąc  sobie n a  przyszłość w spółprace  tych  w szystk ich
„ k a w a la rz y 44, k tó rzy  wzięli uiteial w naszym  konku rsie , skoro  'zaj­
dzie od nowi ed.nl a  okazja., życzym y im .7ja;c.tio,wa:n]rfeii nmdäil dobrego 
hum oru i wesołości i to .•i.ieiylko na pa,p)ierże,; ia!le rów nież w życiu!

R edakcja .
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IŁ US T R  OWA PS V MAGAZYN TYGODNIOW Y

CENA NUMERU GROSZY
PRENUM ERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50  GR. 40

CENY OGŁOSZEŃ: W ysokość kolum ny 275 mm. — S zerokość  kolum ny 
2 00  mm. — S trona  dzieli s ię  na  3 łamy, sze ro k o ść  łam u 63 mm. Cała s tro ­
na zł. 600  P ó ł strony zł. 300 .1  m. w 1 łam ie 90  gr. Za og łoszen ie kolorow e 
doliczam y dodatkow o 50<Vo za  każdy kolor, prócz za sadn iczego . Żadnych 
zas trzeże ń  co  do  m iejsca zam ieszczeriia  o g ło szen ia  nie przyjm ujem y

M simer 33 N ie d z ie la  16 s ie r p n ia  1936 R o k  II

A S Y  M J M E R U  3 3 - G O :

SPORT W ZW IER C IED LE 
SZTUKI.

O d czasów  staroży tnego  Egiptu  
aż po  XI O lim piadę a rty ści cze r­
pali sw o je  tem aty  i natchn ien ia  
u ź ród ła  sztuki. Str. 4-—6.

U KREZUSĄ INDY,I.
Ja k  ży je  i p racu je  na jbogatszy  
człow iek św iata, Nizam z H aj- 
d e rab ad u ?  Str. 7

W
■ BURZA NAD ŚW IATEM,

O w y ład o w an iach  a tm o sfe ry cz­
nych, k tó re  d la  ogółu stanow ią  
źródło  grozy, a uczonym  n a ­
s tręcza ją  w iele zagadek.

Str. 8— 9.

TAJEM NICA ŻELAZNEJ 
MASKI.

Jed en  z n a jb a rd z ie j ta je m n i­
czych d ram a tó w  ro zeg ra ł się 
w m u rach  B asty lji. Str. 14— 15.

NIEBO I WODA. 
W rażen ia  z w ycieczek w eek­
endow ych. Str. 16— 17.

ŚW IAT SIĘ  ŚM IEJĘ. 
U śm iech n a jw y b itn ie jszy ch  po ­
staci w spółczesnych o pow iada  
o ich  duszy. Str. 19— 20.

Nasz przebój muzyczny:
„N IE  D A J D Ł U Ż E J ŚNIĆ,.'.“ . 
S low -fox-piosenka G iurj Rad- 
naya. —  Słow a W ito ld a  Zc-
chen tera . ___  Str. 22.

V
N A JPIĘK N IEJSZA  
SKAŁA EUROPY.

Min ja lu ro w c  księstw o M onaco 
ch lub i się  n iety lko  kasynem  gry, 
ale  rów nież  w span ia łem  m u ­
zeum  oceanograficznem . Str. 28.

OLIMP.IADA TANECZNA 
W  BER LIN IE.

O sukcesach  naszych  tancerzy , 
k tó rzy  godnie rep rezen to w ali 
b arw y  polskie. Str. 29,

Pow ieść — Now ela. —  Kącik 
gosp o d arstw a  dom owego. — 
K oronki klockow e. —  Życie to ­
w arzysk ie  i a rtystyczne , —  H u ­
m o r i ro z ry w k i um ysłow e —  
Na scenie. — Nowe książk i. —  

Pro g ram  rad jow y.

—  :------

- i
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.
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MisSŚI

Pot. W ide W orld — Londyn.

Od trzech  tygodn i zgórą  św ia t ea ly  p rzy g ląd a  się z n ieusta jącem  naprężeniem  b ra tobó jczej walce szale­
jące j w' H iszpan jl. Chodzi tym  razem  o coś znacznie pow ażniejszego niż o dotychczas p o w ta rza jące  sie różne 
„p ro nnneiam en to“ , z k tó ry ch  s ły n ę ła  H tszp an ja  — chodzi o zw ycięstw o jednego z dwóch św iatopoglądów : 
kom unizm  u lub faszyzm u. Podobnie ja k  sw ego czasu w R osji w r . 1917 i obecnie kom uniści, o p eru jąc  puste- 
m l frazesam i wolności i p raw a do szczęścia jednostk i, — niszczą ekonom icznie k ra j, zm ien ia jąc  w gruzy 
najw span ialsze pom niki a rc h ite k tu ry  h iszpańsk ie j. Z ty ch  w łaśnie powodów w alki w H iszpan ji dotyczą poza 
n ią  sam ą ca lc j E uropy , czeka jącej z zap a rty m  oddechem  na  rezu lta t. Zdaje sic, że chw ila  ostatecznego sk ry ­
sta lizow ania  prądów  praw icow ych i lewicowych je s t w E urop ie  b liską . Z d ru g ie j znów s tro n y  ta  o lb rzym ia 
próba sit może przem ienić  sie w w ojnę eu ropejską , prow adzoną, jak  ongiś w czasach rom antycznego śred ­
niow iecza, o ideały  i św ia topoglądy . — N a zd jęc iu  naszem  w idzim y jed n ą  ze scen w alki w B arcelonie: 
uzbro jen i robotnicy , na leżący  do „C onfederaclon  Na ci on U  T ra b a jo “ , u sta w ia ją  a rm a ty  n a  jednej z u lic m iasta .
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EWA MIEHOSZEWSKA. S c m y  s  ży c ia  sp o rto w eg o  w  s ta r o ż y tn e j  G re­
c ji w y o b ra żo n e  n a  w a z ie  a tly c k ie j .

• Olimpiady
Ba d a ją c  jak ik o lw iek  p rz e jaw  życia 

ludzkiego, czyto m a te rja ln eg o , czy 
duchow ego, zaw sze n ap o ty k am y  w z a ­

b y tk ach  sz tuk i n a  bogate  i liczne d o k u m en ­
ty, m ów iące n a m  o przeszłości znacznie 
w ięcej od  suchych  k ro n ik  i in n y ch  źródeł 
p isanych . C złow iek pf- k tó ry  po trzeb ę  tw ó r­
czości a r ty s ty czn e j odczuw ał ju ż  w  epo k ach  
p rzed h isto ry czn y ch  — dąży ł zaw sze do tego, 
aby sw e zain tereso w an ia , um iłow ania  i n a j­
is to tn ie jsze  p rzeżycia  u trw a la ć  w poezji 
i m uzyce, w  m ala rs tw ie , rzeźbfe i a rc h ite k ­
turze. T oteż  p ięk n e  m iano , jak ie  zn ak o m ity  
uczony w iedeńsk i M ax D w orzak  n a d a ł b a ­
dan iom  n a d  sz tu k ą  m in io n y ch  w ieków  n a ­
zy w ając  je  „K u n stg ech ich te  als G eistesge­
sch ich te '1 n a jtra fn ie j  o k re śla  cżem  je s t sz tu ­
ka. Jest o n a  zw ierc iad łem  w k tó rem  od 
w ieków  o d b ija ją  się w szelkie dziedziny  ży­
cia ludzkiego, fo rm y  życia  socjalnego  i po­
litycznego, n a jw sp an ia lsze  u n ies ien ia  re li­
gijne, . św ia topog lądy  filozoficzne, rozw ój 
k u ltu ry  m a te rja ln e j, obyczaje  to w arzysk ie , • 

. s tro je , zab aw y  itp .
Sport, k tó reg o  w alorów  czysto este tycz­

nych n ie  m o żn a  n ie  odczuć, s taw a ł się we 
w szystk ich  epokach , k iedy  w życiu  pew nych

n aro d ó w  odgryw ał w ażn ie jszą  rolę,, je d n o ­
cześnie tem atem  d la. m is trzó w  p en d zla  i d łu ­
ta. Siedząc rozw ój sz tu k  p las tycznych  m oż­
n a  zarazem  od tw o rzy ć  ca łą  l in ję  rozw ojow ą 
sp o rtu , jego ro d z a je  i odm iany , o raz  rolę. 
ja k ą  sp e łn ia ł w życiu daw n y ch  ludów .

P rzyw ykliśm y przypuszczać , że sp o rt 
w dzisie jszem  tego słow a znaczeniu  n a ro d ził 
się w o jczyźn ie  p ięk n a  k lasycznego, w  Gre­
cji. P rzek o n an ie  to jest zupełn ie  m ylne, 
gdyż p o m ija ją c  naw et łow iectw o p ie rw o t­
nymi! ludów , k tó rego  genezy szukać  należy  
w p o trzeb ie  zd o byw an ia  pożyw ienia, co 
s taw ia ło  m u cele czysto u ty li ta rn e  —  ju ż  
w sztuce sta ro ży tn eg o  E g ip tu  (około 2600 
la t  p rzed  C hrystusem ) is tn ia ły  g ry  sp o rto ­
we, Np. n a  m u rac h  p a ła cu  w B en ih asan  z a ­
chow ały  się m alow id ła, p rz ed sta w ia ją ce  sze­
reg  scen z w a lk  zapaśn iczych , uchw yconych  
z tak im  realizm em  i poczuciem  ru ch u , żc 
m o żn ab y  je uw ażać  n iem a l za m igaw kow e 
zd jęc ia  fo tog raficzne . S z tu k a  egipska p ie rw ­
szego ty siąc lec ia  p rzed  C hrystusem  p rz ek a ­
zała  n am  rów n ież  m iędzy iń n en ii d rew n ian ą  
fig u rk ę  p ływ aczki, k tó re j p ozycja  o d p o w ia ­
d a  n a jd o k ła d n ie j tzw. stylow i k lasycznem u 
(craw la  w idocznie jeszcze n ie  znano), a

sm uk łość  giętkiego, w ysportow anego  cia ła  
stoi n a ró w n i z p ięk n ą  lin  ją  n aszych  w spó ł­
czesnych czołow ych p ływ aczek. M yśliwstw o, 
k tó re  w  ow ych zam ierzch łych  ep o k ach  było 
w praw dziw ie  k ró lew sk im  sp o rtem  — ja k  o 
tern św iadczą liczne zachow ane zab y tk i — 
rozw inęło  się  szybko i pyzybrało  b a rdzo  
liczne i ro zm aite  form y. Na sasan id zk ie j 
m isie  s reb rn e j, k tó ra  z n a jd u je  isię B iblio- 
thörjuc Nationale, w  P ary żu , w idzim y k ró la  
K ozroesa  II na  łow ach , w  o toczen iu  sfory 
sm uk łych  ch artów , k tó ry ch  p o zazdrośc iłby  
m u n iejed en  dzisie jszy  „ p s ia rz “ i m yśliw y. 
Na m u rac h  s ta ry ch  p e rsk ich  p a łacó w  k ró ­
lew skich w idzim y też p łask o rzeźb io n e  sceny 
po low ań  n a  dzik i p rzy  pom ocy słoni.

Bola, ja k ą  odgryw ał 'sport w  życiu  naro- 
dow em  sta ro ży tn e j Grecji, b y ła  ta k  w ażn ą  
i w yb itną, że do p iero  w w iek u  XX m ożna  
m ów ić (i to  ty lk o  w p rzy b liżen iu ), o p rz y ­
w rócen iu  k u ltu ry  fizycznej do s to p n ia  k ia- : 
sycznego. G łębokie odczucie s ta ro ży tn y ch  
H ellenów  dla p ięk n a  i h a rm o n ji  c ia ła  lu d z ­
kiego łączyło się ściśle z W ysokiem  zro zu ­
m ien iem  d la  zd ro w ia  i w y ro b ien ia  fizycz­
nego, k tó re  to  zale ty  s taw ian e  I^yły przez 
Greków  n a  ró w n i z za le tam i ducha.



„ W io śla rze“, ob ra z F elic jana  K ow arskiego .

Ćw iczenia fizyczne i g ry  sportow e były 
jed n y m  z po tężn iejszych  przejaw ów  życia 
zbiorow ego, a  o lim pijscy  zw ycięzcy s taw ia ­
ni byli obok leg en d arn y ch  herosów . P om nik i 
ich  zdobiły  p lace i bud y n k i publiczne, a 
staw a p rzek azy w an a  by ła  w  p ieśn iach  poe­
tów  z pokolen ia  na pokolenia .

N ajw ięksi rzeźb ia rze  sta ro ży tn e j 'H ellady 
p rzek aza li n am  zak u te  w m arm u r p iękne 
w y sp o rto w an e  c ia ła  zap aśn ik ó w  i a tle tów  
a ser ja ta k  zw anych  A m azonek do dziś dn ia  
m oże uch o d zić  za p ro to ty p  sportow ego 
p ięk n a  kobiecego ciała.

W  o b szernych  salach  m uzeum  w a ty k a ń ­
skiego c za ru je  nas postać  b iegnące j g re c ­
k ie j zaw odniczk i, obok tak  zw. Am azonki 
M allei, a  w p a łacu  L an cello tti sław ny dy 
skobo l M irona do dziś dn ia  po ryw a nas 
jak o  p raw zó r arty stycznego  ucieleśnienia

siły i p ięk n a  sp o rto ­
wego w ysiłku.

W  bogatych  k o lek ­
cjach  zachow ano m a ­
low ane  w azy a teńsk ie  
p rzed staw ia jące  n am  
w szeregu obrazów' 
sceny zJ igrzysk , p rzy ­
gotow ania  do zaw o­
dów, w ieńczenie zw y­
cięskich  zapaśn ików  i 
inne m otyw y z życia 
sportow ego.

Do dziś d n ia  p o sia ­
dam y w azy z w ize­
ru n k iem  bogini A te­
ny Polias, k tó re  w rę ­
czano  zw ycięzcom  w 
zaw odach  i ig rzy ­
sk ach  panaten e jsk ich . 
O d pow iadają  one dz i­
siejszym  p u haro in . s ta ­
nowiącym i honorow e 
n ag ro d y  sportow e.

P o dobn ie  w s ta ro ­
ży tnej I ta lj i  już  we 
fresk ach  e tru sk ich  m a ­
m y sceny z zapasów , 
k tó ry m  p rz y g lą d a ją  się 
liczn i w idzow ie. W ie ­
m y ja k ą  ro lę  w s ta ro ­
ży tne j Rom ie od g ry ­
w ały  w idow iska sp o r­
towe, wyścigi kw a- 
d ryg  i zapasy  g lad ia ­
torów . Z aczynają  się 
p o jaw iać  n ieznane  do ­
tą d  posągi w ładców  
n a  kon iach .

G lo ry fikac ja  siły i 
p ięk n a  c ia ła  lu d zk ie ­
go z n a s tan iem  ery 
eh rześci jaó sk ie j u s tą ­
pić m u sia ła  now ym  
ideałom , k tó re  w ysu­
nęły  na czoło w alory  
duchow e. Pom im o to 
sto lica  now ego p a ń ­
stw a rzym skiego, Bi­
zancjum , lu b o w ała  się

Na lew o : „G łowa a tle ­
t y “, p o p ie rs ie  z  b ro n zu  
z  V, w iek u  p r z e d  Chr. 
zn a le z io n e  w  B ene- 

w encie.

'.S&k.

M in ja iu ra  p e rsk a  z  X V I .  w ieku  o b razu jąca  grę w  polo.
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Na le w o : „ C ykliśc i“, o b ra z  
A . J ęd rze je w sk ie g o .

P o n iże j:  „H okeista“, r z e ź ­
ba A n to n ieg o  K enara.

nadal w w idow iskach  sportow ych  i cy rk o ­
wych. Na rzeźb ionym  w kości słon iow ej tak  
zw anym  d y p ty k u  k o n su la rn y m  z IV w. po 
Chr. w idzim y k o n su la , d a jącego  podnie­
sien iem  t. zw. „ m a p p y “ zn ak  rozpoczęcia  ' 
ig rzysk , a u  do łu  te jże  p ły ty  sceny z w a lk  
zapaśn iczych .

Średniow iecze w sw ej 'ascez ie  i p ogardzie  
d la  w szelkich  w arto śc i z iem skich  nie by ło  
epoką sp rz y ja jąc ą  rozw ojow i sp o rtu  i k u l­
tu ry  fizycznej. Jed y n ie  m yślistw o  i tu rn ie ­
je  ry ce rsk ie  s tan o w iły  obo k  w o je n  po le  p o ­
pisu  d la  m ęsk ie j odsvagi i siły. L iczne mi- 
n ja tu ry  i m alo w id ła  śc ienne  zachow ały  nam. 
sceny tu rn ie jo w e, choćby  w ym ien ić  fry z  
H an sa  D iire ra  w jed n e j i  k o m n at w aw el­
skich.

R enesans, m im o że o d k ry ł n a  now o p ięk ­
no i u ro k  nagiego c ia ła  ludzk iego , o czem  
św iadczą liczne s tu d ja  i ry su n k i a n a to m ic z ­
ne L eo n ard a  da V inci i in nych  m istrzów  — 
nie docen ił w a lo ru  estetycznego  w ysiłku: 
sportow ego. P o d o b n ie  i n a s tęp n e  w ieki nie 
znały  w łaściw ie sp o rtu  w dzisie jszem  tęgo 
słow a znaczeniu . Zastępowiały go jedyn ie  gry 
n a  św ieżem  p o w ie trzu , jak  gra  w p iłkę , 
w serso , o raz  ślizgaw ka, m a ją ce  c h a ra k te r  
racze j sa lonow ej zab aw y  to w arzy sk ie j.

P ierw szym  m ala rzem  XIX w ieku, k tó ry  
p rzed staw ił scenę czysto sp o rto w ą  by ł a r ty ­
s ta  z epoki n ap o leo ń sk ie j T. G ericau lt, tw ó r­
ca s ły n n y ch  „D erby w E p so m “ . G ericau lt 
p rzed staw ił ko n ie  w pełnym  galop ie  z oder- 
w an em r od ziem i k o p y tam i, w t, zw. „galop 
v o lan t“ ; m otyw  ten , n ie  o d p o w iad a jący  z re ­
sztą  rzeczyw istości — został w ym yślony  
przez a rty s tó w  m y k eń sk ith  i p rzeję ty  przez 
sztukę, P e rs ji sa san id zk ie j, Chin i J a p o n ji — 
zan im  p o jaw ił się w E u rop ie . N a jsta rszy m  
jego  p rzy k ład em  jes t sz tych ang ie lsk i z k o ń ­
ca XVIII w ieku.

W alo ry  estetyczne sp o rtó w  u p ra w ian y c h  
na w olnem  p ow ie trzu , zostały  w pełn i o d ­
czute p rzez  im p resjon izm . Z w olennicy  tego 
k ie ru n k u , ro zm iło w an i w p lenerze  i w b a rw ­
nej p lam ie  w ib ru jące j w św ietle  słonecz- 
nem  —  nie  m ogli pozostać  o b o jętn i na  ta k  
p ięk n e  w sw ej m ala rsk ie j treści tem aty , ja k  
regaty  łodzi żaglow ych (M onet „R egaty  
w A rg en teu il“) g ra  w polo (Maks L ieber- 
m an u :, w yścigi k o n n e  (Degas) dtp)

W  rzeźb ie  tego okresu  m am y w span ia łą , 
jak o  p lastyczne  slu d ju m  ru ch u , rzeźbę Sin- 
ten isa  „G racz w p o lo “. Późn iejsze , b a rd z ie j 
sk ra jn e  k ie ru n k i m a la rsk ie  ja k  Uubizm. p ró ­
bow ały  rów nież  w y ra ża ć  sw e założen ia  k o m ­
p o zy cy jn e  w scenach  sportow ych . T y p o ­

w ym  tego p rzy k ład em  jes t o b raz  znanego 
k u b is ty  i k ry ty k a  a rty stycznego  L o th e ‘a 
„R ugby“ ; w  rzeźb ie  zaś kom pozycja  Ąrchi- 
penk i „B oks“ .

W  m ala rs tw ie  po lsk iem  XIX w ieku o d ­
zw ierc ied la  się p rzedow szystk iem  naro d o w e 
zam iłow an ie  do m yśliw stw a i sp o rtu  k o n n e ­
go. B ran d ta  „P o lo w an ie  z so k o łem “, b a je cz ­
ne w sw ej rodzajow ości i odczuciu  n a s tro ­
ju  pe jzażu , m yśliw skie sceny C hełm ońskie­
go a  p ó źn ie j F a ła ta , w końeu p o rtre ty  k o n ­
ne (np. p o rtre t  znanych  am azonek  C zaj­
kow sk ich  na przeszkodzie) i sceny z w y ­
ścigów K ossaka.

cc“ d a je  dość pe łny  p rzeg ląd  po lsk ie j sztuki, 
o p a rte j o m otyw y sportow e. Na czoło w y b ija ­
ją  się k o m pozycje  K ow arskiego („W io ślarze“ , 
„Ł uczn iczka“ ) —  B orow skiego („F in ish “ ) ;—  
D adleza („ P iłk a rze “ ) —  Kon. M ackiew icza 
(„Mecz b o k se rsk i“ ) --- T o m o ro w icza  („W alka 
F ra n c u sk a “), Jęd rze jew sk ieg o  („C ykliści“) : 
i inne. W  g rafice  — p race  G hrostow skiego, 
K rasn o d ęb sk iej-G ard o w sk ie j, M rożew skiego, 
G oryńsk ie j, o raz  w rzeźb ie  dz ie ła  N iew skicj 
(„A tle ta“), D ąbrow sk ie j („B iegacze“ ) itp.

Dla u zu p e łn ien ia  p rzeg ląd u  n aszych  a r ­
tystów  k o rz y sta jąc y c h  z tem atów  sp o rto ­
w ych, w ym ien ić  też należy  S lędzińskiego, 
U m ińską, W itfiga, Kunę, g ra fik i S k o czy la ­
sa, S try jeń sk a  i cały  szereg  in n y ch , k tó ­
rych  zacy tow ać  w pobieżnym  a r ty k u le  nie 
sposób.

W  sztuce zag ran iczn e j zain te re so w an ie  
a rty s tó w  te m a ta m i spo rto w em i je s t n iem n ie j) 
sze. Św iadczy o n iem  chociażby  , sp ec ja ln y  
salon  p a ry sk i „L e sp o rt e t  les a r tis te s“, k tó ­
rego czw a rta  w y staw a  o tw a rtą  zosta ła  obec­
nie w zw iązku  z O! im p ja d ą . p rzezn acza jąc  
sp ec ja ln ą  salę na p o rtre ty  szam p io n ó w  spor- 
sa, S try jeń sk ą  i innych, k tó ry ch  zacytow ać 
w pobieżnym  a rty k u le  n ie sposób.

T em ato lo g ja  sp o rto w a  w y b ija  się  obo k  te ­
m atów  sp ec ja ln y ch  na  p ie rw szy  p lan  w  sz tu ­
ce Rosji sow ieck iej. T w órczość  p las ty czn a  
faszyzm u h o łd u je  m otyw om  sp ortow ym , że 
w spom nim y ty lk o  w sp an ia ły  pom n ik  k u ltu ry  
fizycznej, jak im  je s t  r z y m s k ie -F o ru m  Mus- 
so linum , zdobne rzeźbam i i fre sk am i o te ­
m atach  sportow ych .

W  zw iązku z XI O lim p jad ą  o d b yw ającą  
się obecnie w B erlin ie  s to lica  N iem iec 
zg rom adziła  n a  sp ec ja ln y ch  w ystaw ach  
dzie ła  p en d zla  i d łu ta  n a jw y b itn ie jszy ch  
arty s tó w , ro zm iło w an y ch  w te m a ta c h  sp o r­
tow ych, n a g rad z a ją c  m ed a lam i na jlep sze  
p race , w śród k tó ry ch  zaszczy tne  m iejsce 
p rzy p ad ło  p łask o rzeźb ie  po lsk iego  a rty s ty  
(już po ra z  d rug i uw ieńczonego  laurem  
olim pijsk im ) W ład y sław a  K lukow sk iego  p. t. 
„ P iłk a rz e “ . P ró cz  n iego w ym ien ić  należy  
K en ara  (rzeźba; „ H o k e is ta “) o raz  E isenm en- 
gera  (obraz: „P rzed  m e tą “).

T em ato lo g ja  sp o rto w a  je s t jed n ą  z n a j­
m łodszych gałęzi p las ty k i w spółczesnej, 
a o lb rzym i ro zw ó j sp o rtu  i jego co raz  w ięk­
sze um ięd zy n aro d o w ien ie  zak re ś la  d la  tej 
gałęzi sz tu k i p las ty czn e j n iezm iern ie  szero ­
kie  h o ry zo n ty  rozw ojow e. W  k ażdym  razie, 
już  dziś m o żn a  pozy ty w n ie  stw ierdzić , że 
sp o rt jest p rzeb o g a tą  sk a rb n icą  tem atów  
i w płynął n iezm iern ie  ożyw czo na sztukę, 
będąc je d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  em o c jo n a l­
nych  w artości w spółczesnego życia.

E w a  M icroszew ska.

W ła d ys ła w  K luków -  
sk i, zd o b yw ca  sreb r­
neg o  m e d a lu  o l im ­
p ijs k ie g o  w  z a k r e ­

sie  s z tu k i.

Pełen  ro zkw it te- 
m atologji sp o rto w ej 
w m alars tw ie  euro- 
p e jsk iem  i rzeźbie 
p rzy n ió s ł je d n a k o ­
woż do p iero  wiek 
XX, rów nolegle z 
pow ojennym  ro zw o ­
jem  w szelk ich  ga ­
łęzi sp o rtu  i jego 
um ięd zy n aro d o w ie­

niem . —  O statn io  
. przez' In sty tu t P ro ­
pag an d y  Sztuki u- 
rz ąd z o n a t w ystaw a 
p. t, „S port w Sztu- „ W alka o p i łk ę “, obraz P aw ła D adleza .
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wojem  w schodniej m uzyki i-w ydobyciem  
z n ie j oryg inalnych  i jedynych  w sw oim  ro ­
dzaju- cech.

W  Ooti z n a jd u je  się w span iały  pałac  Ni- 
zam a, k tó ry  zarów no położeniem , u rząd ze­
niem, jak o też  użytem i do budow y m a te rja ­
tam i p rzypom ina  jak iś  sen z tysiąca  j jed n e j 
nocy. Tu spędza N izam  sw oje w akacje, pod­
czas k tó ry ch  zała tw ia  jed n ak  w  dalszym, clą- . 
gu sp raw y  państw ow e, trzy m ając  tysiączne 
nici licznych in teresów  w ręku. -rt Jeżeli 
chodzi o bezpośredniość  k o n tak tu  m o­
narchy  z jego ludem , to je s t ona daleko 
w iększa u w ładcy  w schodniego, niż . u. za ­
chodniego, gdyż za jm u je  on stanow isko  nie- 
tylko najw yższego zw ierzchnika, ale  ró w ­
nież ojca sw ych poddanych . Nizam , . jak  
i w ielu jego ko legów  jes t przede wszy tik iem  
doradcą, sędzią i rozjem cą sw ych p o d d a ­
nych i osobiście in g eru je  w sp raw y  ich. Nie 
m ożna  sobie n a w e t w yobrazić, ja k  liczne 
i różn o ro d n e  sp raw y  d o c ie ra ją  do N izam a 
i jak ie  żąd an ia  staw ia, wobec niego życie. 
Zaznaczyć p rzy tem  trzeba, że sp raw y  te  n ie  
p o zosta ją  b y n a jm n ie j w gran icach  p ań stw a  
H a jd erab ad u , lecz p rzychodzą  one również-

S a h i b z a d e  A  ej  f e s .  S a k i  S n l t a 1 t a

r. oraz po p Milufer ^ " Kalifa Abda
r f /g o  “

i r *

Do n ajbogatszych  ludzi św iata  n a le ­
ży jeden  z n a jw ażn ie jszy ch  m a h a ra d ­
żów Iridyj, N izäm  z H a jd e ra b ad u  
rząd zący  nad  13 ń iiljo n am l ludności. 
Je s t  to człow iek, k tó ry  osta tn io  z ło ­
żył w B an k u  A ngielskim  60 n iiljonów  

. fun tów  szterlingów . Czyli około  p ó ł­
to ra  m ilj.arda złotych. Poniższe uw agi 
poczynił w obec angielsk iego dz ienn i­
k a rza  m in iste r sk a rb u  N izam a, sir 
A k h b ar H ydari. •

Nizam  H a jd e ra b ad u  je s t n ieo gran iczo ­
nym  p an em  i w ładcą  swego k ra ju . 
U w ażają  go za  jednego  z n a jb o g a t­

szych ludzi św iata, -a- m oże przew yższa on 
n aw et sw ójem i sk a rb am i w szystk ich  sw ych 
kolegów  m ija rd e ró w . O czyw iście tru d n o  
je s t po ró w n ać  m a ją te k  N izam a z m a ją tk iem  
innych  bogaczy, gdyż sk ład a  się on przede- 
w szystk iem  z o lbrzym ich posiad łości z iem ­
skich, n iep rzeliczonych  b u d y n k ó w  w raz  z 
w span ia łem  u rządzen iem , a  w kpńcu b ezcen­
nych k le jn o tó w  i b iżu te ry j. T ru d n o  wogóle 
określić  w a rto ść  tych  skarbów . Lecz w ielki 
m a ją tek  p rzy sp arza  rów nież  w ielu zgryzot. 
To też m ó j do sto jn y  m o n arch a  je s t n a jb a r ­
dziej zaję tym  człow iekiem  św iata. Pośw ięca 
swrój czas państw u sw em u, a  m a on ty le 
sp raw  do załatw ien ia . że dotychczas nie 
m ia ł sposobności opuszczenia g ran ic  In dy j. 
N izam  jes t człow iekiem  60-letnim  i p o siad a  
h czn ą  rodzinę. D w aj jego  synow ie sp e łn ia ją  
w ysokie fu n k c je  państw ow e, a u k ochany  
jego syn jes t n astęp cą  tro n u .

Z arząd  o lbrzym im  m ają tk iem  N izam a od ­
byw a się w  sposób  m ało  zrozum ia ły  d la  E u ­
ropejczyka . Sam  m ah a rad ż a  w ydaje  n a  sie­
b ie b a rd zo  m ało  p ieniędzy, je s t to niew ym a- 
gający człow iek, d la  k tó reg o  p ien iądz  n ie 
p o siad a  znaczenia. N a tom iast sp ra w y .je g o

z poza jego g ran ic  i do tyczą ogólnego do b ra  
całych In d y j, o k tórem  m yśli ten n a jb o g a t­
szy człow iek św iata.

Pe łn iąc  w pałacu  N izam a swe obow iązki, 
n ieraz  w idyw ałem  tego w ładcę z zasęp ioną  
tw arzą  i .zastanaw iałem  się nad tern zag ad ­
nieniem , że tak  o lbrzym i m a ją te k  n ie zd o ła , 
zapew nić  pełnego szczęścia. P rze jęcie  się 
w ielką ro lą , ja k ą  los pozw olił ln u  .grać 
W życiu, w yw odzi się z m oralnego  p rzy k aza ­
nia, k tó re  ju ż  od w czesnej m łodości W p o jo ­
no w Nizam a. W  ten  sposób im  w iększa jes t 
w ładza N izam a i im  w iększy m ają tek , lent 
siln iej odczuw a on obow iązek pracow ania  
d la do b ra  Indyj.

p ań stw a  stanow ią zagadnienie  ekonom iczne, 
k tó reg o  rozw iązan iu  po.święfca o ń  wielfelielzasu. 
Obliczenie m a ją tk u  N izam a, a  przedew szyst- 
k iem  zabytków  sztuk i i u rząd zen ia  licznych 
pa łaców  jes t rzeczą n a d e r tru d n ą , to  też gdy 
p rzy stąp io n o  do tego zagadn ien ia , m u sian o  
zorganizow ać cały  sztab  fachow ców . O kaza­
ło się p rzytem , że zb ió r k le jn o tó w  N izam a 
przew yższa bezw zględnie w szystk ie zbiory 
tego ro d za ju  n a  całym  świecie.

M yliłby się ten, k to b y  przypuszczał, że ży ­
cie h indusk iego  m ah a rad ż y  pośw ięcone jest 
rozryw kom . W ręcz przeciw nie. M aharadża 
jes t w y trw ałym  pracow nik iem , a życie jego 
pełne je s t  p ro s to ty  i iście p u ry tań sk ie . Poza 
sw oją  p racą  n ie  zna on innych  p rzy jem n o ­
ści. Je d y n ą  jego n am ię tn o śc ią  je s t  zbiera 
n ie  rzad k ich  w schodnich  rękopisów , to też 
pośw ięca on sporo  czasu  n a  b ad an ie  ich, 
a o lbrzym ie sum y n a  ich nabycie. P ozatcm  
in te resu je  się N izam  m uzyką, będąc  sam  
najw y b itn ie jszy m  p ro tek to rem  w schodniej 
m uzyki, ja k  rów nież g ra jąc  osobiście n a  ró ż ­
nych in stru m en tach . N iewielu ty lko  lu ­
dzi słyszało grę N izam a, m im o to  .m u ­
zycy w schodu  w iedzą, co m u zaw dzięcza­
ją . Z n ieu s ta jącą  p ieczą p ra cu je  on n ad  roz-

W sp a n ia le  pacjody w  M a nda la j, sto licy  Gór­
ne j B irm y .
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Z togo n a jw ięce j w 
A w k ra ja c h  I ro p  i lii 
jest około 'foO burjj 
ku. N a to m iast nia 
zauw ażyć  jakiego 
stu  częstości 
w k ie ru n k u  z z i 
w schód. I s tn ie l  
w tym  k ie ru n M  
by  pasy  geog 
w zdłuż k tó ry ch  sz8 
n ie  często b u rz e  się™ 
sze rza ją  i p rzenoszą . T ak  
np. b ieg n ie  tak i p as b u ­
rzy  od F ra n c ji  n a d  ś re ­
d n im  b iegiem  R enu 
p oprzez  W ir le m b e rg ję | 
w zdłuż D u n a ju  pona 
M o nach jum  do S a lz k a f  
m erg u tu . P as  ten  uleg 
rozszczep ien iu  w A lp ach ^  
W  n aszych  s tro n a ch  mo- 
żn aby  ró w n ież  ro z ró żn ić  . 
tak ie  pasy  burzow e, 
w zdłuż k tó ry c h  szczegól­
n ie często b u rz e  się  ro z ­
p rz es trz en ia ją . Is tn ie ją  je ­
dn ak , ja k  ju ż  w yżej p o ­
w iedziano , pew ne okolice, 
w k tó ry ch  p raw ie  nigdy, 
lu b  b a rd zo  rzad k o  z jaw ia  
się b u rza . P ow ody te j nie- 
jed n o s ta jn o śc i w  ro zm ie ­
szczen iu  geograficznem  
b urz , są w łaściw ie  do tąd  ' 
jeszcze n iezb ad an e .

P a n u je  p rzesad n y  lę l  
p rzed  bu rzą , a  szczegóły 
n ie  p rzed  p io ru n am i i bŁ 
Skaw icam i. —  A jecj 
szkody, w y rząd zan e  
p io ru n y  są  stosunli 
b a rd zo  n ieznaczne, 
dew szystk iem  od 
F ra n k lin a  m am y^ 
riały  sposób  n a i  
d liw ien ic  p io i^ i

N a  levs 
„ o k a

fm o cą  g ro m o ch ro n ó w . Na 
sób ten  byw a rzad k o  sti 
w s ta je  p io ru n , zaró w n o  ja | 
ko we ja k  i słuchow e (1 
do tąd  jeszcze d o k ład n ie  
ją  co p raw d a  różne  o tej 
ry ę tw m i ó w i e n i e. n ie  m 

B îch czasach  za 
. r ę k u  ja k ą  to 
|d z o n o , że 
gści sk łada  

elektryczny 
Hi wypadku^ 

ayskaw icy  c  
fiszą cej tym  
ni, a  grubi 

[nożna )o 
pod

| t e ly  spo- 
,Iak po- 

Ikso  wzro- 
fca, g ro m ), 

giy. Istn ie- 
n a  k tó- 

hiejsca. - - 
l ic z ać  z o- 
le s tu je  pio- 
ca po n a j- 
fego szeregu 

pew nym  
lo b liczy ć , że 

fe lek try czn e j, 
io m , w y n o si­

l i  się  ta k  wy-
w ad ra to w y eh . 

d ługości isk ry , 
ica  n a p ięć  elek- 

oło 1000 V, a  p rzy  
cm, b lisko  32000 V, 

rch  n ie ra z  d ługośc iach  
ąeyeh  k ilk a se t m  długo- 

n ica  n ap ięć , k tó ra  u leg ła  
w ysokości k ilk u d z ies ięc iu  

a  siła  b y łab y  p o zo rn ie  zdol- 
n ia  całych  gór. W  rzeczy- 
p io ru n y  w cale  n ie  d o k o n u ­

ją  z if iłu ii.J a l^ * 'ie lk ie j p ra cy  n iszczycie lsk ie j. 
P n h -flls llllia i» )w d a  zb u rzy ć  dom  i rzu cać  
liid-/^ i ^ ^ ^ W łkam i. zw alić  k o m in y  i roz- 
ti drzew ne, w y b ie ra jąc  ze szcze-
góln^ ^ ^ ^ H to b a n ie m  d rzew a  o Svysokości 

a le  to w szystko  nam , ludziom  
n ie p ow inno  zb y tn io  im pono- 

k zap o m o cą  dz is ie jszych  środków  
nowych m o żn a  tego sam ego „d zie ła“ 

ać  zapom ocą  k ilk u se t gr. dobrego  pro-

viadom o rów nież, ja k  w łaściw ie  pio- 
l ia ła  na  człow ieka. C zasem  go zab ije , 

fa sem  w y p raw ia  z n im  ro zm a ite  igrasz- 
Jki. B ardzo  często u d a je  się u ra to w a ć  jeszcze 
' życie p o rażo n y ch  p rzez p io ru n . D latego  n i­
gdy też n ie  na leży  zan iech ać  te j p ró b y . Ci, 
w k tó ry ch  p io ru n  u d e rzy ł i m im o to po zo ­
sta li p rzy  życiu, opo w iad ali często, że w i­
dzieli ty lk o  jak iś  siln y  b la sk  św ie tlny  i u- 
czuli z ap ach  s ia rk i. P rzew ażn ie  je d n a k  n ie 
słyszeli w cale  g rzm otu  a jeszcze częściej 
nie w iedzieli wogóle, co w łaściw ie  z nim i 
zaszło. Z d araz ją  się w ypadk i, że p io ru n  
zdziera  u b ra n ie  z •ofiar sw oich i rozrzuca

BURZA N* - ŚWIATEM
E u ro p ie  śro d k o w ej m am y tera 
o k res częstych burz. Niema, 
w ie dn ia, aby  p isnur. 
n osiły  w iadom ością 
o lb rzym ich  zab r 
sferycznych ,

szym  w yrazem  jes t bu rzą  
skaw ice i p io runy , to na 
o b jaw  zak łó cen ia  stand 
ro zm aitem i c z y n n ik a i 
w skutek  tego ogół lu d f  
skaw ic  n ie w y o b ra ża j 
n ie jest to n a u k o w o j 
s tan iem y  przy  tern 
śleniu. I z as ta n ó w m y j 
w iskiem , w k tóren  
n a jd aw n ie jszy ch  c^ 
się p rzed staw iał.

W iem y wszyscy, 
szych a try b u tó w  
grom y, klói-emi c ii 
z a ła tw ia ją c  w le il  
p o rach u n k i. T a k s »  
w duńsk ich  i präge« 
nów  był jed n y m  z i  
staw dnieli u o sob io if

P o rzu ćm y  jedna« 
m ów m y o tern, c« 
o burzy , Otóż wg

S .  t i S

5ły- 
Ictowny 

m iędzy- 
fferycznem i, 

lo ru n ó w  i bły- 
ourzy. Chociaż 

jed n a k  po,zo- 
zy ję tem  okre- 

nad  tem  zja  " 
p rzy ro d y  od 

[[okazalej ludziom

z na j waż ni ej 
Iw, Zeusa, były 
sw oich  w rogów , 
sw oje  p ry w a tn e  

ire lig jach  prasło - 
th w ładca p ió ru - 
in ie jszych  p rzed- 
>rzyrody.

[inę m ito log ii i po- 
wdemy ciekaw 'ego 
śro d k o w ej m am y

,w kló- 
" reg u la rn ie  

'p a n u ją  b u rze, 
cres b u rz  p rz y p a ­

l a  na  n a jp ię k n ie jszą  p o ­
rę  ro k u . Nie w szystk ie je ­
d n a k  k ra je  a n aw et i 
m iejscow ości naw ied zan e  
są  jed n ak o w o  p rzez  b u ­
rze. Gdy np. w S kan d y n a- 
w ji ilość  b u rz  n ie  p rz e ­
k ra cz a  w ciągu  tak iego  
o k resu  n aw et 12, a  p o w y ­
żej 70 s to p n ia  szerokości 
g eograficznej n a leżą  one 
wogóle do rzad k o śc i to 
n a d  B ałtyk iem  m am y jużi 
14 b u rz , w o k o licach  B er­
lin a  19, a  w  M onach jum  
32 b u rże  roczn ie. W  n ie ­
k tó ry ch  m ie jscach  n a  
sk ra ju  w zgórz jeszcze 
w ięcej. W  Polsce  szcze­
gó ln ie  często z d a rz a ją  się 
b u rz e  np. w7 K ieleckiem . 
Im  da le j n a  po łudn ie , tem  
w ięcej burz . Na p o łu d n io ­
w ym  brzeg u  m o rza  Ś ró d ­
ziem nego w y p ad a  około 
70 do 80 b u rz  w roku . -—

W  k o le ;  B ły ­
s k a w ic a  w y ­
p r a w ia  n ie ­
ra z  d z iw n e  

h a r c e !



Oto ja k  b łyska w ice  sp a d ły  rów nocześn ie  na  
s z c z y ty  dw óch  wież: N ow ego Jo rku .

je  daleko  od m ie jsca  w ypadku . H isto rja  
rzy m sk a  zan o to w ała  n aw et tak i szczególny 
w ypadek . Oto w r. 640 po zbudow aniu  R zy­
m u u d e rzy ł p io ru n  w tern m ieście ,tra f ia ją c  
w xvestalkę. W esta lk a  s tanęła  nagle zupełnie 
ob n ażo n a  p rzed  oczym a zebranego  tłum u. 
Miało to  dość pow ażne sk u tk i pod  w zglę­
dem  re fo rm y  obyczajów , dało  bow iem  
asu m p t m o ra liza to ro m  do skarfcenia tych, 
k tó rzy  to le ro w ali roz luźn ien ie  obyczajów .

U w ażano to za znak  od bogów  i zbudoxva- 
no naxvet spec ja lną  św iątynię, pośw ięconą 
bogin i Venus V ertieord ia  i xvydano zarządze­
n ia  d la  ochrony  obyczajóxx\

T akie  zdzieran ie  szat przez p io ru n  zdarza  
się n iety lko  u ludzi ,a le  n aw et u owiec. — 
Z nane są xvypadki, że p io ru n  zd ziera ł ru n o  
z owcy, ro z rzu ca jąc  sk łęb ioną, ale  nie 
spaloną w e łn ę  dookoła. Opoxviadają, że 
ci, k tó rzy  życiem  p rzyp łacili u d erzen ie  p io­
runa , m a ją  n a  crele ślady oparzeń , przed- 
staw iające  w izerunki drzew  i liści. Ale tem u 
znowu z in n e j s trony  stanoxx’czo zaprzeczają. 
Naogół obąw a przed  p io ru n am i jes t og rom ­
nie p rzesadzona. N iety lko xv m ieście, ale  n a ­
xvet i n a  wsi xvypadki u d erzen ia  p io ru n a  n a ­
leżą do rzadkości. W  P a ry żu  xv całe j p ie rw ­
szej połow ie w. XIX nie zdarzy ł się podobno  
an i jeden  w ypadek  śm ierci od  p io ru n a . — 
W  . L ondynie  n a  750.000 wypadköxx' śm ierci, 
ty lko 2 w ypadk i spow odow ane zostały  przez 
p io run . W  Niem czech p rz y p ad a ją  n a  m iljon  
m ieszkańców  2 w ypadki śm ierci od p io ru n a  
rocznie. W idać  z tego że n ie  jest to  zbyt 
częsta p rzyczyna  ’ w ypadków  śm ierte lnych . 
Pod  tym  w zględem  noxvoczesne środk i ko ­
m un ikacy jne , jak  sam ochód , ko lej żelazna 
i, lotnictxvo są o w iele b a rd z ie j niebez- 

1 pieczne.
Nie m ożna  jed n a k  zaprzeczyć, że w osta  

n ich  czasach ilość w ypadków  śm ierci od 
p io ru n a  siln ie w zrosła. Poxviadają, że w o- 
sta tn ich  50 la ta ch  w zrost ten  jes t trzech- 
k ro tn y . Szczególnie często z d arza ją  się te 
w ypadk i n a  wsi, gdzie ludzie  jeszcze ciągle 
c h ro n ią  się w czasie bu rzy  p o d  drzew a. 
R ozpow szechniony jest pogląd , że n a j­
bezpieczniejszy  pod  xvzględem o ch ro n y  przed  
p io ru n em  jest b ü k  o raz  leszczyna. —

N atom iast n iebezp ieczne są  dęby, a szcze­
gólnie d rzew a szpilkow e. — N iektórzy  
obliczyli, że b u k i i leszczyny są 50 razy 
bezpieczniejsze od dębu a 150 razy bezpiecz­
niejsze od  drzexv szpilkoxyy'ch. N atom iast 
n iesłychan ie  rzad k ie  są  w ypadk i uderzen ia  
p io ru n a  w jad ący  sam ochód  lub  pociąg, lub  
też o k rę t n a  m orzu. Na okręcie  podobno 
jeszcze n ik t n ie  zo sta ł zab ity  przez p io run . 
T w ierdzą  też, jak o b y  xviry pow ietrzne, po ­
w sta jące  dookoła  takiego ruchom ego  xvehi- 
ku łu  m iały  być tego przyczyną. Nie jes t to 
jed n ak  b y n a jm n ie j pewne.

Mimo xvielkich postępów  xv nauce, dużo 
rzeczy zxviązanych z bu rzam i i p io runam i, 
pozosta je  do dzisia j zagadką. U m iem y co- 
p raw d a  w ytw arzać  sz tuczne b łyskaw ice o n a ­
pięciu m iljonów  V, ale  n ie um iem y jeszcze 
w yjaśn ić  licznych n iezrozum iałych  i ta je m ­
niczych okoliczności, tow arzyszących  w yła- o 
dow ainom  a tm osferycznym .

Na m arg inesie  pow yższych uw ag o p io ru ­
nie, poczynionych z p u n k tu  w idzen ia  n a u ­
ki, w arto  rńxvnież w spom nieć o ro li p io ru ­
na, odegranej naröxvno w dziedzinie relig ji, 
ja k  rów nież sz tuk i licznych narodów . P ie r ­
w otne n a rody , p rzy p isu jące  z jaw iskom  n a ­
tu ry  c h a ra k te r  boski, w yposażały  zaxvsze 
swe b óstw a w a try b u ty , z ac ze rp n ię te  zq 
z jaw isk  a tm osferycznych. J a k  w spom nieliś­
m y, Zeus, zw any G rom ow ładnym , dzierży na 
w ielu  pom nikach  sztuk i zygzaki b łyskaw ic 
w sw em  ręku , lu b  jes t n iem i otoczony. To 
sam o d a  się pow iedzieć o bóstw ach  innych 
narodów , xv Afryce, Azji lu b  Am eryce. R ów ­
nież i sz tuka  da ła  się in sp irow ać  burzy, a  b ły ­
skaw ica stanow iła  często efek tow ny tem at 
obrazów . Inż . J . A.

J C ą c ik  jiia ie M s ię c m ę  .
R ew olucy jnych  nowości h iszpańskich  jeszcze nEemia i  to pew nie ty lk o  

z tego poxTOdu, że poczta n a  polxvystpie ib e ry jsk im  wogólo obecnie nie 
k u rsu je . W  podobnem  zam ieszaniu naxvot ta k  nieznużeini fab ry k an c i 
nowości, jak  H iszpan ie n ie  m aja  czasu, o tem. m yśleć, zaito- nieue,zci.\vi 
sp ek u lan c i nile om ieszkali napew no w yzyskać sy tu a c ji  i  sk raść  olbrEymich 
zapasów  zUaczköxv z n iezuży tych  dotąd zapasów ; O strzegam y w szystkich 
p rzed  kupow aniem  jaklilehkolxviek znaczków h iszpańskich , bo pokaźne 
resz+kä xwiein o k azy jn y ch  se ry j (ty lko  pow ojennych) magiazyniorwane-w sk ła ­
dach tam tejszego  m inisterstw a- poerft u jrz ą  zdaje  slię, w kró tce już  św ia tło  
dz ien n e- Ze śliczną  z resz tą -pod- w zględem  wyfeoniania s e r ją  ,„Goji“ b yty  
przedziw ne a fe ry  i  niedaw no oferow ano ją  g rubo  n iże j daw nej ceny  nom i­
nalnej, a  co teraz  będzie, tego ju ż  n ik t nie| przew idzi.

Typow’o fran c u sk i w s ty lu  je s t now y znaczek, w y d an y  d la  uczczenia 
h ym nu  narodow ego „M arsy l ja n k i“ . Szltych J .  P ieT a w edług rzeźby  R u d e‘a  
je s t a r ty s ty c z n y  xv każdym  calu . K olor ,znaczka: sejpja. Naszem  zdaniem  
je s t to  jeden a  n a jład n ie jsz y ch  znaczków bieżącego sezonu.

Ze zbioru  p . Ja n in y  Segin  rep ro d u k u jem y  rów nież ilnną, m niej ju ż  ciekaw ą 
nowość w ioską, w ydaną w ŻOttO-letndą rocznicę H oracego. W łosi zaczyna ją  się 
gwaJItiownio uxvażać zn poiomkoxv dawinych R zym ian, a le  w ięcej m ają  
z n im i w spólnych dążeń im perjaM sfycznych, aniżeli brw i. W obec p rze­
pisów  dexvizowych i tak  wyższe n iesfem plow ane w arto śc i tlej s e r j i  będą 
dila n as niedostępne.

Serjia. o lim p ijsk a  cieszy się w ielkiem  pow odzeniem ; ty m  razem  re p ro ­
d u k u jem y  szerm ierza  (kolor w iśniow y). K lasa  sz ty ch arza  m onachijsk iego 
M ax‘a  U schłe sltoi jednak  daleko n iżej od francusk iego  a r ty s ty , o którym  
wyżej w spom inaliśm y. (Ze zbioru  p. Skwirzyń&kiego).

W aty k an  w y d a j nowe znaczki podczas w ystaw y  miŁędzymairodowej p ra sy  
fciśtoRokicj. N o tu jem y  & w artośc i o różnych  m otyw ach: 5e. zielony,. We. 
czarny , ł!5c, zielony, 50e. lila,, 7öc różoxvy, 80c. 1 l i r a  35e. n ieb iesk i,
5 Ł: eep ja , ‘ W. H.

. . ams ś la d u  w ia t r u

d

N a jn o w sze  zn a c zk i:  (O d  ł tw e j)  W łoch, w yd a n e  z  o k a z j i  2000-lecia  
H oracego, N iem iec  — z  o k a z j i  X I . O lim p ja d y , w ko ń cu  F rancji  — 

z  o k a z j i  ju b ile u szu  p o w sta n ia  „ M a rsy lja n k i“

Delikatno ciałko dziecięco jest bardzo wrażliwo na działanie promieni 
słonecznych, ale dlatego nie trzeba bynajmniej zabraniać dzieciom zdrowej 
zabawy na powietrzu i słońcu.

Krem i O le jek  N I V E A
chronią przed niebezpiecznem i bolesnem oparzeniem słonecznem , gdyz 
zawierają Euceryt, środek w swych właściwościach najbardziej zbliżony 
do naturalnego tłuszczu skóry ludzkiej. Troskliwe mamusie 
nacierają ciałko swoich brzdączków kilka razy dziennie Kre­
mem lub Olejkiem NIVEA. Ceny są  dostępne dla wszystkich!
Krem N IVEA od . . . . ; . .  z ł. 0 ,4 0  do 2 ,6 0
Olejek NIVEA o d ................ z ł. 1 ,- -  do 3 ,5 0 /

Do nabycia tylko w oryginalnych 
opakow aniach!

PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu.

A S M



C zyżby w istocie kam ien ie  kjwitły? 
N atu raln ie , że nie. K w itnące k a ­
m ien ie  -— to  żywe rośliny . Gdy­
by .jednak n ie  kw iaty , k tó re  u k a ­
zu ją  się n a  nich  w pew nych p o ­

rach roku , m ożnaby  je  n iew ątp liw ie  uw ażać 
za m artw e  kam ien ie . Na p ierw szy rzu t oka 
z d a ją  się niczem  nie różn ić  od kam ien i, w śród  
k tó ry ch  rosną , tak  są do nich zbliżone b a r ­
w ą  i w yglądem . T o te ż ' n ie jeden  podróżn ik , 
w ęd ru jący  po k am ien is te j pustyn i uległ p rzy ­
jem nem u rozczarow an iu , g d y  zam iast m a r t­
w ych kam ien i spostrzeg ł „kam ien ie  k w itn ą ­
ce“ , p o k ry te  ró żnobarw nem  kwieciem .

R ośliny  —  „kam ien ie“ tak  w ybitn ie p rzy ­
stosow ane  do otoczenia i w aru n k ó w , w k tó ­
rych  żyją, n a leżą  p rzedew szystk iem  do r o ­
dziny  przypo łudn ików , nazw anych  tak  d la ­
tego, że n a jo b fic ie j o tw ie ra ją  k w ia ty  w sa ­
m o po łudnie , w tenczas gdy słońce św ieci n a j ­
s iln ie j.

Gdyby n ie  sp ec ja ln a  zdo lność m ag azy n o ­
w an ia  w ody, n ie m ogłyby te ro ślin y  ro sn ąć  
n a  tak  suchych i n asłoneczn ionych  obsza­
rach , jak iem i są  pustyn ie . R ośliny  te n ie  w y­
m ag a ją  zby t w iele w ody, w ystarczy  im  ta 
je j  ilość, k tó ra  sp ad n ie  z m głą  lub  też z desz­
czem , p ad ający m  choćby w ciągu jednego  
ty lko  dn ia. W odę g ro m ad zą  w sw ych g ru ­
bych  i m ięsistych  przyziem nych  liściach. L i­
ście te  przez sw ój k sz ta łt i zabarw ien ie  tali 
łudząco  p rzy p o m in ające  kam ien ie , tw orzą 
często z ie lony kobierzec, p rze ty k an y  n a jc zę ­
ściej k w ia tam i b ia łem i lu b  złocisto-żółtem i, 
n iek iedy  zaś. jasn o -n ieb iesk iem i lu b  fjoleto- 
w em i.

L iście jednego  z p rz y p o łu d n ik ó w  „M asem - 
b ry a n th e m u m  p o n d e ro su m “ u łożone  są  p a r a ­
m i, a  z pom iędzy  n ich  jakg,dyby ze szczeli 
n y  w ychylą się s trzęp ias ty  kw iat. U innego 
znow u „M. B o lusii“ , liście p rzez d robne , c iem ­

n o-zie lone p u n k to w an ie  p rz y p o m in a ją  sw ym  
w yglądem  p o k ru szo n e  kam ien ie . R oślina  ta  
rozsiew a  się w czasie deszczów  tro p ik a ln y ch , 
w tenczas bow iem  je j h ig ro sk o p ijn e  owoce 
p ę k a ją  i w y rz u ca ją  ze siebie n a s io n a . C ieką- 
w-ą postać  p rz y jm u je  p rz y p o łu d n ik  „M. sarco- 
c a ly ca n tu m “. Ze ś ro d k a  w y ra s ta ją  n a  w szyst­
k ie  stro n y  długie pędy zakończone  zgrub ia- 
łem i, pa lcow atem i w y ro stk am i. N a ich  k o ń ­
cach  w y ra s ta ją  b ia ław e lu b  n ieb ieskaw o-sza- 
re  kw ia ty . B liski k rew ny , „M. g ran d ifo liu m ", 
p o siad a  znow u duże, m ięsiste  liście o fa li­
stych brzegach , k tó re  lśn ią  w  słońcu jakgdy- 
by były p o k ry te  licznem i k ro p e lk a m i rosy. 
J e s t  to  jed n a k  złudzenie. W  rzeczyw istości 
bow iem  sreb rzy sty  b lask  pochodzi od p rz e ­
ź roczystych  ko m ó rek , z aw ie ra jący ch  w sobie 
wodę. Jeszcze u  innego  p rz y p o łu d n ik a  „M. la 
p id ifo rm e “ k w ia t \y,yrasta z b o k u  liści tak , 
że  sp raw ja  on w rażen ie  jak g d y b y  w y rasta ł 
zpod  kam ien ia .

C iekaw e p rzy sto so w an ie  się tych  ro ś lin  do 
p ustynnych  w aru n k ó w  życia o raz  u d e rz a ją ­
ce podobieństw o ich  liści do  kam ien istego  
pod łoża , n a  k tó rem  żyją, słuszn ie  z jednało  
im  nazw ę „żyw ych“ lub  „kw itnących  k a ­
m ien i“.

N iek tó re  z p rzy p o łu d n ik ó w  znalaz ły  zas to ­
sow anie  ja k o  ro ślin y  jad a ln e . I  ta k  p rzy p o ­
łu d n ik  k rzew iasty  „M asem b ry an th em u m  edu- 
le“ , ro sn ący  w  K ra ju  P rzy ląd k o w y m , o p ię k ­

n y ch  żółtych kw ia tach , w ydaje  słodk ie  j so ­
czyste owoce, noszące  nazw ę fig ho ten toc- 
k ich . In n y  p rz y p o łu d n ik  zw any  m rozem  „M. 
c ry s ta lin u m “ , pon iew aż  jego ło dyga  i liście 

p o k ry te  są  pęcherzykam i, m ającem i w ygląd 
k ry sz ta łk ó w  lodu , d o sta rcza  jad a ln y ch  liści, 
p rzy rząd zan y ch  jak o  sa ła ta . Często soczyste 
i m ięsiste  liście  p rzy p o łu d n ik ó w  służą do 
ugaszen ia  p rag n ien ia . P rz y rzą d z a  się je  też 
j a k  ogórk i z octem . Jeszcze inne z p rz y p o ­
łu d n ik ó w  zn alaz ły  zastosow an ie  jak o  ro ś li­
ny  ozdobne w  hodow li pokojow ej.

T ak  c iekaw e p o d  w zględem  biologicznym  
ro śliny , w yb itn ie  p rzy sto so w an e  do w a ru n ­
k ów  żyrcia, p rzy n o szą  rów nież  człow iekow i 
ró ż n o ro d n y  pożytek .

D r. Z. M.

N a  k o ń c u  
m ię s is ty c h , 
z v y  d ł u ż o ­
n y c h  p ę ­
d ó w  ro śli-  
n if (M a sem ­
b r y a n t h e ­
m u m
c o c a lyca n  - 
tu m ) ,  w y ­
ra s ta ją  b ia ­
łe  lu b  n  

b ies k i e  
k w i a t y

G d y b y  n ie  
ł a d n y ,  

s tr z ę p ia s ty  
k w i a t  (M a  
s e m b ry a n  - 
th e m u m  la -  
p id i fo r m e ) ,  
tr u d n o  b y  
lo b y  o d r ó ż  
n ić  l i ś ć  
tego  p r z y ­
p o łu d n ik a ,  
o d  o ta c za -
ją c y c h

k a m ie ń

P r z y  p o łu d ­
n i k  (M a -  
s e m b ry a n  - 

th e m u m  
g r a n d ifo ­

liu m ) o  d u  
ż y c h ,  f a l i -  
s t  y  c h  l i ­
śc ia c h , k t ó ­
r y c h  b r ze -  

g i  b ły s z c z ą  
s iln ie  

s ło ń cu , j  
g d y b y  o d  

k r o p e le k  
r o s y

r

Z e  ś r o d k a  
k a ż d e j  
r y  l i ś c i  
{ M a sem b ry  
a n th e m  

B o lu s i i) , d o  
z łu d z e n ia  

n a ś la d u ją ­
c y c h  k a ­

m ie n ie , w y -

m m w k ,

r a s ta ją  
ż e ,  o ś m io -  
c e n t y  m e ­
tr o w e  

t o - ż ó ł t e  
k w i a t y .
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H O I I I E C
i

Co trzeba  n a jp ie rw  zrobić? T rzeba „otw o­
rzyć“ grę, tak  ja k  w  pokerze. Pow iedzieć 
k to , z kim , gdzie? Czy jed n ak  m usi być zaw ­
sze konieczn ie  k to  j z k im ? W szak  m oże się 
w ydarzyć, że obok kogoś z k im ś znajdzie  się 
zd arzen ie  B oże, albo  jeżeli k to  tego nie 
chce, to  los, przypadek ...

Z aw iązu je  się d ram at, albo  kom edja ... n a j ­
częściej d ram at...

O tw órzm y więc grę.
Je s t  On i Ona (natu ra ln ie) i ten  trzeci Sta­

ry  C złow iek, k tó ry  w łaśn ie  m usi odejść. 1 to 
jes t owo zdarzen ie  Boże, gdyż On an i Ona 
n ie w iedzą n ic  o S tarym  C złow ieku, ale to 
ab so lu tn ie  n ic i wogóle nie będą  wiedzieli, 
k iedy  się ich losy  skrzyżu ją .

* * *
O lbrzym ia sa la  w ielkiego p rzedsięb iorstw a 

zap e łn io n a  gęsto b iu rk am i. Za niem i pochy­
len i p rzez  k ilk a  godzin dziennie urzędnicy. 
M ężczyźni i kob iety . P ra c u ją . Czasem  się 
ich  losy  sk rzy żu ją  i w tedy zaw iązu je  • się 
d ra m a t albo ko m ed ja . M ałżeństw o nie jes t 

. w ykluczone w te j grze.
W  chw ili, gdy się nasz  d ra m a t zaczyna 

są  n a  sa li On i Ona a  Stary C złow iek  jes t d a ­
leko  od n ich , naw et n ie w tern mieście.

On m a sw oje  b iu rk o  tuż p rz y  drzw iach  
w chodow ych do sali, Ona n a  d rug im  końcu 
pod oknem , p rzez  k tó re , gdy p ad n ą  p rom ie­
n ie słońca, w yw ołu ją  n a  je j sfalow anych, 
ja sn y ch  w łosach śliczne efekty.

On jes t cokolw iek  dziw akiem , (tak  m i się 
p rz y n a jm n ie j zd aje), i poza m atk ą  n ie  u zn a­
je  w ogóle kob iet. M ożnaby n aw et zaryzyko­
w ać tw ierdzen ie , że n iem i pogardza . K iedyś 
tam , gdy m ia ł la t  coś szesnaście, kuzynka, 
w k tó re j się pod,kochiwał, pow iedziała  m u, 
p rz ek o m arz a ją c  się z n im  raz , że je s t b rz y d ­
k i i n iezgrabny .

T o by ł p u n k t p ze ło m o w y  w  jego życiu. 
P ierw szy  p u n k t p rzełom ow y. Nie u w ażał się 
za  ładnego , a le  ona n ie p o w inna  by ła  mu 
tego  m ów ić.

Öd tego  czasu  w yszukiw ał co ty lk o  m ógł 
p rzec iw  całem u ro d zajo w i kobiecem u i od ­
d a ł się  z całym  zapałem  sportom , zw łasz­
cza w iośla rstw u, dzięki czem u W yrósł na  
dzielnego m ężczyznę z w span ia łem i, im po- 
n ń jącem i m ięśniam i. K obiety zeszły d la  n ie ­
go n a  drug i p lan .

T ak i był On. P rz y n a jm n ie j na raz ie . A Ona
Nie by ła  p ięknością, ale  m ia ła  znacznie 

w ięcej niż urodę. M iała w dzięk  i w yw ierała 
n a  inężczyzn p rzem ożny  u rok . W iedzia ła  
o tern i, co p raw d a  cokolw iek  tego n ad u ży ­
w ała, lecz w g runcie  rzeczy b y ła  d o b rą  dziew ­
czyną. W iedzia ła , że w idok  je j cudow nych 
w łosów  i b lask i oczu d z ia ła ją  na  m ężczyzn.

P rzy tem  b y ła  p raco w n icą  d o b rą  i n ie o b a­
w ia ła  się  żad n e j roboty .

Do „o tw arc ia“ nasze j gry w całej pełn i 
zn a ł ją  w łaściw ie ty lk o  z w idzenia, m im o, 
że p raco w ali w  jed n em  biurze . Pew nego 
d n ia  sp ó źn iła  się  do  p racy  cokolw iek i prze 
b ieg a jąc  ko ło  niego trąc iła  go lekko. Z iry ­
tow any  p o dn iósł głowę, zan im  jed n a k  zd o ­
ła ł  cokolw iek b u rk n ąć , b y ła  już  daleko. P o ­
zosta ła  po  n ie j ty lko  sm uga d e lik a tn e j p e r ­

fum y w pow ietrzu , a w jego m ózgu n ie ja ­
sne w rażenie, je j rozfa lo w an ej ja sn e j czu­
pryny.

M achnął ręk ą  lekcew ażąco i zab ra ł się do 
pracy . Po k ilku  dn iach - od  tego w ydarzen ia  
w ypadło  m u zetknąć  się z n ią  u rzędow o 
i w tedy uśw iadom ił sobie, że jed n a k  jest 
b a rd zo  m iła  i że m a  cudow ne w łosy. Goś go 
ciągnęło, żeby się ich, n iby  p rzy p ad k iem  d o ­
tk nąć , lecz w te j chw ili czem prędzej w e­
p ch n ął tę  m yśl głęboko w zak am ark i swego 
m ózgu, a  w ieczorem , k iedy  się ju ż  położył 
spać, srogo sobie w yrzucał, że wogóle po ­
d o b n a  zachcianka  m ogła pow stać  w jego 
głowie.

T ak i by ł w łaściw y początek  ich  znajom o­
ści. D alszy ciąg n astąp ił, gdy wszyscy p ra ­
cow nicy przedsięb io rstw a w y bra li się na 
w spólną wycieczkę.

—  M ówiła m i Zosia —  zaczep iła  go raz  —  
że p an  nie lub i kobiet. Czy to  p raw d a?

—  Nie lubi, n ie lubi —  odpow iedział. — 
T o nie, ale...

—  A widzi pan, jes t jak ie ś  „ale“ . —  I za ­
raz  dod a ła  p o d rażn io n a . —  J a  także  n ie 
p rzep ad am  za m ężczyznam i. W idzi pan , p ra ­
cujem y na  jed n e j sali, m ężczyźni i kobiety. 
N iek tórzy  z panów  są  n aw et wcale, wcale, 
ale  w iększość (m iała m ów iąc to  cudow nie 
szelm ow ski w yraz oczu) je s t m i zupełn ie 
obojętna ... pan  w łaśn ie  na leży  do te j kate- 
gorji...

—  C hw ała Bogu —  odpow iedział rów nież 
p o d rażn iony .

—• Tego ro d za ju  rozm ów ki po w ta rza ły  się 
często. D rażn iło  g o , to. Chciał je j koniecznie 
czem ś zaim ponow ać, czem ś w ielkiem , n a jle ­
p ie j sttyą fizyczną sp raw nością . W  tym  celu 
zap ro sił ją  n a  w ycieczkę ka jak iem . T u  czuł 
się  n a  siłach, w szak w iosłow ał j p ływ ał zn a ­
kom icie. P rzy ję ła  zaproszen ie . (W iedziała, że 
w ygląda w k ostjum ie  kąp ielow ym  uroczo).

* $  *
W  m ałym  d rew nianym  dw orku , sto jącym  

n iedaleko  brzegów  R aby ko ło  D obczyc m iesz­
ka  S tary  C złow iek  — filozof n a  em ery turze . 
D w orek  m ia ł zw rócony  ku  rzece ganek  z f i­
la rk am i, a  n a  jed n y m  z nich  s te rcza ł p rzy ­
bity  o rd y n a rn ie  dzw onek  „ ta rg an y “ .k tó re ­
go rączk a  od staw ała  dość daleko  n a  zew nątrz.

S tary  C złow iek  p rzep raco w ał całe swe ży­
cie w dużem  m ieście a  n a  osta tn ie  la ta  p rze ­
n ió sł się n a  p row inc ję , by tam  dokonać  p ra ­
cow itego żyw ota. B ył a u to rem  wielu dzieł, 
au to rem  sław nym .

W  tym  dniu  S tary  C zfpw iek  s iedział w w y­
godnym  fotelu . Snuł w spom nienia . Gdzieś 
z p rzeszłości n ad ch o d z iły  zdarzen ia , niegdyś 
ta k  w ażne, w ysuw ały  się osoby praw ie  że 
do tykaln ie , b rzm ia ły  słowa...

P rzeszłość  Starego C złow ieka  sunę ła  teraz  
p rzed  oczym a jego duszy, ja k  film  o zwol- 
n ionem  tem pie.

P rzesu n ęły  się la ta  jego m łodości, m iłość 
p ierw sza  i p ierw szy  pocału n ek  i p ierw szy  
zaw ód m iłosny  a  po tem  dzika chęć zem sty, 
p ierw sze, jak że  siln iejsze, bezin tresow ne

uczucie zespolenia się z Bogiem  przy  p ie rw ­
szej K om unji, a potem  zw ycięstw o ducha 
i oddan ie  się nau/ce całą  jaźn ią.

To w szystko re je stro w a ł teraz  Stary  Czło­
w iek  i w ygrzebyw ał z głębi m ózgu. W  dzie­
łach  sw ych sław ił często triu m fy  w iedzy 
i techn ik i a te raz  jak o ś nagle Stw ierdził, że 
to  w szystko o czem  p isa ł z tak im  gorącym  
zapałem  sta ło  zupełn ie  poza- n im . W szystko 
ju ż  było p rzedem ną, m yślał, a  człow iek 
w  głębi sw ej isto ty  pozosta ł zasadniczo  tern 
czem  by ł ongiś. W szystko byłó p rzedem ną, 
m yślał, by ła  ag o ra  w Grecji, by ły  w ielkie 
p lace Rzym u, n a  n ich  ro s tra , z k tó ry ch  
tryb u n o w ie  p rzem aw ia li do setek  czy tysięcy, 
a  dziś z g łośników  p łyn ie  głos m ów ców  do 
setek  tysięcy  czy do m iljonów .

Cóż znaczą m e dzieła, dum ał Stary C zło­
w iek , m e uw ięzione na  pap ierze  m yśli, sko ­
ro  k iedyś po jaw i się człow iek, k tó ry  s tw o ­
rzy  m aszynę czy p rzy rząd  do p e rm u tac ji 
w szystk ich  znaków  p isa rsk ich  i m echan icz­
n ie  p o w staną  dzieła, jak ie  wogóle pow stać 
m ogą...

Coś się w  n im  p rzełam ało , m oże raczej 
przegięło , ja k  gałąź s ta re j jo d ły  n ad m iern ie  
obciążonej okiścią. N ajdroższe, n a jc en n ie j­
sze ongiś m yśli p rzesta ły  go obchodzić...

Duszę Starego C złow ieka  o g a rn ą ł w ielki, 
b łogi spokój. Zaw sze w yznaw ca ideału  u św ia ­
dom ił sobie, że w łaściw ie te raz  do p iero  o s ią ­
gnie ideał, now e życie, tam  n a  d rug iej s tro ­
nie, n a  d rug iej łące  poza  ziem ią. Uczuł, że 
już  dość ży ł i że czas odejść.

Czuł, tak , ja k  ów  s ta ry  p rzew o d n ik  ta ­
trzań sk i, k tó ry  o sta tk iem  sił pow lókł się 
na  Przełęcz  L iljow ą, położył się n a  up łazie  
i, p a trząc  n a  cudy T a tr  um arł.

*■ *

P o  przybyciu  do M yślenic poszli nasi b o ­
ha te ro w ie  n ad  brzeg i zab ra li się do m o n ­
to w an ia  k a ja k a  a  raczej sk ładaka , to  z n a ­
czy, że On m ontow ał a Ona m u się  p rz y p a ­
try w a ła  z zaciekaw ieniem . Spraw ne ruchy  
jego rą k , w span ia le  w ykształcone bicepsy 
i m u sk u la rn e  lędźw ie podobały  się je j zu ­
pełn ie  zdecydow anie. N apraw dę by ł w ięcej 
in te resu jący  tu  n iż w biurze . Gotowy do pław - 
by k a ja k  został spuszczony, n a  w odę i p rzy ­
m ocow any do n ad b rzeżn e j w ierzby. T eraz  
na leża ło  pom yśleć  o śn iad an iu  p rzed  drogą, 
w ięc w y ją ł z p lecak a  m aszynkę  spiry tusow ą, 
n a b ra ł w ody i zaczął p rzygotow yw ać posiłek. 
Z an im  się w oda  zagotow ała , reszli się, by 
się p rzeb rać  w  w ik lach  w k o stju m y  k ąp ie ­
lowe.

On był p ierw szy gotów, Ona p o trzebow a­
ła  w ięcej czasu. C hciała m u się spodobać. 
S ta ran n ie  obciskała  n a  sobie tryko ty , o k ry ­
w ające  z resz tą  b a rd zo  szczupło je j  kształty . 
(Była ład n ie  zbudow ana).

Gdy w yszła z w ikliny , p o d n iósł w zrok z nad  
cza jn ik a  n a  szelest je j k ro k ó w  i... doznał 
o szołom ienia. Je j w span ia le  okrąg łe  b iodra, 
cudne, p rężące  się  p iersi i ram iona, jakby  
w ru ch u  gotow e do oplecenia jego szyj za ­
m ąciły  m u w  głowie... U praw iając  w ioślar-
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stw o bv ł w praw dzie  p rzyzw yczajony  do w i­
doku  nag ich  kob iet, zajęty  jed n a k  zap raw ą  
sp o rto w ą  nie zw raca ł n a  n ie  uwagi.

O boje p o ch łan ia li się w zrokiem , lecz to 
w zajem ne b ad an ie  trw a ło  zaledw ie k ilk a  se ­
k u n d . O dziedziczone ham ulce  w m ózgu nie 
pozw oliły  n a  d łuże j, sekundy  te jed n ak  w y ­
starczy ły , by w nich  zap an o w a ła  jak a ś  r a ­
dość p rzeogrom na, radość ślepca, k tó ry  na­
gle u zy ska ł w zrok..,

Do s ta ran n ie  p rzez  oboje  u k ry w an e j sym - 
p a tji duchow ej p rzyby ł te raz  zdecydow anie  
jasn y , ja k  grom , pociąg fizyczny.

Do te j chw ili, m im o pew ności siebie i s il­
n ie  a  g łośno zaznaczanego  uśw iadom ien ia  
seksualnego , by li je d n a k  oboje  w głębi d u ­
szy zupełn ie  ślepi.

P rzek o n an i, że w iedzą w szystko, m e w ie­
d zie li jed n a k  nic. T en  dzień  sta ł się ich 
p ierw szym  dniem .

C hcąc uk ry ć  p rzed  sobą sam em i pew ien 
n iepokó j, k tó ry  p o w sta ł w ich duszach, w sie­
d li do lo d z i p rę d k o  i po p ły n ęli z w a rtk im  
nu rtem . W  cieple  letn iego  słońca  czas m ija ł 
szybko. P ław b a  b y ła  cudow na.

T ym czasem  gdzieś daleko  w  górze rzek i 
po w staw ał zaw iązek  d ram atu . H en  za P c i­
m iem  zetknęły  się  nag le  z im ne w arstw y  p o ­
w ietrza, stacza jące  się od  T a tr, z ciepłem i, 
p łynącem i od do liny  W isły  j zw arły  ja k  
dw ie w rogie  sobie, d z ik ie  h o rd y . Zm ieszały 
się  z s o b ą ' i nagle p rzem ien iły  w obw isłe 
tu ż  n ad  z iem ią cza rn e  ch m u ry . W  przepo- 
jo n em  e lek trycznośc ią  pow ie trzu  poczęły 
b ić pioruny’, po w sta ły  s trasz liw e  w iry  i z a ­
częły sw ój opętańczy, saba t, łam iąc  o lb rzy ­
m ie d rzew a  ja k  pa ty czk i i w aląc  je  o ziem ię.

R ów nocześnie  p raw ie  w y la ła  się  z ch m u r 
n a  ziem ię w oda. R ozpętane  żyw ioły uniosły  
w  m gnien iu  oka  całe m o rza  w ody, w ybiły 
z n ich  dno  i rzuciły  w dó ł h e k ta ry  sześcien­
ne w ody.

T ysiączne d ro b n e  s tru żk i zaczęły  spływ ać 
po  gołych zboczach wzgórz, s tru żk i zmieniły’ 
się  w strugi, w strum ien ie , k tó re  pęczn iały  
w  po tok i a  te w ezbrane  gw ałtow nie, b ru d n o - 
żó łte  od  ro zp u lch n io n e j gleby, ru n ę ły  po  
zboczach w do linę  Raby.

W  sek u n d ach  p raw ie  zap e łn iły  w ody  k o ­
ry to  rzeki, p rzep e łn iły  je  i ro z la ły  się aż po 
stopy’ w zgórz, a  znalaz łszy  tam  opór sp ię­
trzy ły  się w w al, k tó ry  ru n ą ł w dó ł rzek i, 
łam iąc i niszcząc w bezm yślnem  szaleństw ie  
w szystko  co n a p o tk a ł po d rodze.

W  dole rzek i n ik t n ie  spodziew ał się k a ­
tas tro fy , n ik t n ie zw rócił n aw et uw agi n a  
p o m ru k i b u rzy  n a d c iąg a jące j od zachodu . 
Z jaw isko  było n iesam ow ite. P o n iżej rzek a  
p ły n ęła  w ąsk iem  k o ry tem  jeszcze, a  z tyłu.

od  zachodu , su n ą ł w odny  po tw ó r —  o czole 
p ro s to p a d le  w zniesionem , dw u m etro w ej w y­
sokości. Sunęła  jak b y  ru chom a, po tężna  te­
ra sa , jak b y  czołg dw u k ilo m etro w ej sze ro k o ­
ści, gniotący  całą  do linę  rzek i od  w zgórza 
do w zgórza.

T e ra sa  ta sun ę ła  z huk iem , n iosąc  na  
sw ym  grzbiecie całe  d rzew a w yrw ane z k o ­
rzen iam i, jak ieś belk i z rozb itych  p rzez  sie ­
b ie  ch a łu p  ch łopsk ich , tru p y  ludzi i bydła. 
T oczyło się to  ca łą  szerokością  do liny  z n ie ­
sam ow itą  chyżością  i w ychynęło  na  dw ie ­
ście ledw o m etró w  za p lecam i n aszych  b o ­
ha te ró w . Zanim , p rze rażen i zdo ła li p o rz u ­
ciw szy łódź i dob iec  do brzegu, znajd u jąceg o  
się  tu  w odległości jak ic h  dw ustu  m etrów  
od n u rtu , w ał w o d n y  dogonił ich, ru n ą ł n a  
n ich  zgóry  ja k  fa la  m o rsk a , rzu cił o piach, 
zm ią ł ja k  szm aty  i p o rw a ł z sobą.

N ak ry ty  fa lą  o d ruchow o chw ycił sw ą to ­
w arzyszkę  w pół, p rzy c isn ą ł lew em  ra m ie ­
n iem  do siebie i silnem  sp rężen iem  nóg 
i gw ałtow nym  rzu tem  praw ego  ram jen ia  w y­
doby ł się n a  pow ie rzch n ię  wody. P ow ie trze  
św ieże nap ełn iło  m u  p łuca , gdy się w ydo­
by ł z top ie li. O d e tchnął głęboko, p łynąc. P rą d  
zn iósł ich tym czasem  daleko  n a  śro d ek  o l­
brzym io  szerok iej te raz  rzek i. T ylko cud 
m ógł ich  u ra to w ać . Nie tra c ił  je d n a k  o d ­
w agi, o strem i rzu tam i w olnego ram ien ia  ro z ­
począ ł w a lkę  z żyw iołem .

N a rozlew ie znaczy ł się  w yraźn ie  główmy 
n u rt, sk ręca jący  raz  w  p ra w o  raz  w  lew o 
w ężow ą lin ją , zależn ie  od  głębi. N ń rt ten  
u n o sił ich  z sobą. Z an u rzen i po szyje w w o­
dzie żó łtp -b ru d n ej, sfa lo w an e j w yglądali ja k  
d w a  m ałe , ru ch o m e  p u n k ty , ja k  pyłk i bez­
w olne.

Ja k ie ś  n iesione p rzez  litościw ą falę d rz e ­
wo, w y rw an e  z m acierzystego  brzegu , p rz e ­
p ływ ało  obok n iego. Z łap a ł je  ch y try m  
chw ytem , o p ló tł w o lnem  ram ien iem  i dźw ig­
n ą ł  się w raz  z to w arzy szk ą  n a d  p o w ierzch ­
nię  w ody. O d e tchnął głęboko. M ając ju ż  j a ­
k ie  tak ie  o p arc ie  d ąży ł te ra z  ku  brzegow i, 
m ajaczącem u poprzez  m glistą  zasłonę  desz­
czu. Z n ad z ie ją  w  sercu , dz ie rżąc  ram ien iem  
p ień  p a r ł  k u  b rzegow i, zy sk u jąc  cal po calu  
na  odległości k u  brzegow i.

Ja k iś  żew łok  u to p io n e j k ro w y  p rzesu n ą ł 
się  te raz  ko ło  n ich  i o ta r ł  bokiem . W zd ry g ­
n ą ł się z ob rzy d zen ia  i p rzy c isn ą ł to w arzy sz ­
k ę  siln ie j do  siebie. U czuł c iepło  je j  policz­
k a  ko ło  sw ej tw arzy  i p ieszczo tę  je j  w łosów . 
I  m im o w iszącej n a d  n iem i grozy  ogarnęło  
go uczucie po tężne, uczuł, że bez n ie j żyćby 
ju ż  n ie m ógł. M usiał ją  w yra tow ać , m u siał 
d o p ły n ąć  do brzegu. T oczył w a lkę  tem  za- 
w zięciej, im  p rą d  by ł gw ałtow niejszy .

P ły n ę li te raz  obo je, trzy m a ją c  się k u rczo ­

wo, p rzyczep ien i do  pn ia. Jeszcze ty lk o  trzy  
m etry  od brzegu, jeszcze dw a, jeden ... w tem  
gw ałtow ny w ir oderw ał ich ob o je  od zbaw  
czgo p n ia  i p o rw a ł ze sobą  n a  śro d ek  rzek i.

K rzy k n ęła  i zn ik n ę ła  m u z oczu pod  w odą. 
R zucił się w m iejsce, gdzie ją  w idz ia ł po  raz  
o sta tn i, zan u rk o w a ł i szczęśliw ie uchw ycił 
za  w łosy w o sta tn ie j chw ili.

Z  odw agą  rozpaczy’ rozp o czą ł w alkę n a  
now o. O tw artem i p o d  w odą oczam i zo b a ­
czył nag le  m ajaczący  tuż  p rzed  niem i, ru sz a ­
ją c y  się  cień. In s try n k to w o  uchw ycił rę k ą  ów 
p rzed m io t. B yła  to  gęsta w iecha z ak ry te j 
te ra z  w odą  p rzy b rzeżn e j w ikliny , ro sn ące j 
n a  sk ra ju  tam ki, w bitej ja k  ostroga  w k o ry to  
rzek i.

K rew  try sn ę ła  z d ło n i od gw ałtow nego 
uchw ytu , lecz n ie puścił. O sta tn im  w ysiłk iem  
p rzy ciąg n ą ł się do tam k i i w yw lók ł w raz  
z n ią  na  brzeg. S to jąc  te raz  w w odzie po 
p as, lecz m ając  g ru n t s ta ły  pod  nogam i byli, 
m im o  p rąd u , p raw ie  że u ra to w an i. D arł te ­
ra z  ku lądow i, ku  jak ie m u ś przez m glistą  
zas ło n ę  deszczow ą m ajaczącem u  p ro s to k ą t­
nem u ko n tu ro w i.

Był to  dw o rek  Starego C złow ieka .
O sta tn im  w ysiłk iem  rzu c ił się  w tym  k ie ­

ru n k u  i chw ycił za  ja k iś  p rzed m io t, w yster- 
c za jący  n a  zew nątrz .

R ozleg ł się o stry  g łos d zw o n ka ...
*t-

S ta ry  C złow iek , s iedzący  w fo te lu  słyszał 
szum  pow odzi i h u k i grom ów , lecz n ie  re a ­
gow ał n a  to  zupełn ie. W szy stk o  co  by ło  poza 
n im  n ie  m ia ło  żadnego  znaczen ia .

Czas m u by ło  odejść.
Serce p raco w ało  co raz  w oln iej, z p rz e rw a ­

m i, co raz  słabiej... Nagiej usłyszał, ja k b y  zd a ­
ła  w o ła jący  głos dzw onka...

To On w łaśn ie  ta rg n ą ł za rączk ę  dzw o n ­
k a  n a  fila rze  dw orku .

S tary  C zło w iek  z ro zu m ia ł ten  głos... To 
by ło  w ołan ie  n a  tam tą  stronę...

Szepnął —  ju ż  idę!
1 odszedł.

^ tjj
D la  n ich  zaś n iebezp ieczeństw o  poszło  

w  n iepam ięć. Z obaczyli p rz ed  sobą  szczęście.
L edw ie o siągn ięcie  rę k ą  od  Starego Czło- 

w ieka  On p rz y tu la ł ją  do  siebie i p rzy w arł 
u stam i do  je j  ust...

—  Nie boisz się  ju ż?
— Nie! — odpow iedziała  szeptem .
—  I... kochasz...?
—  T ak!

* * *

Losy Starego C złow ieka  sk rzy żo w ały  się 
z lo sam i jego  i je j, a  on i o tem  nie w iedzieli.

Żegnaj s ta ry  człow ieku  i w ita j now e życie!

Przypominamy, żes
NASZ KONKURS NA NAJLEPSZĄ NOWELĘ
ogłoszony w nrze 24 „Asa“ z dnia 14 czerwca br. obejmuje trzy 
nagrody na najlepsze nowelki, a mianowicie I. w kwocie złotych 
20«.—■, IL zŁ 150.—, III, zł. 100.— Poza temi trzema nagrodami 
wszystkie nowele posiadające bezsprzczne wartości literackie 
zostaną przez Jury Konkursu wyróżnione i zamieszczone na 
łamach „Asa“ za zwykłem honorarjum.

Przypominamy, że nowelki winne być pisane na maszynie 
i zaopatrzone w odpowiednie godło, które należy uwidocznić

Konkurs na najlepszą nowelę zostanie zamknięty z dniem 
rów zostaną ogłoszone wyniki.

t-go października br., poczem w jednym z najbliższych nume-
HEOAKCJA.'

na zamkniętej kopercie, zawierającej imię i nazwisko autora, 
oraz dokładny jego adres. Objętościowo nowela zgłoszona do 
konkursu nie może przekraczać 250 wierszy pisma maszyno­
wego, ani też liczyć mniej niż 100 wierszy takiegoż pisma. Te 
maty nowel mogą być dowolne, należy jednak unikać wprowa­
dzania nastroju wybitnie tragicznego. Jest natomiast pożąda- 
nem, by prace nadsyłane na konkurs miały za tło

P o lsk ę  we wszelk ich  J e |  przejaw ach  życiowych.
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J esóoze do dzisiejszego dnia 
spraw a t. zrw. M aski Żelaz­
nej jest jed n ą  z najczęściej Z b u rzen ie  

omawianyc-h zagadek h isto ry cz ­
nych. B ezprzykładna p o p u la r­
ność tego pro.hlcniu Iłóm aczy się tem , że do 
pogłęMemia i .rozpowiszechnieuia legendy 
przyczynili się ludzie o znanych  nazw iskach , 
k tórzy  nie-jedirokrohiie, jak  V oltaire, sięgali 
po lau ry  pow ażnych  h isto ryków . Sam  p ro ­
blem , a  raczej ta jem niczość  jego, p rzem aw ia ­
ła zawsze, do w yobraźn i ludu  i um ożliw iała 
p rzyobleczenie w n a jfan tasty czn ie jsze  k sz ta ł­
ty szkielet au ten ty czn y ch  -nolałek, k tó re  od ­
noszą się do te j sp raw y. I nic dziw nego, że 
z czasem  legenda s ta ła  się rzeczyw istością  
w oczach na jp o  w ażniejszy  eh ludzi i p rzek a ­
zyw ana by ła  z pokolen ia  na  pokolenie.

N ieznajom y m łodzieniec, Ifctórago tw arz  
k ry ła  stale  żelazna m ask a , c ierp ia ł p rzez  la ­
ta całe za g rabam i k ra tam i, n a jp ierw  n a  
Wyspie. Ś lej M ałgorzaty, p o tem  w  Bastylli, 
dokąd  Został przew ieziony pod  strażą , w k a ­
recie, w to w arzystw ie  g u b e rn a to ra  w ięzie­
nia, p ilnu jącego  go z p isto le tem  :w ręku. P rze ­
byw ał w Bastylli aż do śm ierci w ścisłem  od- 
osobtaiemiki i u m arł n ieznany  nikom u. Jak  
brzm iało  jego nazw isko? Ja k ą  by ła  jego wi- 
nn? Jö rn  b y ł w łaśc iw ie  ten  tajem niczy  w ię­
zień, o mdłym, m elo d y jn y m  głosie, noszący  
w ytw orną  bieliznę i  jedlzący na  sreb rnych  
pó łm iskach , do  k tó rego  strażn icy  zw racali 
się zawsze z głębokim  szacunk iem  i w k o rn e j 
postaw i ę |  N iepew ność, czy b y ł  w ielkim  
Zbrodniarzem , czy też o fia rą  in try g  d w o r­
skich  lu b  jed nostką , k tó re j życie i w ygląd 
s tanow iły  n iebezpieczeństw o d la  jak ie jś  w yso­
k o  postaw ionej osobistości, n ie  d aw ała  sp o ­
ko ju  c iekaw ym  i um o iliw ia ła  w yzysk iw anie  
sam ego tem atu  naw et w b ru k o w ej lite ra tu rze .

Dla czyteln ików  po lsk ich  p ro b lem  Żelaznej 
M aski ogranicza się w łaściw ie do ro m an ty cz ­
nej hipotezy, po d an ej przez A leksandra D u­
m asa  (ojca) w jego p o p u la rn y m  rom ansie  
„VliiCeihrabia de B ragelonne“. W edług  a u to ra  
„Trzech m uszk ie terów “ tajem niczy  w ięzień 
by ł b ra tem  bliźniacizym  L udw ika  XIV, k tó ry  
ze względów dynastycznych  trzy m an y  by t 
w ukryciu , jak o  doimimiemany pow ód  w ojny 
dom ow ej. Zw olennikiem  tej sam ej hipotezy 
był i V. Hugo w sw oim  n iedokończonym  d ra ­
m acie p. t. „B liźn ię ta“ . P o d k reślić  jed n ak  
trzeba, że ilość  w ysoko postaw io n y ch  oso­
bistości, k tó ry m  w y o b raźn ia  poetów  i po- 
■wieśeiopisarzy, p rzy p isy w ała  ro lę  -Żelaznej 
M aski, je s t n iep rzeliczo n a. Nie będzie p rz e ­
sad ą  tw ierdzen ie , że p raw ie  każd e  z n ie ­
ślu b n ie  u rod zo n y ch  dzieci n a  dw orze L u d w i­
k a  XIV by ło  p rzez  pew ien  czas w  w yobraźn i

w ięźnia, n ie  b y ła  m ask ą  z że ­
laza  lu b  sta li, a le  zw ycza jną

B a s ty l j i  p o d cza s  rew o lu c ji fra n c u sk ie j  dn ia  14. lipca 1789 r. m ask ą czarnego  ak sam itu ,

lu d u  ta jem n iczą  M aską Żelazną, Dzieci H en- 
ry e tty  O rleańsk ie j, K ry sty n y  Szw edzkiej, 
L udw ik i ze L a V alliere, K rólow ej Anny 
A u stry jack ie j, k ró lo w ej M arji T eresy , n ie  
m ów iąc  ju ż  o zw yczajnych  śm ie rte ln ik ac h , 
by ły  wr ciągu la t  p rzez  d łuższy lu b  k ró tszy  
ok res czasu  b o h a te ram i legendy. W  m ia rę  
dalszych  do c iek ań  liczba  p rac , pośw ięconych  
Ż elaznej M asce zw iększa ła  się w sposób 
p rz e ra ża ją c y . H rab ia  de V ertab ied , n ad in - 
ten d e n t sk a rb u  Foucpiet, g en era ł B utonde 
itd ., itd . — ileż to n azw isk  f ig u ru je  n a  li­
ście Ż elaznej M aski! A je d n a k  sam a sp ra ­
w a n ie  w ydaje  się ta k  b a rd zo  zaw ik tan a  
w św ietle  w iadom ości, jak ie  dziś posiadam y.

Podstaw ow ym i d o k u m en tam i, k tó re  um o ż­
liw iły  s tw orzen ie  legendy  o M asce Żelaznej 
są  w łaściw ie d w ie  n o ta tk i w d z ien n ik u  p a n a  
du Ju n c a , p o ru czn ik a  w służb ie  k ró lew sk ie j 
w B asty lli, n a jw ażn ie jsze j osoby po g u b e r­
n a to rze  w ięzienia. P ie rw sza  z tych  no ta tek , 
poch o d ząca  z r. 1698, b rzm i:

„W e środę, 18 w rześn ia , o godzin ie trz e ­
ciej po p o łu d n iu , p a n  de S a in t M ars, g u ­
b e rn a to r  zam k u  B astylli, o b ją ł u rzędow an ie , 
p rzy b y w ając  z w ysp S ie j M ałgorzaty-H ono- 
ra ty  i w iodąc z sobą  w lek ty ce  daw nego 
sw ego W ięźnia z P ig n ero lu , k tó ry  s ta le  n o ­
sił m askę  i k tó reg o  nazw isko  je s t n ieznane . 
Po lecił um ieśc ić  go w p ierw szym  p o k o ju  
w ieży B asin iere , sk ą d  o d z iew iąte j w ieczór 
zap row adz iłem  go sam , w to w arzy stw ie  je d ­
nego z s ie rżan tów , do trzeciego p o k o ju  w ie­
ży' B ertau d ierę , um eb lo w an ej d la  niego przed  
k ilk u  d n iam i n a  ro zk az  g u b e rn a to ra “ .

D ruga  n o ta tk a , pochodzi z r. 1703 i b rzm i 
w ten  sp o só b :

„Dziś, w pon ied z ia łek  19 lis to p a d a  1703 r. 
n iezn an y  w ięzień, noszący  zaw sze m askę  
z czarnego  ak sam itu , k tó reg o  p a n  de Sain t 
M ars p rzyw iózł z sobą  z w ysp S tej M ałgo­
rz a ty  i k tó ry  pozostaw aj, pod jego, sl rażą  
p rzez długi czas, zm arł o godzin ie d z iesią ­
te j w ieczór po k ró tk ie j chorob ie , k tó re j o b ja ­
wy w y s tą p iły  u  niego w czora j, po p o w ro ­
cie z m szy św iętej. N asz k ap e lan , M. Gi­
ran t, w y spow iadał go w czora j, a le  k o m u n ji 
dziś ju ż  nie zdo łał m u udzielić... N iezna­
jo m y  w ięzień, k tó ry  p rzeb y w ał tu  p rzez  d łu ­
gie la ta , pogrzeb an y  zo sta ł o czw arte j po 
po łudn iu  20 lis to p ad a  na cm en tarzu  św. 
P aw ła , naszej pairkfji...“

Już  te  p ierw sze  d o k u m en ty  św iadczą, jak  
po chopn ie  p rzy stąp io n o  do" tw o rzen ia  le- , 
gendy. M aska, n o szo n a  p rzez  ta jem n iczeg o

k tó rą , ja k  okaza ły  b a d a n ia  
h isto ry czn e , n a k ła d an o  więź 

niom  na  ich  życzenie, częściej an iżeli n a le ­
żałoby  przypuszczać . M askę tę  w y o b raźn ia  
ludu  zm ien iła  do p iero  p ó źn ie j w żelazną, 
zu ży tk o w u jąc  odnośny  u s tęp  z dzie ła  Vol- 
ta i re 'a  pt. „W iek  L u d w ik a  X IV “. I chociaż 
n ie  u leg a  w ątp liw ości, że bez w sp o m n ia ­
n ych  w yżej n o ta te k  p a n a  de Ju n  ca h is to r ja  
n ieszczęśliw ego w ięźn ia  B asty lli n ie m ogłaby  
pow stać , p o d w alin y  pod  n ią  z łożył dop iero  
V oltaire , p isząc  dosłow nie:

„W  k ilk a  m iesięcy po śm ierc i M azarina  
w y d arzy ł się fak t, k tó ry  n ie  m a sobie ró w ­
nego i k tó ry  — rzecz dz iw na —  n ieznany  
je s t w szystk im  h isto ry k o m . W ysłan o  w  n a j ­
w iększej ta jem n icy  do zam k u  n a  w yspie 
św. M ałgorzaty , n a  m o rzu  p ro w an ck im , n ie ­
znanego  w ięźnia, słusznego W zrostu o p ię k ­
ne j i sz lach etn e j postaw ie. W ięzień  ten  nosił 
w d rodze  m askę, k tó re j d o ln a  część o sad zo ­
na  by ła  n a  sp ręży n ach  sta lo w y ch  tak , że 
m ógł jeść  n ie  zd e jm u jąc  jej z tw arzy . W y d a ­
no ro zk az  zab ic ia  go, gdyby p ró b o w a ł zd jąć  
m askę: P o zo sta ł n a  w yspie aż do czasu, k ie ­
dy zau fan y  oficer, n azw isk iem  S a in t M ars, 
g u b e rn a to r  w ięzien ia  w P ig nero lu , m ia n o w a ­
ny  g u b e rn a to rem  Bastylli, z ab ra ł go z w y­
spy śwc M ałgorzaty  do B asty lli, zaw sze 
w m asce. M arkiz L ouvois o dw iedził go n a  
w yspie p rzed  p rzen iesien iem  i ro zm aw ia ł 
z n im  w sposób, św iadczący  o g łębokim  sza ­
cunku. N ieznajom y ten  p rzew iezio n y  został 
do B asty lli i um ieszczony  w n a jle p sze j celi 
zam kow ej. S pełn iano  w szelk ie  jego życze­
nia. L u b ia ł d e lik a tn ą  b ie liznę  i ko ro n k i. 
G rał n a  g ita rze . O kazyw ano  m u  w szelkie 
w zględy i g u b e rn a to r rz ad k o  o śm iela ł się 
usiąść  w jego obecności. S ta ry  lek a rz  B a ­
sty lli, k tó ry  często leczył tego ta jem niczego  
człowdeka n a  ro zm aite  p rzy p ad ło śc i, m ów ił, 
że n igdy  n ie w idz ia ł jego ob licza, chociaż 
o g ląd a ł często jego języ k  i re sztę  ciała. 
Mówił, że by ł b a rd zo  ład n ie  zb u dow any ; 
cerę m ia ł sm agłą , głos b a rd zo  m iły , nigdy 
n ie sk arży ł, się n a  sw ój s ta n  i n ig d y  n ie  d a ­
w ał do zrozum ien ia , k im  być  m o że“ .

Nie u lega w ątpliw ości,, że u stęp  ten  
w zw iązku z p rzy toczonem i w yżej n o ta tk a ­
mi p a n a  de Ju n  ca  p rzy czy n ił się  do ro z ­
pow szechnien ia  i sp o p u la ry zo w a n ia  legen­
dy. M askę ak sam itn ą , k tó re j d o ln a  część 
osadzoną  b y ła  na  sp ręży n ach  sta low ych , 
p rzek sz ta łco n o  b a rd zo  p rę d k o  wr m ask ę  że­
lazną.

W  ciągu w ieków  legenda  u lega ła  n a jro z ­
m aitszym  zm ianom . To pew ne jed n ak , że
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d la  w ielu  sp ra w a  ta  n ie  b y ła  n igdy zagad­
ką i że ju ż  sto  p ięćd z ie sią t la t tem u  ludzie 
pow ażn i rozw iązyw ali p rob lem , w y ja śn ia jąc  
w szystk ie  jego szczegóły w sposób jasny  
i stanow czy.

C złow iekiem , noszącym  m askę na  tw arzy,
0 k tó ry m  p isa ł pan  de Jun ca , by ł h rab ia  
H erku les A n to n i M atth io li, sek re ta rz  s tan u
1 pow ie rn ik  K aro la  IV, księcia  M antui. P o ­
średn iczy ł on  m iędzy m ocodaw cą  sw oim  
i L u d w ik iem  XIV w sp raw ie  b a rd zo  de li­
k a tn e j i d rażliw ej. C hodziłg  o u stąp ien ie  na  
rzecz F ra n c ji  tw ierdzy  Casale za pew ną su ­
mę, k tó rą  k ró l fran c u sk i ob iecał w ypłacić  
w ładcy  M antui. Na p o siad an iu  tw ierdzy  dw o­
row i fran cu sk iem u  b a rd zo  zależało , gdyż 
a rm ja  L u d w ik a  XIV staw ała  w  ten  sposób 
pew ną stopą  w p ó łnocnych  W łoszech i t rz y ­
m ała  w szach u  T u ry n  i P iem ont. H rab ia  
M atth io li, p rzep ro w ad za ł osobiście p e r tra k ­
tac je  z L udw ik iem  XIV w P a ry żu , zaw arł 
z n im  w im ien iu  sw ego w ładcy odnośny 
tra k ta t ,  w ziął p ien iądze  i sp rzen iew ierzy ł je. 
O kazało  Się, że sfa łszow ał rów nież  listy  
u w ie rzy te ln ia jące  k sięcia  M antui, że w szedł 
w p o ro zu m ien ie  z w rogam i F ra n c ji, d o m a­
g a jąc  się zn acznej sum y p ieniędzy za u ja w ­
nien ie  t r a k ta tu  z L udw ik iem  XIV, słow em  
oszukał i ośm ieszył obu p a n u jący ch  i p rz y ­
gotow ał sobie g ru n t do ich  ek sp lo a tac ji. 
N astępstw a n ie  dały  na  siebie długo czekać. 
Posła  francu sk ieg o , k tó ry  p rzy b y ł do W łoch, 
aby ra ty fik o w ać  odnośny  u k ład , a resz to w a­
no, a  t r a k ta t  pok o jo w y  w Nim w egen sta n ą ł 
pod zn ak iem  zap y tan ia , gdyż H iszp an ja  d o ­
w iedzia ła  się o zam iarach  L u d w ik a  XIV 
i z ro zu m ia ła  je  należycie. Po łożen ie  a m b a ­
sad o ra  fran cu sk ieg o  w M antui, k sięcia  K a­
ro la  IV i szeregu  w ysoko p o staw io n y ch  osób 
było b a rd zo  dw uznaczne. D la obu p a n u ją ­
cych osoba  H rab iego  M atth io li s ta ła  się n ie ­
w ygodną. L u dw ik  XIV p o stąp ił bez cere- 
m on ji. W y d ał w k w ie tn iu  1679 ro k u  ro z ­
k az  zw ab ien ia  p rzestępcy  n a  te ry to rju m  
fran cu sk ie , a resz to w an ia  go i uw ięzienia  
w P ig n e ro lu  tak , „aby  n ik t n ie dow iedział 
się, co się z tym  człow iekiem  s ta ło “. R oz­
kaz  w y k o n an o , a  m in is te r  L ouvois o trzy ­
m ał w iadom ość: „S tało  się to bez żadnego 
gw ałtu  i n ik t nie zna  n azw iska  tego d raba, 
n aw et o ficerow ie, k tó rzy  go a resz to w ali1. 
Z tą  chw ilą  h r. M atth io li. u m arł d la  św iata. 
Z n ikn ięcie  jego było na  rękę  k sięciu  M antui, 
k tó ry  p rz y ją ł za d o b rą  m onetę  ośw iadcze­
nie, że se k re ta rza  jego zam ordow ali w gó­
rach  rozb ó jn icy , a  L u dw ik  XIV k aza ł za­
trzy m ać  go w  w ięzien iu  w  P ignero lu , k tó re ­
go z a rząd cą  by ł naów czas S a in t M ars pod 
nazw iskiem  L estang . K aro l IV zaprzeczył 
o fic ja ln ie  is tn ien iu  jak ich k o lw iek  p e rtrak - 
tacy j o odstąp ien ie  Casale, a  w W ersa lu  
ośw iadczył, że M atth io li n ad u ży ł jego zau ­

fan ia . L udw ik  XIV, m ając  p rzestępcę w  rę ­
ku, p o s ta ra ł się o w ydobycie od niego k om ­
p ro m itu jący ch  pap ierów , ä dokonaw szy  te­
go, odzyskał sw obodę d z ia łan ia  i zw rócił 
się do M adrytu  z żądan iem  n a ty ch m iasto ­
wego uw oln ien ia  a resztow anego  wTe W łoszech 
swego posła. T ak  skończyła  się h is to r ja  h r a ­
biego M atthioli, k tó rem u  los k aza ł zm ienić 
się w  „nieznanego  w ięźn ia“ , a po tem  w „że­
lazn ą  m ask ę“.

Nie m ożna  przypuszczać, aby fa k t nie w y­
m ien ien ia  n azw iska  h rab iego  M atth io li przez 
długie la ta  jego pobytu  w w ięzieniu  tłu m a ­
czyło się ogrom em  jego przew in ień . Rzecz 
p rosta , że obu sko m p ro m ito w an y m  p a n u ją ­
cym  zależało  n a  zn ikn ięciu  tego człow ieka. 
Ale k ró l fran cu sk i nie m ia ł żadnego pow o­
du lękać się nazw iska  przestępcy , k tó re  i 
ta k  zostało  w re je strze  w ięziennym  zm ien io ­
ne. Oto w m arcu  w 1693 ro k u  m in iste r 
fran cu sk i B arbesieux  zażąd a ł od g u b e rn a to ­
rów  w szystk ich  w ięzień s tan u , aby .

„:..na przyszłość n ie  w ym ien iać  po 
nazw isku  w lis tach  w ięźniów , o k tó ­
rych  chcecie ze m n ą  m ów ić. P roszę 
oznaczać ich od tąd  przez o k reślen ia  
zrozum iałe  ty lk o  d la  k o re sp o n d u jący ch , 
jak  n. p. śpiew ak, p isarz , w ięzień, k tó ­
ry  pozostaje  pod s tra żą  od  dw udziestu  
la t  i t. d .“

W  m yśl tego ro zp o rząd zen ia , tak że  i n a ­
zw isko M atthioli zn iknęło  z listów , k rą ż ą ­
cych m iędzy gab inetem  w W ersa lu , a  za ­
rząd em  w ięzienia, a  on sam , w obec u s tą ­
p ien ia  w o jsk  fran cu sk ich  z P ignero lu , p rze ­
n iesiony  zo sta ł do w ięzien ia  n a  w yspie 
S-tej M ałgorzaty. T u ta j h r. M atth io li nie 
nazyw a się już  w m yśl odnośnego  zlecenia 
m in iste rja ln eg o  L estang iem , ale  „daw nym  
w ięźn iem “ i „w ięźniem , k tó reg o  S a in t M ars 
m ia ł p°d  s trażą  w P ig n e ro lu “. S tąd  p rzen ie ­
siony też został późn ie j do B asty lji, gdzie 
p rzy b y ł z now ym  je j g u b ern a to rem , Sain t 
M arsem .

P raw d a , że w ięzień nosił 'stale m askę i to, 
zd a je  się, od  chw ili a resz to w an ia . B yła to 
zw ycza jna  m ask a  ak sam itn a , pospo lita  we 
W łoszech i n a k ła d a n a  n a  tw a rz  p rzy  n a j­
rozm aitszych  sposobnościach . Byłoby je d ­
n a k  b łędem  w ierzyć, że „daw ny  w ięzień“ 
by ł pierw szym , k tó rego  sprow adzono  do 
B asty ljli z m ask ą  na  tw arzy . Co w ięcej, n o ­
szenie m ask i n ie  by ło  k a rą  a le  ustępstw em , 
jak ie  dw ór w ięźniow i w yśw iadczał. Nosze­
n ie  m ask i um ożliw iało  m u bowiem  zach o ­
w an ie  ta jem n icy , a  zarazem  w ychodzenie  
z celi, re g u la rn e  chodzenie  na  m szę św. 
itd . Pew ne do k u m en ty  dow odzą niezbicie, że 
„n iezn an y  w ięzień“ n ie  by ł rów nież odosob­
niony , że siedział okresow o W celi z innym i 
przestępcam i, k tó rzy  w ychodzili z B astylli 
w zględnie by li p rzen iesien i do in n y ch  »wię­
zień, gdzie kom unikow ali się z św ia tem  ze­

w nętrznym . W ięzień  w m asce nie m ógł z a ­
tem  być n iebezp iecznym  d la  d y n astji i izo ­
low anym  tak- ściśle, jak  o tern w spom ina le­
genda. Nie cieszył się rów nież żadnem i 
w zględam i szczególnem i, chociaż tra k to w a ­
ny  byt, ja k  szlachcic.

O stateczne rozw iązan ie  zagadki stanow i 
bezsprzeczn ie  a k t zejśc ia  ze św iata  ta je m ­
niczego w ięźnia. W  dokum encie  tym  w y­
m ien ione jes t nazw isko  zm arłego na p o d ­
staw ie ra p o rtó w  g u b e rn a to ra  B astylli, Sain t 
M arsa. Jest ono tro ch ę  p rzek ręco n e  i brzm i 
M arth io ly , gdyż sam  g u b e rn a to r n ie n azy ­
w ał daw nego se k re ta rza  księcia  M antui in a ­
czej, ja k  M arthioly. Nie u lega jed n a k  w ą t­
p liw ości, że jes t to  nazw isko  zaginionego 
p rzed  la ty  se k re ta rza  i n ie fo rtu n n eg o  p o ­
w ie rn ik a  K aro la  IV.

Rzecz ciekaw a, że w o sta tn ich  d z iesią t­
k ach  lat, k iedy  sum ienne  s tu d ja  obaliły  sze­
regi fan tasty czn y ch  h ipo tez , odnoszących 
się do sp raw y  t. zw. Maski Żelaznej, w y su ­
n ię to  obok h rab iego  M atth io liego 'zagadko­
wego oso b n ik a  nazw isk iem  E u stach y  D an ­
ger, k tó ry  m ia ł być h isto ry czn y m  w ięźniem  
z P ignero lu  i W yspy  Stej. M ałgorzaty . Czło­
w iek ten  rzeczyw iście is tn ia ł i p rzebyw ał 
w w ięzieniu  razem  z lir. M atth io li, był. to 
jed n a k  zw yczajny ch u dopacho łek , n ie  m a ­
jący  żadnego zn aczen ia  i u k a ra n y  za  p o spo­
lite  p rzestępstw a. P rzeb y w ał on  rzekom o 
w w ięzieniu  do k o ń ca  życia  ty lk o  d latego, 
że p rzez  pew ien czas u słu g iw a ł osadzone­
m u w P ig n ero lu  n ad in ten d en to w i fin an só w  
F ouquetpw ie, k tó ry  pow ierzy ł m u w alne ta ­
jem nice. H ip o teza  ta  n ie  w y trzy m u je  k ry ­
tyk i, gdyż w chw ili n ag łe j śm ierci F o ü q u e ta  
u w o ln ien ie  jego było ju ż  zadecydow ane, a 
F o u q u e ta  odw iedza ła  często jego rodz ina  
i ludzie  obcy, tru d n o  zatem  przypuścić , 
aby w tych  w aru n k ac h  w y b ra ł n a  p o w ie r­
n ik a  w łaśn ie  sw ego lo k a ja .

O pow ieść o Żelaznej M asce by ła  p rzed  stu  
p ięćdziesięciu  la ty  do p iero  w s ta d ju m  k ry ­
s ta lizac ji i d latego  rozw iązan ie  p ro b lem u  
je j, m im o b ra k u  dokum entów , dziś znanych  
i uznanych , w ydaw ało  się w spółczesnym  
b ard zo  proste . W in a  i k a ra  h rab ieg o  M at­
th io li o raz  z id en ty fik o w an ie  osoby jego 
z n iezn an y m  w ięźniem  B asty lli n ie  p rz ed ­
s taw iało  z końcem  XV III w. w iększych tru d  
ności d la  ludzi in te resu jący ch  się tern za ­
g adn ien iem  i dop iero  czasy  ro m an ty zm u  
p rzyczyn iły  się  w zn acznej m ierze  do za ­
c iem nien ia  spraw y . I n ie  u leg a  w ą tp liw o ­
ści, że tym  w łaśn ie  czasom  se k re ta rz  n ie ­
znanego  w łoskiego księcia  .in try g an t i o- 
szust J a k ic h  n iep rzeliczone  szeregi zm arły  
w pogard z ie  i zapom nien iu , zaw dzięcza n ie ­
śm ierte lność, o k tó rą  d a rem n ie  s ta ra ły  się 
rzesze ludzi uczciw ych, sław nych  i zas łu ­
żonych ,k tó ry ch  n azw isk a  poszły  w n ie p a ­
m ięć dlatego, że n ie  o tacza ła  ich  au reo la  
ta jem n icze j legendy.

W. de Riehe.

K ról F ra n c ji L u d w ik  X IV . Jed en  z  p o k o i B a sty lji, w  k tó r y m  za m ie szk iw a ła  ta je m n ic za  
Ż s la zn a  M aska .

K ard. A rm a n d  P lessis de  R ich elieu .
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[M ilo je s t  w y p o c zą ć  na  g u m o w y m  m ateracu ..
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J a k a  będ zie  p o g o d a ?

Ü Ä

P oranna  w łóczęga  p ó  p la iy .

R a n n e  ćw iczen ia  g im n a s ty c zn e  o d b y ­
w a ją  się  p o d  o k iem  sp ec ja lis tk i.

N a  le tuo : W a k a c y jn a  „ Ś w ite z ia n k a * 1

P o n iie j:  A u to  — to n a jle p szy  p r z y ja ­
ciel w eek -en d ’o w c ó w !

N a  le w o :  P r z e d  w y jś c ie m  n a  p la ż ę

9

Gimnastyka M iv ie ie m  powietrzu.

Naw et n ajb ard zie j do ziem i przy w iązan y  człow iek przeży­
w a w sw ójem  żyeiu chw ile, w k tó ry ch  chciałby  się o d e r­
w ać od n ie j, chciałby  aby m u u ram io n  w y ro s ły  sk rz y ­

d ła  i m ógł szybow ać n a d  św iatem ! W obec tego, że n ie każd y  
je s t lo tn ik iem , więc p rzy p raw ian ie  sk rzy d eł odbyw a się  w ten  
sposób, że w yjeżdża się n a d  m orze łu b  n a d  p ięk n ą  rzekę  i tam  
w n u rtac h  w ody trac i n ie jak o  sw ój c iężar gatunkow y, od ry w a  
ód n o rm aln eg o  try b u  życia i w yzbyw a się  sw ej „ziem sk ie j“

16* AS

o c ięża ło śc i. Isto tn ie  w oda p o siad a  ja k iś  dziw ny u ro k  —  pod  
je j w pływ em  sta jem y  się m n ie j m ate rja ln i, m n ie j ciężcy, o p a n o ­
w uje  n as  n a s tró j op tym izm u i p o czy n am y ’w ierzyć w  to, co w czo ­
ra j  jeszcze n ie  budziło  u nas na jm n ie jszeg o  zachw ytu  i z a in te ­
resow an ia  Choćby sp o jrzeć  n a  tw arze  ro z rad o w an y ch  W eek- 
end‘owców, choćby p rzy jrzeć  się  ich w esołości, ich  dziecinnym  
n ieraz  „k aw ało m “, a  łatw o się p rzek o n ać, że no rm aln y , zd row y  
człow iek m oże czuć się w w odzie ró w n ie  dobrze, ja k  ryba . To

też starajmy Sit °  naw iązan ie  k o n tak tu  z tą  w odą  jak  tylko 
na to pę zwałują nasze w ariu jk i i choćbyśm y m ieli zażyw ać 
kąp ieli w „zwykłej“ rzece, n ie  om ieszkajm y  skorzystać  z spo­
sobności. Po«2«y Pritó  sportow y, z a tacza jący  po w ojnie coraz 
szersze kręgi, «okazał ju ż  w iele dobrego  w  tym  zakresie. Ale

m iełajmy tW-sze o  tern, że  n a jd z ie ln ie jsz a  rasa  lu d zk a  t. j. 
Am dosasi iw a'vni z b rid g eh n  i d obrą fa jk ą  cen ią  so b ie  sp o r­
ty w odne dajip inl rad ość  życia , en erg ję  i w y trw ałość .
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OPERETKA REDIVIVA?

K ońcow a scena o sta tn iego  a k tu  „Rose-M arie" 
z  p . S ła w ą  B es ta n i i p . K. D ębow skim , u ta ­
len to w a n y m  a m a n te m  W ile ń sk ie j O peretki.

Os ta tn i p o b y t O p eretk i W ileń sk ie j w 
K rakow ie  i je j  n iezw ykłe, ja k  na  dzi­
siejsze czasy pow odzen ie , n asu n ę ło  

n am  pew ne re flek s je  n a  tep ia t sam ej o p e re t­
ki, k tó re j zm ierzch  z w ielu s tro n  ju ż  oddaw - 
n ä  p rzep o w iad an o . Gzem jes t i czem  b y ła  
daw n ie j o p e re tk a?  Je st ona  n ieo d ro d n ą  có rk ą  
w ie lk ie j op ery  i w -o d ró ż n ie n iu  od n ie j n a z ­
w ano  ją  „ m a łą “ . M uzyczna sz tu k a  te a tra ln a  
z m ów ionym  d ialog iem  — p o siad a  luźno 
p ow iązan ą , a  bogato  „ fig la rn em i“ u s tę p a ­
m i p rz ep la ta n ą  a k c ję  i m uzykę, k tó ra  w m e­
lodyce, h a rm o n iza c ji, sp osob ie  k o n stru k c ji, 
rozciąg łośc i i budow ie fo rm  stan o w i m in ia ­
tu rę  m uzyk i operow ej. Z n am iennem  d la  
n ie j zw łaszcza je s t p rzew ag a  fo rm  i r y t ­
m ów  tan ecznych . Z resztą, g ran ice  pom iędzy  
o p e rą  kom iczną, o p e re tk ą  i fa rs ą  śp iew an ą  
są  dość p łynne. D aw n iejsza  n azw a  „ope­
re tk a “ n ie  ozn acza ła  n iczego innego, ja k  
w łaściw ie „m ałą  o p e rę “ . D opiero  późn ie j 
te rm in  ten  rozsze rzy ł zak re s sw ej treści do 
obecnego znaczen ia, jak ie  m u d z is ia j n a d a ­
jem y. Jeszcze O ffenbach  n ie  n azy w ał sw ych 
p ierw szych  dzieł tą  u ta r tą  obecn ie  nazw ą, 
lecz o p e rą  b u ffo  (opera  bo u ffe  w o d ró żn ie ­
n iu  od  o p e ra  com ique, k tó ra  S tanow iła w y ­
kw in tn ie jszy  ro d z a j k o m izm u operow ego).

P oczątków  o p e re tk i d o p a try w ać  się n a le ­
ży w p a ro d ja c h  n a  o p e rę  p o w ażną , k tó re  
są p raw ie  ta k  s ta re , ja k  o p e ra  sam a. D alej 
w ru b aszn y ch , g ro teskow ych  ż a r ta c h  w ło ­
sk ich  in te rm ed iów , w b e zp re ten sjo n a ln e j 
w esołości f ran c u sk ie j o p e ra  com ique i lu ­

dow ych w odew ilów , w reszcie  w p ik a n tn e j 
fa rs ie  ze śp iew am i. O jcem  w łaściw ej o p e ­
re tk i jes t O ffenbach , k tó ry  ze w szystk ich  
tych  w yżej W spom nianych, p rzeró żn y ch  e le ­
m en tów  stw orzy ł p o d w aliny , w sw ych g łów ­
n y ch  zary sach  aż dó dz is ie jszych  czasów  
n iezm ien ionego  sty lu  operetkow ego. N a tu ­
ra ln ie , o p e re tk a  w k ró tce  po n im  za trac iła  
w  sw ej treśc i c h a ra k te r  k ry ty cz n o -sa ty ry c z - 
ny  sw oich  czasów . N aw et u  ta k  w ysoko  pod  
w zględem  m uzycznym  sto jący ch  w spółcze­
snych m u twórców’, ja k  H erve i L ecocq  .— 
nie d o szu kalibyśm y się w cale  g łębszej 
i p e łn e j p o lo tu  iro n ji  O ffenbacha , ta k  sam o 
rów nież  u jego  n astęp có w : P ła n c h e tte ‘a,
A u d ra n ‘a, M essager‘a. G łów nem i k o leb k am i 
o p e re tk i i n a jp o d a tn ie jszy m  d la  n ie j g ru n ­
tem  do zaszczep ien ia  i ro zw o ju  by ły  P a ry ż  
i W iedeń , gdzie F ra n c isze k  v. Souppe ro z ­
budow ał?  ro d z im ą  fa rsę  w zręcznem  i n ie ­
zw ykle u d a ł nem  naśladow nictw de w cze­
snych  dzieł O ffenbachow .skich. N a te j w ie ­
d eń sk iej o p eretce  w ycisnę ły  zkolei sw e 
c h arak te ry s ty czn e  p ię tn o  w iedeńsk ie  w alce  
L an n e ra  i J a n a  S tra u ssa  (ojca), ja k  ró w ­
nież p e łn a  pogodnego, rad o sn eg o  n a s tro ju  
a u s tr ja c k a  p ieśń  ludow a. N ajw iększym  m i- 
s trzem -k o m p o zy to rem  o p e re tek  w iedeńsk ich  
i ich  głów nym  rep re z en tan te m , by ł Ja n  
S trau ss (syn); obok  niego n a leża ło b y  w y ­
m ien ić  M iłlockera, H eu b erg e ra , Z ellera , Z ieh- 
re ra  i D ellingera . M łodsza o p e re tk a  w ied eń ­
ską, ku  k tó re j sk ła n ia li się  n. p. R e in h a rd t 
i  E y sle r —  p rz e ję ła  o p erow e śro d k i w yrazu  
i zag ran iczn e  fo rm y  taneczne, i w  fen  sp o ­
sób odb ieg ła  od sw ego rodzim ego , wdedeń-. 
sko-ludow ego c h a ra k te ru . P rz e d s taw ic ie la ­
mi je j są  L eo F a ll, L eh ń r, K al­
m an , N edbal i O sk ar S trauss.
O bok n ich  zyska li też pow odze- 
dzen ie  Leó Ą scher, Ja rn o , R o­
b e rt W in te rb e rg , G ran ich städ ten ,
R o b ert Stolz, B en atzk y , Paw eł 
A b rah am  i w ielu  in n y ch . R oz­
w ój tego g a tu n k u  tw órczości 
w , B erlin ie  n a to m ias t, p rz e d s ta ­
w ia  się m n ie j jedno lic ie . B a r ­
dzie j podobny  fa rs ie  i wystawi- 
n e j rew ji k ie ru n e k  p ielęgnow ali 
ta m  około  r. 1900 przedew szyst- 
k iem  P aw eł L incke, W ik to r  H o l­
lä n d e r  i w począ tk ach  sw ej tw ó r­
czości W a lte r  Kolio. W ięcej

w d u ch u  w iedeńsk ie j o p ere tk i, p ra cu je  
i tw orzy  Ja n  G ilbert, w odew ile  p iszą  
Kolio, Jessel. E d w a rd  K iinneke n a to m ia s t 
zb liża  się w  sw ej tw órczośc i do  o p e ry  k o ­
m icznej. O kolicznościow e rew je  o k a b are -  
tow em  zac ięc iu  p iszą: H o llän d e r, S p o liansky  
i S tra sse r, zaś coś w ro d z a ju  k ro to ch w il 
śp iew anych  —  H ugo H irsch .

Jeśli idzie o A nglję —  to  tam  głów nym i 
p rzed staw ic ie lam i o p e re tk i są: O. Su llivan  
i Sidney Jones, —  w A m eryce zaś V. H e r­
b e rt, Iry in g  B erlin  -— a w o sta tn ich  czasach  
F rim l i V. Y oum ans (opere tk i jazzow e).

S p ec ja ln y m  ty p em  o p e re tk i je s t jeszcze 
h iszp ań sk a  „ za rzu e la “ . T erm in  ten  ok reśla  
p ew ien  specyficzny  g a tu n ek  tw órczośc i ope 
re tk o w ej, zb liżony  do n iem ieck iego  w odew ilu . 
R ów nież i ta m  sceny  śp iew ane  i m ów ione 
p rz eg ra d za ją  się  k o le jn o . N azw a „ za rzu e la “ 
pochodzi od k ró lew sk ieg o  zam k u , p rz ez n a ­
czonego n a  w ypo czy n ek  i ro z ry w k i, L a  Z a­
rzu e la  w E l P a rd o , gdzie tego ro d z a ju  sz tu k i 
p o jaw iły  się  tam  ju ż  w XVII w ieku  i tam  
obchodziły  swe u ro d z in y .

W  o sta tn ich  czasach  p o jaw iły  się u  nas 
t. zw. k o m ed je  m uzyczne, b ęd ące  w łaściw ie  
w yższym  ty p em  i da lszym  ciągiem  ro zw o ju  
m uzyczno-w okalnego  u tw o ru  scenicznego. 
M ają one tę  w yższość od  o p ęre tk i, że fab u ła  
ich  n ie  jes t szab lonow ą, a p isan e  często ­
k ro ć  p rzez  w y traw n y ch  k o m ed jo p isa rzy , o d ­
z n acza ją  się zręczn ie  i m is te rn ie  p o w iązan ą  
in try g ą  i w iększą  ro z m a ito śc ią  „m uzycznej 
a k c ji“ . C zyżby w te j fo rm ie  tw órczości d ra ­
m aty czn e j n a leża ło b y  d o p a try w ać  się  rene 
san su  s ta re j, poczc iw ej o p e re tk i?

Adam Cyprian.

« Ä ff ' v

Jed n a  z e  scen g ło śn e j o p e re tk i p. t. „R ose-M a rie“, w y s ta w io n e j w  K ra ­
k o w ie  p r z e z  O pere tkę  W ileńską . N a p ie r w szy m  p la n ie  ( w  śro d ku )  p . S ła w a  
B es ta n i. je d n a  z  c zo ło w yc h  a r ty s te k  tego  tea tru , w  o to czen iu  p . W. S zc za ­

w iń sk ie g o  i  en sem b le ’u.
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K ic iu ś  j e s t  
w  d o b r y m  
h u m o r z e .

W
Fśró<i wielu m om entów , sk ła d a ją ­
cych się na życie przeciętnego sza ­
rego człow ieka, jed y n ą  b o d a j w a r­

tością n iepodlegającą żadnej dew aluacji jest 
śm iech... Jak  zauw ażył już Schopenhauer 
śm iech jest dobrem  sam  w sobie, jes t m o ­
n e tą  pełnow artościow ą, sz lachetną, m ającą  
k u rs we w szystkich p ań stw ach  i we w szy­
stk ich  narodach . Pom im o zm ienności s to ­
sunków  i w arunków  życia jeden śm iech za ­
chow ał sw ą pełną w artość: jak b y  naprze
kör złym czasom , kryzysow i w ojnom  :— lu ­
dzie się śm ieją, dow cipkują  tak  jak b y  nigdy 
nic! 1 tak  było zawsze.

Ale rów nież dla psychologa znajdzie  się 
sporo c iekaw ych obserw acyj w śm iechu 
i uśm iechu. „Pokaż, ja k  się śm iejesz, a  p o ­
wiem  ci kim  jes teś“ m ożnaby  słusznie  p o ­
wiedzieć. Jest śm iech huczny, n ie ­
jako  huraganow y, rubaszny, jest 
inny znów jego rodzaj —  śm iech 
zrozum ienia, pełny, dźwięczny, in ­
teligentny. Molier, w ielki obserw a­
to r życia, m usiał uśm iechać się 
kącik iem  ust, podobnie  jak  tw órca  
sw oich „M axim es“ Franc iszek  de 
la R ochefoucauld. N ajbardz ie j c ie ­
kaw ym  uśm iechem  jest ten, k tó ry  
pow staje przez w yraz oczu i lek ­
kie zm rużenie powiek, pełen saty-

rym  w łaściw ie pow inno się... zb ierać  n a  
płacz! -W idocznie n ie  chcą się p rzyznać  do. 
sw ych trosk , a  uśm iech ich Io „ fa ire  bonne, 
m ine au m auvais je u “ .

Oto przedew szystk iem  spójrzm y na g ru ­
pę dyplom atów , k tó rzy  w obecnym  św ię­
cie dzierżą klucz do p o k o ju  i w ojny. Na- 
ogół b iorąc , n ie  m ają  ci ludzie n a jm n ie j­
szego pow odu, aby być w d obrym  hum orze: 
z jed n e j strony  czy h a ją  n a  n ich  n iep rze li­
czone trudnośc i, z d rug ie j zaś nie jest wy 
k luezonem , że s ta n ą  się p rędzej czy później 
o fia rą  jak iegoś rozgorączkow anego  fa n a ­
tyka, jak  to już  ty lo k ro tn ie  osta tn io  się zda 
rżało . A m im o to zach o w u ją  w zględny o p ty ­
m izm . Oto p. B lum , k tórego  rządy ro zp o ­
częły się , szeregiem. k a ta s tro f  gospodarczych, 
uśm iecha się jak g d y b y  nigdy nic, a oto p.

-
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ry, uśm iech człow ieka znającego 
na w ylot słabe s tro n y  ludzi i 'u m ie  
jącego z nich  drw ić. N apew no 
większość sa ty ry k ó w  i ludzi dow  
cipnych m a ten  ro d za j uśm iechu , 
w esołość bow iem  i sw oje obserw a 
cje ch o w ają  on i w sobie, w y sta r 
cza im bowiem , że słow a ich  
w zbudzają  n a  całym  św ięcie h a ła ­
śliwe echo.

Ale n ie ty lk o  ludzie u m ie ją  się 
śm iać: d o p a tru ją  się  uśm iechu

rów nież u zw ierząt, n iek tó rzy  n a  
Wet tw ierdzą, że m ogą się one „za 
nosić“ od śm iechu. Spó jrzm y  na  
psa w itającego  sw ojego p a n a  czy 
na  ko ta, k tó ry  codopiero  z jad ł 
sm aczne śn iad an ie  w postaci... 
św ietnie p rzygo tow anej m yszy i zo­
baczym y, że tw ierdzen ie  to jest 
słuszne

Jeżeli chcem y zestaw ić 
to co jes t najc iekaw sze  
go w uśm iechu , p rz y j­
rzy jm y się w ybitnym , 
współczesnym  osob isto ­
ściom  i ich  uśm iechow i.
Spotkam y tam  bogatą 
skalę wesołości, rów nie  
ró żn o ro d n ą  ja k  c h a ra k ­
tery  tych  osób. I co jest 
najciekaw sze, że sp o tk a  
m y uśm iechy u  osób, k tó

Rzetelna praca -  to radość życia! Tylko przez 
pracę, dającą w przyszłości pewne rezultaty, 
zdobędziemy zadowolenie i pogodę ducha.

Dotychczas wszystko poszło jaknajlepiej. 
Czyż nie mam powoda do wesołości? A więc 
śmiejmy się, gdy są ku temu powody!
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W  historji nawet kilkanaście lat nie gra 
żadnej roli, mogę więc poczekać, a zresztą 
ten się śmieje najlepiej, który się śmieje 
ostatni.

C o  będzie jutro — zobaczymy. Tymczasem 
jednak można wygłosić kilka pięknych prze­
mówień, a przedewszystkiem korzystajmy 
z czasu i okoliczności, które nam przynosi los.

A nthony  E d en  rów n ież  ro b i w rażen ie  m ło ­
dego e legan ta , u d a jąceg o  się na  jak ieś f i r e  
o ‘clock-tea , chociaż  p o lity k a  eu ro p e jsk a  p o ­
d o b n a  je s t dz is ia j do chod zen ia  po  linie. 
D y k ta to r W łoch, M ussolini, sto su n k o w o  n a j ­
w ięcej m a  pow odów  do zad o w o len ia : w y ­
s try ch n ąw szy  cały  św ia t n a  d u d k a  i z ad a w ­
szy L idze N arodów  osta teczn y  cios, p rz e p ro ­
w adził w szystk ie  sw oje p lan y , ale  ju ż  now e 
zad a n ie  czeka n a  niego. Oto H iszpan  ja  
o g a rn ię ta  w o jn ą  dom ow ą w zyw a rów nocze 
śnie pom ocy  rózg  lik to rsk ic h  i s ie rp a  oraz  
m ło d a  sow ieckiego. T w arz  A lfonsa  X III, ta k  
b a rd zo  c h a ra k te ry s ty c zn a  z p ow odu  dużego 
n o sa  bo u rb o ń sk ieg o , ro z ja śn iła  się u śm ie ­
chem : m oże la d a  chw ila  będzie  m ógł p o w ­
ró c ić  do M adry tu . Śm ieje się  rów nież  p r e ­
zy d en t F ra n c ji  p. L eb ru n : n iem a w praw dzie  
spec ja ln eg o  po tem u  pow odu , ale  co robić-?- 
A te ra z  p rz y p a trzm y  się tym , k tó rzy  n a ­
p ra w d ę  m a ją  pew ne p o w o d y  do w esołości. 
O to przedew szystk iem - g en era ł E d w a rd  
R ydz-Sm igły u śm iech a  się  o p tym istyczn ie , 
a  zadow olen ie  jego w yw odzi się  bezw ątp ie- 
n ia  z p rzek o n an ia , że P o lsk a  idzie  ku  lep ­
szej przyszłości, i że a rm  ja  n a sz a  u n ie ­
za leżn ia  n a s  od  sz u k a n ia  obcej pom ocy, 
.lest to  uśm iech  człow ieka, k tó ry  sp e ł­
n ia ją c  sw e zad an ie  n a jsu m ie n n ie j pew ny  
je s t w y g ran ej. A oto d ru g i uśm iech  p a n a  
R o ck efe lle ra : to  człow iek, k tó ry  n ie ty lko , 
że  w y g ra ł w iele zak ład ó w  w życiu, ale  
zd a je  się rów n ież  w y gryw ać ze. śm ierc ią  
P rzecież  za ło ży ł się po d o b n o  ze sw oim  lek a  
rzem  przybocznym , 87-letn im  sta ru szk iem , 
że doży je  do 100 la t  i po śm ierc i lek a rza  
dąży  k o n sek w en tn ie  do zd o b y cia  te j setki.

T a k  w ięc re a su m u ją c  nasze  o b se rw acje  
n a d  u śm iechem  w y b itnych  ludzi p rz e k o n a ­
m y się, że śm iech rząd z i św ia tem  i jes t 
jed y n em  lek a rs tw em  n a  w iele p rzy k ro śc i. 
G dybyśm y chcieli z tego w yc iąg n ąć  k o n k re t­
ny m ora ł, n a leża ło b y  pow iedzieć  stów am i 
R e au m arc h a is‘ego: „Ś m ie jm y  się, bo  n iew ia ­
dom o czy św ia t jeszcze p o trw a  trzy  ty ­
g o d n ie“ ! J. G. M.

ß k i  świat jest śmieszny, że się na mnie nie 
poznał i pozwala mi bezczynnie siedzieć 
w Doom, podczas gdy mógłbym go zadziwić 
niezwykłemi czynami!

N ie  myślcie, że to co widzicie jest moim 
uśmiechem: jest to tylko mój swoisty spo­
sób wyrażania całemu światu mego współ­
czucia.

P ók i jesteśmy młode i piękne, życie pełne 
jest powabu. Chwila — to przecież cząstka 
życia. Chodzi właśnie, o to, aby ona by!, 
jaknajmilsza.

Zakładałem się najprzód z ludźmi żywymi, 
że ich „przetrzymam“ w konkurencji. Teraz 
wobec wygrania zakładu nic mi nie pozostaje,
jak założyć się ze śmiercią !

P olityka staje się coraz weselszą: niewia­
domo gdzie zaczyna się farsa, a gdzie znowu 
dramat. W każdym razie najlepsze „przed­
stawienia“ daje Liga Narodów.
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Uśmiech dziecka, to uchylony rąbek 
nieba.

miejmy się, bo niewiadomo czy będę 
prezydentem jeszcze przez trzy tygodnie! 
A zresztą od martwienia się jest przecież 
p. Blum !

PIERW SZY FLIRT PR Z Y N O SI ZE S O B Ą  
LICZNE N IE S PO D Z IA N K I
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NASZ PRZEBÓJ MUZYCZNY

TZie dał Mm
SLOWFOX - PIOSENKA.

SŁ O W A :
WITOLD ZECHENTER.

MUZYKA 
GIURI RADNAY.

A u to r  obok zamie­
szczonego u t w o r u  
m u z y c z n e g o  jest 
„starym" znajomym 
n a s z y c h  C z y te ln i­
ków, gdyż w  numerze 
pierwszym „ A s a " 
z dn. 3 marca ub. roku 
rozpoczęliśmy naszq 
k o l e k c j ę  przebojów 
właśnie jego bosto­
nem „Wspomnienie".
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Śm iał się te raz  z m ojej niepew nej 
m iny i dał m i po przyjacielsku k u ła­
kiem w ram ie.

— A ty  jedziesz ze mną!
Zaprotestow ałem  energicznie prze­

ciw tem u
— Jedziesz ze m ną — pow tórzył. — 

Do niczego nie dojdziesz tu ta j — za- 
p leśniejesz tylko w tej dziurze! To 
będzie m oja o s ta tn ia  podróż na  F a i­
ls i-ton gu: idę n a  służbę ko Kuo-min- 
taingfu — to już nieodw ołalnie posta­
nowione! W idziałem  się  z m ym i p rzy ­
jació łm i w Fo u-łeb eon i w S zangha­
ju. —• B iorę cię ze sobą. Ciekawe, życie 
przed nam i — i dużo niespodzianek 
w najbliższych latach. Bogate, szero­
kie — praw dziw e życie! — Uprzedzi­
łem już kap itana. Pow iedziałem , że 
zabieram  stąd  jednego z ajentów
z waszej firm y  do H ong-K ong, gdzie 
go w zyw ają. Nie oponował — bo cóż 
m u to szkodzi.

— A  co będzie z p a n ią  K ool
•— Oczywiście b iorę ją  ze sobą.

I  n ie  opuszczę je j ju ż  — nigdy! —
Czyż m ógłbym  już te raz  żyć zdaleka 
od n iej?

—• Bji, H arco u rt — czyś ty  aby  nie 
znalazł tw oje j „B iałej P an i Mo­
rz a “? — P am iętasz  opowieść o królu  
H aro ldzie  H a rf  agarze, n iew olniku 
pięknej ondyny...

— Niew olniku! — Nie, mój Rance! 
Tyle w dzięku i szlachetności jest 
w niej. T ą  kobieta  nie może być ty ­
ranem !

N ie odrzekłem  ńie n a  to — bo i cóż 
było mówić? W szystko było i  tak  
już zdecydowane — przygotow ane.

— J a k  zdołałeś zabrać tw oich lu ­
dzi, tak . żeby k ap itan  nie n ie prze-- 
w ąchał?

— To było bardzo proste: w yłado­
w ałem  na ląd  w Aimoy dziesięciu lu ­
dzi z- załogi Fai-tsi-longu. Mam tam 
przy jac ie la  — wpływowego... P rz y ja ­
ciela Chińczyka, m a się rozumieć! — 
Ten 'człowiek odegra niedługo w ażną 
rolę...

— Masz więc przy jac ió ł we w szyst­
kich portach  wzdłuż tych  wybrzeży?

— Przeważnie.... P rzy jac ie l . ten  ka.- 
zał natychm iast, uwięzić moich dzie-

IL U S T R . A L  Z M U D A
sięciu drabów i dostarczył m r  dzie­
sięciu  innych, z pośród swoich ‘ludzi. 
K ap itanow i n ie  było to w cale podej­
rzane: on naw et nie zna osobiście
wszystkich ludzi sw ej załogi. To ja  
przecież zajm uję się w szystkiem  na 
okręcie. J a k  widzisz, n ie  było w tern 
nic trudnego. W  Chinach wszystko s ta ­
je się łatweiTi, kiedy się m a przyjaciół...

Nieco później H arco u rt zjaw ił się 
u n as  w ajencji. Znalazł m nie w towa- 
nzystwie p. M arti gues.

— Jakże się pan  miewa? — przyw i­
ta ł go. — G otu ją  się w ielkie zmiany, 
k tóre  pew nie obejdą bardzo pana: za­
bieram  stąd  p an a  Rance! Nie sądzonem 
m u zostać ajen tem  herbacianym !

K p ił n a jbes/.ezeluj ej z p. Maa-tigues 
i wogóle był w szalonym  humorze. I r y ­
towało m nie to naw et trochę...

-ś- Jah to?! Pan, nas opuszcza! — za­
dziw ił się Martignies. — W iedziałem , 
że pan  nosi się z ty m  zamiarem... Ale, 
żeby tak  nagle!

— W łaśnie  zadecydowaliśm y w spól­
nie, ten  wyjazd. Im  prędzej, tern lepiej! 
— P an ie  M artigues, niech m u się' pan  
przypatrzy : czy w tym  człowieku zbu­
dzi się kiedykolw iek zm ysł do handlu? 
Pan , to co innego! —- Ale on!

M artigues poezął uprzejm ie .zaprze­
czać słowom swego p rzy jaciela.

— Ależ tak  — ależ. tak! — P a n  R an­
ce w ciągnąłby się prędko... Jak aż  to 
szkoda, że wyjeżdża! Bardzo m i żal bę­
dzie... T aki m iły  towarzysz... Ozy to- już 
nieodwołalne?

N ie pozostawało m i n ic  innego, tylko 
potw ierdzić ośw iadczenie mego p rzy ­
jaciela. Byłem  oszołomiony .sposobem, 
w ja k i H arco u rt zaaranżow ał to w szyst­
ko. -Miałem ochotę krzyknąć m in „Za­
czekaj, pozwól m i zastanow ić się, zw a­
żyć“! — A zam iast tego rzekłem  za­
kłopotany:

— Tak, jadę z mim, on tak  chce...
— Ach, cudownie! „On ta k  ehee!“ — 

w ykrzyknął M artigues. —- Oto m i p rzy ­
jaźń! T ak a  uległość natychm iastowa,!

Byłem, wściekły na  H areourfa, choć 
nie okazyw ałem  m u tego. N ia zależało 
m i w praw dzie zupełnie na pozostaniu

w Swatów; ale okoliczności, w których 
m iałem  zeń wyjeżdżać, inie podobały 
mi się wcale. Poszedłem  jednak do sie­
bie, żeby spakować mój kufer. Rzuca­
łem weń z wściekłością moje rzeczy. 
Byłem  zły na  Siebie, że n ie  po trafiłem  
oprzeć się H areourtow i. Skończywszy 
pakow anie powróciłem do nich.

— K azałem  zanieść mój k u fe r na  F ai- 
tsd-lomg — rzekłem.

II a r court odczuł niezadowolenie w 
moim głosie. Lecz w ystarczyło, że po­
p a trzy ł ma mnie, położył mi rękę na 
ram ien iu  i rzek ł: „No, nip, m ój R an ­
ce!“ — a  n ie  po trafiłem  pow strzym ać 
się i  uśm iechnąłem  się także do n ie ­
go. — Nie! Zdecydowanie» nie byłem  
w stan ie  oprzeć się tem u człowiekowi!

Odprowadziłem trochę nia bok p. Mai*- 
tig u es:

— Czy pan  uprzedzi p an ią  Ko,o, że 
odjeżdżam y ju tro  o świcie? — zap y ta ­
łem go cicho. — Może m ogłaby z tego 
skorzystać...

On zaś odpowiedział mi- akuriat (tak, 
jak  tego oczekiwałem (bo pytałem  go 
ty lko, aby się upew nić):

— Nie, tym  razem  nie dam  je j znać. 
N ie mogę dziś pokazać się u Mr. Koo; 
ińie m ain do tego p re tekstu  — i, wzbu­
dziłbym  tylko jego podejrzenia... R o k u -  
,mie pan...

Zapewniłem  go, że m ia ł zupełną 
słuszność. A w duehu śmiałem, się: — 
„Nie m asz ochoty, żeby jechała n a  je­
dnym  okręcie że m ną — nile ufasz mi! 
To je s t więcej, jak  zabawne! P odejrza­
nym  w ydaję ci się ja  — nie H arcourt!“

Odpowiedź jego zadowoliła mnie 
zresztą bardzo. Bo przypuśćm y, że dał­
by znać pan i Koo — i  że ta  zdołałaby 
zbiec raz  jeszcze z domu męża.., Po wtó­
rzyłaby* się ta  sam a scena, co pierw ej: 
Mr. Koo zjaw iłby się po mią ma Fai-tsi- 
longu. W iedział bowiem, że o k rę t H ar- 
eiourfa stoi, w porcie i  z pewinośdią szu­
kałby  je j tam , nie gdzieindziej. Zaś, 
aby plain nasz mógł się udać, kolniecz- 
ne.m było, by  pan i Koo znajdow ała się 
w domu, kiedy się po n ią  tam  zjaw im y.

— C hętnie pożegnałbym się z Mr. 
Koo —- rzekłem  niedbale. —■ Był 'zaw­
sze 'dla m nie tak i uprzejm y... Ale nie 
wiem, ozy będę m iał sposobność 'zoba­
czyć go jeszcze dzisiaj... B yłbym  b a r­



dzo wdżięozny panu, gdyby chciał po­
żegnać go w moijem imieaau...

— O, nie zobaczy go pan  napew no! — 
zaczął trzepać M artigues. — Mr. Koo 
bierze dzisiaj udział w wiclkiem p rzy ­
jęciu  w tu tejszej kongregacji kupiec­
kiej i w róci późno do doimu.

— Jeś li tak , to- niem a co spodziewać 
sie go przed 2-gą w nocy! C hińczycy 
lu b ią  długo w noc ucztować... B iedny 
ten Mr. Kob! Gdyby ta k  wiedzJał, co 
m u  pan  gotuje...

M artigues napuszył sie i  w ycedził:
— Tak, biedaczysko... M am zam iar 

nie bardzo pięknie postąpić względem 
niego... A le widzi pan, kiedy; kobieta 
Wichodzi w g rą  — uczciwość prizestaje 
istnieć!

Zakom unikow ałem  H ąrcóurtpw i to, 
co słyszałem  od p. M artigues.

— Doskonale! — zawołał. —- Nie m o­
gło wszystko- złożyć sią lepiej d la  nas!

Popołudnie zeszło nam  szybko — za 
isybko nawet.. Gdybyż m ożna rozcią­
gnąć wedle wolłi godziny! O biad z jed li­
śm y znowu w tró jką  z p. M artigues. 
N ie m ogłem  praw ie nie jeść — czułem 
nerw y m oje w szystkie napięte, a  żołą­
dek m iąłem  jakby  skurczony. M arti­
gues zauw ażył mój b rak  apety tu .

— To z żalu, że opuszczam Sw atów  — 
i ta k  miłego, jak  pan, towarzysza...

— 0  Boże, — m yślałem  — muszą 
znieść go już do końca! Od ju t r a  po­
zbędą się raz  n a  zawsze tego k re tyna!

0  wpół do dziew iątej Hareorurt, mil- 
oząey dotąd, odezwał się magle:

>' — Hance! T rzeba nam  jechać n a  Fai- 
tsi-long. Mam jeszcze dziś robotą n a  
okręcie. I  w yspać m usim y się trochę — 
o 4-tej, jak  ty lko  p rzyp ływ  się zacznie, 
ruszam y.

Zaczęliśm y więc żgnać się z p. M arti­
gues.

— Życzę p an u  powodzenia... — rze­
kłem. — Pow odzenia, wie p a n  już w 
ozem...

1 cieszyłem  się  w duchu, że w te j 
chw ili wiszyskto już  było zarządzone 
tak, żeby tem u du rn iow i zgotow ać n a j­
zupełniejsze rozczarow anie! N ie ' tylko, 
że nie dostrzegł kp in  w m ojem  poże­
gnan iu , lecz m ru g n ą ł do m nie porozu­
miewawczo i  zaw ołał za H arcourtem , 
k tó ry  już  uszedł p arę  kroków.

— D ow idzenia panu! — P ew nie  n ie­
długo będzie p an  tu  znowu p rze ja ­
zdem...

— D ow idzenia — odkrzyknął mu 
już z daldka Haircourt.

Lecz ja  tylko, pochw yciłem  iron ję, 
k tó ra  w tern: „D ow idzenia“ H arcour- 
ta, zabrzm iała... |

X II I .
Noc zapadła  — jedna z tych  cięż­

kich, dusznych nocy, jak iem i zaczyna 
sią  lato  w C hinach, Ciem ność p ano­
w ała  zupełna. N a brzegu, ma usnówio- 
nem  miejiscu, czekali na  nas uzbrojeni 
ludzie, k tó rych  H arco u rt przyw iózł 
z Fou-tcheou. M ieli oni zakazane — 
praw dziw ie p ira tow sk ie  gęby — i  n a ­
leżeli w szyscy do owych ludzi, w ałęsa­
jących  się ciągle m iędzy w yspam i 
przybrzeżnem i i po tern 600-milowem 
wybrzeżu chińskiem . Stosow nie do 
okoliczności, raz  zaciągali się, jako 
m arynarze  n a  okrętach —- to znów, 
jako  zbóje w ynajm ow ali p o p rostu  swó 
usług i i ram ię  tem u, kto lepiej p łacił. 
N ie różn ili się więc bardzo od reszty  
załogi ma F a i-tsi-longu  — i z n ią  r a ­
zem stanow ili śm ietankę bandycką 
tych  okolic.

N a zap y tan ie  H arco u rta , ludzie ci 
odpowiedzieli, że k ap itan  ud a ł się już 
na  ląd  — przykazu jąc, by  łódź Wyje­

chała  po niego z o k rę tu  o Suciej nad  
ranem .

— Pew nie się  będzie włóezył do r a ­
na po ch ińsk ich  spelunkach  — rzekł 
do m nie H arcourt.

A m nie przyszła  n ag le  dziw na m yśl 
do głow y i odezwałem się:

— A nuż M r, Koo u su n ą ł żonę z do­
m u — u k ry ł ją  gdzieś1?

'Zdawało m i się, że H arco u rt zm ie­
szał się na  to przypuszczenie i że głos 
jego drżał, gdy w yrzek ł wolno:

— N ie przyszło m i to n a  myśl...
A le n a ty ch m ias t opanow ał się:
— To je s t mało praw dopodobne. 

W oli chyba, m ieć ją  bezpośrednio pod 
sw oją strażą.

R uszyliśm y w drogę dwom a g ru p a ­
m i, z w ybiciem  godziny 9-tej. H a r ­
cou rt szedł lądem  z sześciom a ludźm i. 
K iedy  m i zn iknął w eiemmośi, dałem  
m oim  czterem  drabom  rozkaz ru sze ­
nia, Poczęliśm y posuw ać się  wigórę 
rzeki. W  łodzi znalazłem  lekką sk ła ­
daną drab inkę: H arco u rt przew idział 
więc w śzystko, aż do 'na jd robn ie j­
szych szczegółów...

P rzesunęliśm y się wzdłuż całego 
portu , zapchanego dżonkam i. W iośla­
rzy  m iałem  dzielnych, m knęliśm y 
więc szybko i niedługo coraz m niej 
łodzi kołysało się wzdłuż brzegu. Ca­
łe to m iasto  pływ ające, ta k  w łaściw e 
każdej m iejscowości nadm orsk iej lub 
nadrzecznej w  C hinach, znikło w cie­
mności, razem  ze sw em i niąlieznem i 
św iatłam i. M rok s ta ł s ię  jeszcze gę­
ściejszy; słychać w .niem  było ty lko 
uderzenia  w ioseł o wodę i chlupot 
kró tk ich  fał, b ijący ch  w boki łodzi. 
Niebo w isiało nad  nam i, n iepraw do­
podobnie czarne. W  oddali słychać 
było p rzeciąg ły  grzm ot n ad c iąg a ją ­
cej burzy. T ak ie  bezdeszezowe Nurze 
są częstem zjaw iskiem  w te j okolicy, 
w okresie m iędzy kw ietniem  a lip- 
cem. P ow ietrze  było coraz p a rn ie j-  
śze — n ie  m ożna było spodziewać się

Nareszcie jesteś
ogolony!

...Tak, t e  dzlö goliłem sią
brzytew ką TOLEDO!

J M ta iH 'n sM n *  w d s l ą c a n y  mojemu do- 
staw ey, S s p o lec ił ml ta k  z n a k o m i t e  oatrea. 
P o w ielu próbach > róftneml ■agranleanem l no , 
Sykami p o s t a n o w i ł e m  ukywaó s ta le  b n y -  
tew ek  TO LE DO ,  g d y t dopiero o n e  sądowo«  
llły m nie całkow icie. Nie mam poprostu s łó w  
podalwu dla Ich w k l g s ł e g o  s s l l f u ,  praes co  
brsytewki TOLEDO posiadają n iespotykaną  
ostroóó I a łatw oóclą  u s u w a j ą  mój twardy 
s a r o s t ,  g o l ą c  d o k ł a d n i e  I p r a y l e m n l e .
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deszczu, k tó ry b y  odśw ieżył je  nieco. 
D opłynęliśm y ta k  do punk tu , w k tó ­
ry m  zachodnie ram ię  rzek i zwęża się. 
Odpływ  zaczynał się  już i p rąd  jego 
daw ał się  odczuwać. Z bliży liśm y się 
do brzegu. B y ł w ysoki i g lin ia sty , jak  
W szystkie brzegi rzek tam tejszych , 
k tó re  w zb iera ją  często i  k tó re  pod­
m yw a ciąg ły  p rzyp ływ  i. odpływ. 
W  tem  m iejscu  brzeg w znosił się, n i­
by czarny  m u r n ad  wodą. N apotyka- 
ko to przesuw ało  się koło nas, w cie­
m ności ch a ty  ry b ack ie  — zna p an  te 
sy lw etk i: szałas d rew n ian y  n a  p a ­
lach, z ko losa lną  siecią — k tó rą  m a ­
n ip u lu je  się zapom ocą balansu . — 
Ozasem p łynęliśm y wzdłuż całych 
osad nadbrzeżnych, z m asą sam panów  
i dżonek, s to jących  n a  wódzie. W szyst­
ko to przesuw ało  się  koło nas, w śród 
n iach  nocy.

Po pó łto re j godziny tak iego  wio­
słow ania, rzeka s ta ła  się jeszcze pu- 
ściejszą. S kupiłem  uw agę, bo w edług 
m oich obliczeń, mysiieliślmy zbliżać 
się już do celu. N a horyzoncie b ły sk a­
wice poczynały  świecić, rozściela jąc  
się św ie tlis ty m i k ręg am i n a  niebie. 
Pom agało  m i to  w o rjen to w an iu  się  — 
lecz i przeszkadzało zarazem . P o  ikaż- 
dem chw ilow em  rozśw ietlen iu  b łyska­
wicą, noc zdaw ała się jeszcze ciem ­
niejszą. N agle n a  praw o odezwało się 
uderzenie gongu i czysty  głos jego 
począł s ię  n ieść  po wodzie. W zdryg ­
nąłem  się — bo w owej chw ili, p rzy  
stan ie  m oich nerw ów , każdy  n iespo­
dziew any dźwięk p rzen ik a ł m nie do 
głębi. A potem  dałem  się ogarnąć  spo­
kojow i i błogości, k tó re  n iósł z sobą 
ten  czysty  m eta liczny  dźwięk, budzący 
poczucie w ieczystego p o ko ju  i  harm o- 
n ji w ew nętrznej... G oniąc jed n a  d rugą, 
fa le  głosowe rozb iegały  się n iew idzia l­
nym i k ręg am i coraz szerzej w pow ie­
trz u  i w reszcie zciszone g u b iły  się 
w bezm iarze nocy. I  znowu zaciężyło 
m ilczenie nad  nam i.

Owo uderzenie gongu  kazało  się do 
m yśląc, że p rzep ływ aliśm y  w łaśnie 
koło pagody. Dźw ięk bowiem  tak i 
m ógł pochodzić ty lko  od jednego 
z owych p ięknych  gongów  w św ią ty ­
niach, k tó ryćh  bronz zm ieszany jest 
z odrobiną złota lub  sreb ra .

K azałem  w ioślarzom  podjechać je ­
szcze bliżej do b rzegu; w tem  m iejscu  
by ł szczególniej w ysoki i p ra w ie  zu­
pełn ie  p rostopad ły . Odpływ  doszedł 
w łaśnei do ku lm inacy jnego  p u n k tu  — 
a  do tego by liśm y  w suchej porze ro ­
ku. Z naleźliśm y jed n ak  dogodne m ie j­
sce do w ylądow ania. Z agw izdałem  ci­
cho. Odpowiedziało m i d ru g ie  gw izd­
nięcie. H a rc o u rt i jego  ludzie by li już  
więc na um ów ionem  m iejscu . W  chw ilę 
potem , g ru p a  złożona z k ilk u  ludzi 
zarysow ała się w  św ietle b łyskaw icy, 
o k ilk a  kroków , n a  brzegu .

— Dopiero wpół do jedenastej — 
zaczął Harcourt, kiedy połączyliśmy 
się. — Poczekamy trochę. Niebezpiecz­
nie byłoby przywieźć zawcześnie pa­
nią Koo na okręt... Czy wyjęliście 
drabinę z łodzi?

— A le znowu, jeżeli będziem y ocią­
ga li się zanadto, to gotow iśm y docze­
kać się pow ro tu  Mr. Koo — zauw aży 
łem.

— Ee, wiesz przecież, co to znaczy: 
bank ie t chiński! Nie m ożna spodzie­
wać się go zpowrotem  przed 3-cią r a ­
no. I  w tedy naw et, je ś li sk o n sta to ­
wawszy porw anie, p rzypisze je  obec­
ności P ai-tsi-longa w p o rc ie  — bę­
dziem y już  daleko n a  morzu!

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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O d  le w e j:  S c h e m a t B :  k o r o n k a  k lo c -  
ko zu a  z  17 p a r e k ,  z ło ż o n a  z  m o łyzu o zu  
p a ją c z k a , z u ę ż y k a  s ie k a n k o zu e g o  i z ą b ­
k a  p ió r l  ozvego . — K o r o n k a  k lo c k o w a  
z  w ę ż y k ie m  s ie k a n k o w y m , p a ją c z k a m i  
na  6  p a r e k  r> z ą b k a  n i p ió r k o w e m i .

O d  le w e j:  S c h e m a t A :  w s ta w k a  z  w ę ­
ż y k i e m  s ie k a n k o w y m  i p a ją c z k a m i  
w y k o n a n a  z  17 p a r e k .  — W s 'a w k a  
k lo c k o w a  z  w ę ż y k i e m  s ie k a n k o z u y m  

i  p a ją c z k a m i  po  6  p a r e k .

W stawka z pajączkiem na 6 parek 
i z szerszym wężykiem siekankowym.

Do w staw ęcżki w edle sch em atu  A z,awiesza­
m y w p u n k tach  a—c p o  '2 p a rk i, w p u n k c ie  — 
d p a re k  sześć oraiz w pięciu  dodatkow ych 
p u n k ta c h  i w p u n k tach  h—e po jed n e j p a rce . 
R azem  d a je  to 47 p a rek .

A żeby  brzeg i w ężyka, robionego siekanką, 
b y ły  m ocniejsze, ro b i sie  o s ta tn iem i dwom a 
p a rk a m i na  sam ych  b rzegach  ca le  p rzero b ie ­
nie p rzed  i po w biciu  szp ilk i. Można też kloc- 
kow ać śc ieg iem  siekankow ym  aż do sam ego 
b rzegu  ,a  dopiero  po w biciu  szp ilk i w ykonać 
całe p rzerob ien ie .

Z aczynam y klockow ać od p ra w e j s tro n y  od 
połow y pajączka, (tech n ik a  p a jączkow a vide 
As N r. 28). T rzy  nóżki z p ra w e j s tro n y 'Z e jd ą  
skośnie do b rzegu , tw onząc d z iu rk i i dopiero 
potem zaczynam y ro b ić  w ężyk siekanko  wy. 
Zaczyna się go' z p ra w e j s tro n y  od p u n k tu  —

I

Od lew e j: S c h e m a t C: W ą ziu tka  ko ro n ka  
k lo cko w a  z  6 p a re k .  — W ą ska  ko ro n ka  

k lo cko w a  z  6  p a rek .

c, gdzie w iszą dw ie  p a rk i. P ierw szy  rządek  
w w ężyku w ykonu jem y  calem  p rzerob ien iem , 
by  był m ocniejszy . N astęp n y  rząd  k locku je  
się już  śc iegiem  siekankow ym  (tech n ik a  sie ­
kan k i v ide N r. 37. A sa). W ężyk k lo cku jem y  
n araz ie  aż do zg ięcia  jego  l in j i ' w p unkcie  —• 
if, a le  ’ m ożna dojść jeszcze do p u n k tu  — g. 
gdzie  zaznaczam y p rzerw ę  w  robocie kolorow ą 
szpilką.

T eraz  pon iżej p a ją c z k a  ro b im y  d z iu rk i, 
schodząc do p u n k tu  — k. W racam y  na  lew ą 
stronę. T u ta j w ykonu jem y  d z iu rk i od gó ry . 
P rz e ra b ia ją c  p a rk i  z punk tów  a—b i schodząc 
skośną  l in  ją  do b rzeg u  w p u n k c ie  — li, p rze­
ra b ia m y  n as tęp n ie  d ru g ą  skośną l in ję  j—i. 
T e raz  m am y już  p a rk i do w y k o n an ia  p a jączk a  
z lew ej s tro n y . Po jego zrob ien iu  rozdzie lam y 
jego p a rk i  po trz y  n a  p ra w o  i n a  lewo. Te 
o s ta tn ie  s łu ż ą  do w y k o n an ia  dziu rk , a  trzy  
p a rk i na p raw o  p rze jd ą  przez w ężyk do p a ­
jączka  z p raw e j s tro n y .

Koronka z pajączkiem na 6 parek, 
wężykiem siekankowym  i większym  

ząbkiem piórkowym.
K oronkę tę w y konu jem y  w edle sch em atu  B. 

Zaw ieszam y 6 .parek w p u n k c ie  — b, po 2 p a r ­
ki w p u n k ta c h  d—e., o raz po je d n e j p arce  
w • p u n k ta c h  dodanych oraz  p u n k ta c h  a - c .  
Kazein m am y na  w ałku  17 p a re k .

Z aczy n am y  od połow y p a ją c z k a  z lew ej s tro ­
n y  i dz iu rek  z lew ego b rzegu . N as tęp n ie  s ie ­
kam y w ężyk od p u n k tu  — d. W p ierw szym  
rząd k u  g ład k ie  p rzero b ien ie  płócienkow e, ale 
n as tęp n y  rządek  ju ż  idzie s ie k an k ą . B rzeg i 
w w ężyku zaw sze calem  p rzerob ien iem  przed 
i za szp ilką . D oszedłszy do p u n k tu  — 1, zo­
s ta w iam y  na  chw ilę wężyk i zaczynam y iząbek 
p ió rkow y, a  to w p unkcie  — e, gdzie  w iszą 
dw ie p a rk i. Je d n a  z n ich  będzie sz ła  sam ym  
brzegiem  ząbka, a lew a p rz e ra b ia ć  będzie l i . 
n je  k o liste  w szerz ząbka. L in je  te  w ychodzą 
z w ężyka, p rzechodzą przez  ząbek z g ó ry  n a  
dół i  w ra c a ją  nap o w ró t do n astępnego  w ęży­
k a  (T echnika ząbka p ió rkow ego  v id e  As 
N r. 32). '

P a rk a , p rz e ra b ia ją c a  ząbek, przechodzi sko- 
śnem i lin jam i przez w szystk ie  p u n k ty  pom ię- 

■ dzy e—g, g—h, h—i, i—j, }—k, k -1, 1—J, ł—m. 
Lewa p a rk a  z p u n k tu  — m . p rz e ra b ia  ca ły  r z ą ­
dek w szerz aż do p u n k tu  — n. W każdym  zaś 
p unkcie  p a rk a  p rz e ra b ia ją c a  p rz y b ie ra  sobie 
d ru g ą  .parkę z l in i j  k o listych , przyczem  
w szystk ie  p u n k ty  znaczone na  łin ja c h  ko li­
s ty c h  m uszą być przerob ione .

D ru g ą  połow ę ząb k a p rz e ra b ia  się , ta k  sam o 
ja k  p ierw szą . P a rk a  p rz e ra b ia ją c a  wychodzi 
z p u n k tu  — u, p o w raca  n a  p raw o, p rz e ra b ia ­

ją c  w szystk ie  p u n k ty  do b rzegu  — s, a potem  
do w cięcia ząbka w p u n k c ie  — r.

Po p rz e ro b ie n iu  ca łego  ,'aąibka odk łada sic 
pa rk i z l in i j  k o lis ty ch  do .ro b o ty  w ężyka, k tó ­
ry ' p rz e ra b ia  się z n iem i aż do p u n k tu  — o. 
P a rk a  w p u n k c ie  — r  zostaje , b y  p óźn ie j prze- 
chodzić na  lewo i u a  p raw o p rzez  l in je  k o lis te  
w n astęp n y m  ząbku.

D oszedłszy  do p u n k tu  — o, w y k o n u jem y  p a ­
jączek  i d z iu rk i z lew ej s tro n y  k o ro n k i i  ta k  
częściam i posuw am y się w robocie  naprzód .

W ąziutka koroneezka z 6 parek.
K oroneczkę tę pow inno się k lockow ać z cie- 

n iu tk ia h  - n ie i i n a  d ro b n e j k ra tc e , by  m ogła, 
służyć do w yk ań czan ia  d robnych  szczegółów 
b ie liźn ia rsk ich . B obim y ją  w edle sc h em atu  C, 
w ieszając  w p u n k tach  a—d po jed n e j p arce , 
a  w p u n k ta c h  b—o po 2 p a rk i . M otywy r y s u n ­
kowe w te j koroneczce n azyw ać będziem y l i ­
steczkam i. W y konyw ane są one p łócienk iem . 
W idzim y ich dw a rzędy , id ące  w zdłuż koronc- 
czki. L is tk i na  lewo będą nieco węższe od l i s t ­
ków  na  p raw o . Oba pasm a lis tk ó w  połączone 
są  dw iem a lin ijk a m i, po k tó ry c h  sp a c e ru ją  
p a rk i od lew ego lis tk a  do p raw ego  i z p ow ro ­
tem . W robocie  n ie będ ą  się dok ład n ie  k ry ły  
z ry su n k iem , ale koroneczka po zd jęc iu  z po ­
duszki n ic  n a  tern n ie  tra c i.

Z aczynam y klockow ać w pu n k c ie  — c calem  
p rzerob ien iem . Lew ą p a rk ę  o d k ład am y  dobie­
r a ją c  do p ra w e j p a rk ę  iz p u n k tu  — d. Po dwu- 
k ro tn em  p rzek ręcen iu  o b u ' p a re k  tw orzym y 
p u n k t — e. W szędzie s to su je  się . śc ieg  ozdo­
bny  czyli ca łe  p rz e ro b ie n ie  p rzed  w biciem  
sz p ilk i i  po w b ic iu  szp ilk i. P ra w ą  p a rk ę  po 
p rzero b ien iu  p u n k tu  — e o d k ład a  się  n a  gó rę  
poduszki, a lew a chw ilow o w is i sw obodnie, 
bo te ra z  trzeb a  w ykonać lis te k  n a  lew o. P rz e ­
ra b ia  się n a  to p a rk i  w p u n k c ie  — b bez w b i­
ja n ia  sz p ilk i, a d o b ie ra  Się p a rk ę  z p u n k tu  — 
c, k tó rą  s ię  k ręc i dw a ra z y  i  p r z e ra b ia  n ią  
obie p a rk i  z p u n k tu  — b. I  n a d a l n ie  w b ija  
się szp ilk i, lecz zostaw ią  w iszące dw ie p a rk i 
środków  lis tk a , a  t rz e c ią  p a rk ę , tę  p rz e ra b ia ­
jącą , k ręc i się dw a ra z y , d o b ie ra  p a rk ę  
z p u n k tu  — a też dwa ra z y  k ręco n ą  i s tw a rz a  
się  p u n k t h. T eraz  lew a p a rk a  odchodzi na 
górę poduszk i, a  p ra w a  po d w ukro tnem  p rze­
k ręcen iu  p rz e ra b ia  na  p raw o  obie p a rk i  l i s t ­
ka, w iszące w olno n a  poduszce. S zp ilk i, się 
n ie  w b ija , lecz p ra w ą  p a rk ę  o dk łada .. się do 
ro b o ty  p raw eg o  lis tk a , a p o zo sta łe  dw ie  p a rk i  
l is tk a  p rz e ra b ia  się ze sobą  i te ra z  dop iero  
w b ija  się  szp ilkę  w punkt. — i. Po szpilce 
p rz e ra b ia  się ra z  jeszcze r  p ra w a  p a rk a  o d ­
chodzi jak o  d ru g a  d la  listka, a  p ra w e j s tro n y  
a lew a po dw ukro tnem  p rzek ręcen iu  w raz 

(d o k o ń c z e n ie  n a  s ir .  31~ ej).
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ZE S W W  POZNAŃSKIEJ. Ciekawy kurs rysunków w Poznaniu. TRAIlSnilSJA Z PAMCU DZIALVftSKICH.
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Niedawno tem u odbył siq %v V ^znauiu  k u rs  rysunków  i za 
jąć p rak tycznych , zorganizow any przez tam t. K u ra t. Okr. 
Szkoln., nia k tó ry  p rzybyło  przeszło 100 nauczyc ie li z całej 
Polsiki. N a zakończenie k u rsu  o dby ła  s ią . w y s ta w a  p ra c  kur- 
sistów. N a zdjędiu uczenrüee p ro f. Boguskiiego,, prow adzącego 
nauką zdobnictw a, plakaffców .i 'tieati*zyków ludow ych.

W Y W C Z A S Y  KRÓLA SJAMU
...JWJk. BJ «. i

T ea tr  'Polski w .'Poznaniu w ystaw ił 
koimulji: H erza  i M ayera  „M oją ko ­
ch aną, 'g łup ia  " m am a“ . Głó.wne rreile 
tooibiece .zagra ły  koneortoivo pp. K a ta ­
rzyna Zbikow ska i  B arb iara  I.uilw: 
żanka. B ole  mc-S'kie zasta ty  odtworżo- 
ne  przez H ańcze, W rońskiego, B ogu­
sław skiego i  Kom,aralaieg». Zaznaczyć 
niaiłeży, że rów nież dekoracjo  były. do­
stosow ane do ogólnego poziomu sżf.uki, 
k tó ra  cieszyła Sie powuilz.enieni. Xa 
zidjeciu Żbikow ska I! Ludwiżaaika.

NOWY DRAMAT RODZINNY 
W ŚR Ó D  GWIAZD.

ór:.:::;

D nia 2;> isierpnia zostaną  nadane 
w iRta.djo z siedziby G rzeszenia Gw. 
K u ltu ra ln y c h  i A rty s ty czn y ch  iPozna- 
n ia  w p a ła c u  D z ia ły ń sk ic h  p rodukcje  
a rty sty czn e , w k tó ry ch  wezm ą udzia ł 
m. in. p. C elina IKreyczi, p. J e rz y  
G erżabek ,znany  iz au d y cy j h u m o ry ­
stycznych, p. S tan . Roy, -autor w ielu 
słuchow isk m uzycznych, oraz o rk ie ­
s try  B uchw alda  i  Raaibego.. A udycja  
zapow iada sie  -ander ciekaw ie. iNa 
zdjęciu  p. C elina K reyeżi.

ANGIELSKA W Y ST A W A  
SZTUKI W AMSTERDAMIE.

B y ły  m on arch a  S jam u, k ró l P ra ja d h ip o k , zam ieszku­
jący  sta le  w A ngl.ji, jest, ja k  w ielu jego rodaków , .za­
palonym  sportow cem . .N.a zdjęciu  wi-dzimy go podczas 
zawodów lodzi w H enley . Eksikról zaponioca m ałego ap a ­
ra tu  llhiiOwcsó u trw a la  mą taśm ie odbyw ające  sią 
.zawody.

W ielką  sensacją  s ta ła  się  sk a rg a  gw iazdy  film o ­
wej IMiary A stor przeciw ko by łem u mężowi dr. F ra n k l i ­
now i T h orpe  w spraw ie  opieki nad ic h  córeczką. — 
W spraw ę zam ieszany je s t rów nież J o h n  (B arrym oore. 
Na zd jęciu  Mary A stor ze sw oją córeczką.

•4-

W ięlkio zain teresow anie  sfer iartyst.yez.nyob w zbu­
d z iła  piękna w ystaw a m a la rs tw a  imgiolskjtogo w A m ­
ste rdam ie , k tó re j (tiwa-reia dokonał b r a t  k ró la  a n ­
gielskiego., ks. K ontu. W ystaw a obejmuj® o b razy  
z o sta tn ich  dwóch .wieków. .N i e  zdjęciu  ks. Iven tu  piv.c- 
m aw iający  przed m ikrofonem  podczas o tw arc ia  w y ­
staw y.
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Ogólny widok na uroczy
M onaco

Mijam  Niceę, jad ąc  p ro m ien istą  p ro m e­
n a d ą  w j^sadzaną palm am i, gdzie ro z ­
liczne fo n tan n y  sk rzą  mil jonam i k ro ­

pel w po łudn iow em  słońcu. To znow u ciem- 
nem j w ężam i serpen tyn , w ijącem i się po 
strom ych  sto k ach  uroczych  zatok , m ijam  b ia ­
łe dom ki ro zsian e  pom iędzy  w iszącem i og ro ­
dam i, plażam i,, skw eram i ozdobionem j b u ­
k ie tam i k lom bów  ow ianych ba lsam icznym  
zapachem  pob lisk ich  lasów .

W reszcie zdum ionym  oczom  n a  w id n o k rę ­
gu u k azu je  się p iękn ie  po ło żo n a  sk a ła  K się­
stw a M onaco. — N ajp ięk n ie jsza  sk a ła  E u ro ­
py! Jest ona też n a jb o g a tszą  sk a łą  E u ro ­
py. Na k ilkudziesięciu  ty siącach  m etrów
kw adratow ych  zostały  zgrupow ane  —  sk o n ­
densow ane, h o jn ą  rę k ą  ro zsy p an e  sk a r­
by p rzy ro d y  —  oraz  dzie ła  m yśli i r ą k  n a ­
tchnionych m istrzów . Jak im ś dziw nym  i n ie ­
w ytłum aczonym  zbiegiem  losu  M onaco jest 
jak b y  ogniskiem  w ytw orzonem  przez cza ro ­
dz ie jską  soczewkę, sk u p ia jącą  n ie ty lko  złote 
prom ien ie  południow ego  słońca, a le  z b ie ra ­
jącą  w sw oich ogrodach, m uzeach, pałacach , 
czy w reszcie n a d  w yraz o ryg inalnych  w ą­
skich, m m ja tu ro w y ch  u liczkach  p e łn ię  u ro ­
ku, k tó ry  udziela  się i pozw ala  w ytchnąć  po 
w ielkom iejsk im  zgiełku.

Skała  M onaco, zan u rza jąca  się  w m orzu 
Śródziem nem , p o siada  łagodny  klim at, w iecz­
nie lazu row e niebo, w iszące ogrody, p rzesy ­
cone w onią  kw iatów , a  p rzedew szystk iem  p e ł­
n ię  ciszy. T a  m in ja tu ro w a  sto lica uw ieńczo­
na  m arm u ro w ą  k a te d rą , p o s iad a jąca  p rz e ­
p ięk n y  p a łac  książęcy, będący  w części z a ­
m ien iony  n a  m uzeum , by ła  n ie lad a  z jaw i­
skiem  w  pow ojennych  stosunkach  E uropy . 
„W alcząc“ p rzeciw ko N iem com  podczas 
W ielk ie j W ojny , została  po m in ię ta  w pokoju  
europejsk im , tak , że fo rm aln ie  ta  bezkrw aw a 
w o jn a  została  zakończona  do p iero  w r. 1926!

P ro stą , łagodnie  w znoszącą się drogą, za ­
w ieszoną od pó łnocnej stro n y  Skały M onaco, 
w chodzę do stolicy K sięstwa, m ijam  zak rę t 
i cóż za n iesp o d zian k a : n a  tle okazałych  
palm , stoi bajeczn ie  k o lo row y  gw ardzista , 
u b ran y  w  złocisty  m u ndur, z p ióropuszem  
n a  głowie, jak b y  w ycięty z dziecinnej k a r ­
tonow ej tw ierdzy!

Idąc  p rzep ięk n ą  a le ją  Sain t M artin , ocie­
n io n ą  p la tan am i i pa lm am i, stan ą łem  przed 
o k aza łą  m o n u m en ta ln ą  fa sad ą  M uzeum  O cea­
nograficznego.

U czucie c iekaw ości w z ras ta  Coraz w ięcej;

przecież  za chw ilę zobaczę w nętrze  jednego  
z n a jw iększych  i n a jb a rd z ie j in te resu jący ch  
m uzeów  m o rsk ich  św iata. P łacę  w stęp  i za 
chw ilę z jeżdżam  w in d ą  do podziem i m uzeuni 
do jego A kw arjum  M orskiego. Na chw ilę d o ­
zn a ję  uczucia  dość n iesam ow itego  Z daje  m i 
się, że jestem  we w n ę trzu  jak ie jś  o g rom nej 
łodzi podw odnej, sk ąd  poprzez krysz ta łow e 
szyby m ogę obserw ow ać cuda  d n a  m o rsk ie ­
go. 65 b asenów  ośw ietlonych  u k ry tem  św ia ­
tłem  d o sta rcz a ją  n adzw yczaj ciekaw ych  
i uroczych  w idoków  do z łudzen ia  im itu ­
jący ch  sk a ły  p o dm orsk ie . Czego się  tu 
n ie  widzi! Od m aleń k ich  p łask ich  księży-, 
cow ych rybek , do p o tw o rn y ch  w ęży m o r­
skich, w yślizgu jących  się z c iem nych o tw o ­
rów  skalnych , do n iesam ow itych  p ostaci ryb , 
k tó ry ch  głow y p rzy p o m in a ją  głow y wilków. 
M aleńkie bale tn iczk i, m ie ­
szkank i c iep łych  m órz, 
k ryno linam i sw oich p łetw  
w ykonu ją  jak ie ś  jaw aj- 
sk ie tańce. T o znow u n a  
innym  ek ran ie  cza ro d zie j­
skiego b asenu  po tw o rn e  
jak ieś fan tasty czn e  k sz ta ł­
ty, p rzy p o m in ające  nasze 
tan k i s tacza ją  w alkę, w a­
ląc  o siebie sw ojem i p a n ­
cerzam i, aż jed en  z nich, 
chw ilow o zw yciężony 
p rzew raca  się i odsłan ia  
sw oje w n ętrze  sk o ru p y —  
m iste rn y  m echan izm  czo ł­
gu w ojennego. Z aiste  k ró ­
lu je  tu ta j sym fo n ja  b a rw  
i ruch u , k tó re  zestaw ione 
ze sobą tw o rzą  jak iś  za ­
czarow any  św iat, k tó ry  
tru d n o  b y łoby  sobie w yo­
b razić  lu d zk ą  fa n taz ją .
Myślę, coby to  było, gdy- 
by tak  jed n a  z tych  szyb 
ro zp ry sn ę ła  się  i cała  ta  
fa lan g a  czerw onych p o d ­

m o rsk ich  rak ó w  ru szy ła  n a  p o d b ó j m oich 
łydek! B rr — aż s tra ch  pom yśleć!

W chodzę do p a rte ro w y ch  sal M uzeum  O cea­
nograficznego . Z aw ie ra ją  one m etodyczn ie  
u staw ione  w szystk ie  ap a ra ty , k tó re  służą  
do poszu k iw ań  o ceanograficznych  oraz  re z u l­
ta ty  uzyskane  zapom ocą  n ich . Czegóż tu ta j  się 
n ie  w idzi! —  P rze ró żn eg o  ro d z a ju  m odele 
s ta tk ó w  i ap a ra tó w , służących  do  stud jow a- 
n ia  po w ie rzch n i i g łębokości m orza : różne  
system y a p a ra tó w  sondow niczych  i so n ­
dy, p o zw ala jące  o trzym ać p ró b k i wód, 
p rze ró żn e  bu telk i, k tó re  m ogą cze rp ać  a u to ­
m atyczn ie  w odę z p o d an y ch  głębokości, a p a ­
ra ty  re je s tru ją c e  tem p e ra tu rę , p rzep u szcza l­
ność  p ro m ien j św ie tlnych  —  słow em  z n a j­
d u ją  się tu ta j  w szystk ie  a p a ra ty , zezw a la ją ­
ce określić  c h a ra k te r  fizyczny  i chem iczny 
w szystk ich  w arstw  w ód. N a jbogatszą  jed n ak  
k o lek c ją  M uzeum  są  okazy  zoologiczne ze­
b ra n e  z g łębin  m órz, z p o w ierzchn i i  z w arstw  
p o śred n ich . O kazy tu ta j  zeb ran e  są  p rz e ró ż ­
n y ch  ro zm iaró w  aż do n a jm n ie jszy ch  o rg a­
n izm ów  n iik ro sk o p ijn y ch , okazy, k tó ry ch  nie 
zn a jd z ie  się w ż ad n e j in n e j ko lekc ji E u ro ­
py. Nie m n ie jszą  ozdobą M uzeum , są  jego 
ap lik ac je  a rty styczne , rep rezen to w an e  
w  szkle, po rcelan ie , m alo w id łach , w itrażach .

Je stem  zachw ycony  S k a łą  M onaco, tern 
m aleńk iem  księstew kiem , tą  p ięk n ą  m ożaj- 
k ą  egzotycznych ogrodów , je j  u liczkam i wą- 
skiem i, w ionącem i czarem  i u ro k iem  m alo w ­
niczych sta ry ch  p rzedm ieść  p ro w ah sa lsk ich  
czy też w łoskich . P rzech ad zam  się tem i u licz­
kam i pe łnem i efektów  c ien ia  i św ia tła , o zdob­
nych i zaby tkow ych  p o rta li, n iesp o d ziew a­
nych  czarow nych  łu k ó w  ro zp ię ty ch  pom iędzy 
gó rn em i p ię tram i. Śm ieję się serdeczn ie  z tych 
m aleń k ich  spiżow ych a rm a tek , k tó re  w cale

g roźn ie  z d a ją  się czekać n a  jak iegoś n iew i­
dzia lnego  w roga, m a ją c  w zapasie  kopce m i­
s te rn y ch  ku lek .

Siedzę n a  ław ce w ogrodzie egzotycznym , 
b łąd ząc  zm ęczonym  w zrok iem  po  niebie, hen 
da leko  aż tam , gdzie zlew a się  b łęk it w je d ­
n ą  całość  z m orzem . Cyt... gdzieś z p o n ad  
k o p u ł roz ło ży sty ch  pa lm  d o la tu ją  to n y  for- 
tep jan u ... D laczego w łaśn ie  teraz , tu ta j, w 
tern  m ie jscu  m k n ie  o jczysty  ry tm  C hopinow ­
skiego po loneza w yśp iew any  tę sk n o tą  za  d a ­
lek ą  O jczyzną? N iech się d o p e łn ia  cu d n a  b a j­
ka... Gdzieś od M ajo rk j w y ró sł tu  k o ro w ó d  
b arw nych  kontuszy ... M kną zas tęp y  lśn iący ch  
rycerzy , św ie tlanych  lu k ie m  aż n a  B or- 
dighiere... Jeszcze chw ila , a b a rw n a  w stęga 
niknie, z a tap ia  się z o sta tn iem i a k o rd am i w 
głębi m orza.

„Skała samobójców w Monte Carlo, gdzie kończyły się nieraz 
sny o bogactwie.



OLIMPIADA TANECZNA
W  B E R L I N I E .

D ruga solistka, rep rezen tan tk a  
naszej sz tuk i baletow ej, p r im a ­
b a le rin a  opery  w arszaw skiej, Ol­
ga S ław ska, odniosła  n a  olim- 
p jadz ie  tań c a  w B erlin ie  ró w ­
nież duży sukces. B uczyńska b y ­
ła  uosobieniem  ‘po lskiego fo lk ­
lo ru  i sztuki tanecznej, d ra m a ­
ty zu jące j pew ną akcję. Sław ska 
dokum en tow ała  w ysoką klasę 
polskiego stylu klasycznego, 
ok lask iw ano  ją  rów nie  św ietną 
w „P olonezie“ i „M azurku“ 
Szopena, ja k  i w „W alcu“ W e­
b e ra  i „M azurku“ Szarw enki.

B alet P a rn e lla , k tó ry  re p re ­
zen tow ał na. o lim pjadzie  b e rliń ­
sk ie j m istrzostw o  techniczne 
i w ysoki poziom  artystyczny  
po lsk ich  zespołów , p o rw a ł w i­
dow nię ta k  sam o, ja k  to  czynił 
w  czasie długiego swego to u rn ee  
Zagranicę, o czem  „As“ n ie je ­
d n o k ro tn ie  w spom inał. D ał P a r ­
ne ll i w  B erlin ie  doskonałe  
obrazy  polskiego fo lk lo ru , a 
szczególnie p o rw a ł w idow nię 
ko m pozycją  „U m arł M aciek, 
u m a r ł“. Gdy o rk ies tra  zag ra ła  
skocznego m azu ra , a  Maciek — 
P a rn e ll p rzeb u d z ił się  ze snu 
w iecznego, zerw ał z deski i r u ? 
szył w ‘ w ir b raw urow ego  ta ń ­
ca — tea tr  sza la ł z zachw ytu. 
B yła to  n a jw ięk sza  ow acja, jak ą  
urząd zo n o  jak iem u k o lw iek  ze­
społow i tanecznem u w czasie 
olim pijsk iego  ko n k u rsu .

W ystęp  P o lsk i na  o lim pjadzie  
tań ca  w B erlin ie  zakończył się 
zasłużonym  naszym  trium fem .

(b)

w ystępów  po lsk ich  tancerzy  n a  o lim pjadzie  
lanca w B erlinie, n iezadow olen i byli jedynie  
m aszyniści tea tru . W ystępy  bow iem  p rzed łu ­
żały  się w n ieskończoność. Publiczność, p o ­
rw a n a  b raw urow em  p ięknem  polskich  kom po- 

zycyj i a rtyzm em  polsk ich  w ykonaw ców , n ie chciała  p u ­
ścić ich ze sceny. W ciąż w ołano o bis,, arty ści bisow ali, 
tłu m  fa low ał i rzucił się w stronę  sceny. Z iry tow ało  to 
m aszynistów  i spuścili że lazną  k u rty n ę. T ak i w ypadek  za ­
szedł jedyn ie  w czasie w ystępów  polskiego zespołu P a r ­
ne lla  i naszych  so listek  Ziuty B uczyńskiej i Olgi Sław ­
skiej. T riu m f ich  by ł najw iększy.

Is tn ie je  „p ism o“ taneczne, P ism o specjalne  w ro d zaju  
nu t, k tó re  pozw ala  n a  zano tow an ie  każdego ru ch u  c a ­
łego c ia ła  tan cerza , ru ch u  nóg, rąk , każdego palca. „P i­
sm o" to  b a rd zo  trudne, niew ielu  je  zna, niew ielu um ie się 
n iem  posługiw ać, odczytać to, co k to  inny  nap isał. W  P o l­
sce je s t zaledw ie k ilk u  w ybitnych znaw ców  tego „p ism a“ . 
I.ek c je  p isan ia  i czy tan ia  „tanecznych  znaków “ dużo 
k o sz tu ją  a  i ta k  n iekażdem u „p ó jd ą  do igłowy“. Otóż 
len i p ism em  zano tow any  zostan ie  w  Niemczech każdy  
k ro k , k ażd y  ruch , k a żd a  fin ez ja  p rzepięknego „K u ja ­
w ia k a “, w span ia le  w ykonyw anego przez Z iutę Buczyń­
ską. „K u jaw iak “ to —  ja k  słusznie zauw ażono —  idea l­
ny w yraz w dzięku ziem i k u jaw sk iej, genjuszu po lsk iej 
ludow ej duszy. B uczyńska tańczy  go z ' n ieporów nanym  
w dziękiem , o d zw ierc ied la jąc  w n im  szczyty swego a r ­
tyzm u. —  P o zn an o  się n a  tem  n iety lko  w Polsce. Od­
czu ła  to  i z ro zu m ia ła  tak że  zagran ica , publiczność m ię­
dzynarodow a, zg rom adzona  w w ielk ie j sali te a tru  b e r­
lińskiego Gdy B uczyńska b isow ała  „K ujaw iaka“, k a ż ­
de d ro b n e  „ p as“ początkow e w yryw ało  z yridowni g rzm o­
ty ok lasków . — T an iec  B uczyńskiej sfilm ow ano, zap i­
sano ; kun sz t B uczyńsk iej p o z n a ją  teraz  inn i, będ ą  się 
n a  n ie j w zorow ać, jak o  n a  jed n e j z n a jlepszych  a rty s tek  
św iata.

tily

u W I g t  

'y j S S i l l l

Ziuta Buczyńska 
w charakterystycznym 

tańcu.
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  — 

obliczone na 3 —4 osoby.

W m yśl, Ijątiż . to lis to w n y ch ,, bąilż leż telel'oimczTiycIi 
próśb m iłycli naszych O/.yUjlniczek podajem y , dzisliij 
pr/.oprsy na ta l ie  po lraw y, z k tó rych  zestaw ić można 
obiady  le tn ie  bezmiernie lub p raw ie  bezm ięsne.

ZU PA  JA BZY N O W A  A LA  M IN U TE. D w ie m ałe  raor 
stw e bnlecKkii m aślane p o k ra ja ć  w d robną kostkę, i u.śmii 
żyć, na  pate ln i na  m aśle. D w a ja jk a  rozb ić  ■/. ły ż k ą  m leka
1 polać usm ażone, gTzainieezki. Gdy się ja ja  zu pełni o zet nu. 
rozrob ić  dw om a w idelcam i, w rzucić do w azy i  za lać , ro ­
sołem z iuiści lub wodą z pod k a la f io ra  lub w łoskiej k.a 
■pusty, zap raw ioną kosliką bulionow ą.

K B E M  JA JE C Z N Y  Z A PIE K A N Y . Ubić n a  p arać  k rem  
z 6 żółtek, 1/8 .1 m leka, 5 dkg m asła , 6 ły żek  -tartego  ®ar- 
m ezanu i szczyplty soiii. Polowe tegro dobrze ążodiepo k rem u  
w lać do o g n io trw a łe j m iski, w staw ić do p iecyka, a. gdy 
Sie zetn ie, obłożyć tw ardem i ja ja m i, poicrąjjuicriiii w p ią tk i 
o raz ob ciągn ie  tem i ze skó rk i pom'idoram.!* rów nież w ipilaltkl 
■pokrajanemi. N a w ierzch  w lew a sie d ru g ą  połow ę krem u, 
ziWieszamą z p ian ą  z trzech  białek , p o sy p u je  suto. p a r-  
in.ezanem, zap ieka  w p iecyku  i p o d a je  szybko. D odatek  
sa ła ta  głów kow a ;ż rzodkiew ką. P o traw ę te  m ożna też 
robić  bez pom idorów .

K A PU ST A  W ŁOSKA W C I E Ś C I E .  (Dla-ąp. M . Z. z Sa- ' 
noka). T w ardą  głów ką w łoskiej k a p u s ty  ugotow ać w  sło ­
nej w odzie n iep rzek ro joną . lub o ile w iększa, p rzek ro jo n ą  
ty lko  p rzez  pół od wiierzcbołka ku dołowi. U gotow aną 
włożyć do se rw ety  i w ycisnąć z wody, n a s tę p n ie  w yłożyć 
na deską i  p o k ra ja ć  w zrazy  cen tirriot.rowe. Osobno u b ija  
się  z dwóch ja j, 4 łyżek  m leka, łyżeczki octu. ły ż k i  roz­
topionego. m asła  i szczypty  so li o raz  m ąk i -nr po trzebnej 
ilości lane  ciasto, trochę  gęstsze, n iż  naleśnikow e. Zraz 
k ap u sty  bierze się n a  durszlakow ą łopatki:,. iRdewa c ia ­
stem  i k ładzie p o lan ą  s tro n ą  na  rozpalonem  ima p a te ln i, 
iniiesziiuem tłuszczu. U łożyw szy w ten  sposób ca ły  zapas 
kapuścianych  zrazów, polew a się każdy  ciastem  i  sm aży  
z obu  stron  rów no nią z ło ty  kolor. P o d a je  sic; obłożono 
ziem niaczkam i p rzysm ażanem i lub p u ree , (Stosow nie do 
życzenia P an i podajem y „drobiazgow o iii.kln.duie“).

A N G IE L SK A  SAŁA TA  OWOCOWA. W A nglji dele­
k tu ją  się sa ła tą  m ieszaną z owoców i, sa la ry  g łow iaste j, 
aąpj-aw injąe ją  m ajonezem  oliw nym  ;S sokie.in ćytryiuo- 
wym . Sałatę, tę p o d a je  s ię  do zim nych  m ięs lub  te ż  jako 
•przystaw kę, n ig d y  jak o  deser. Ja k o  najlep sze  zestawliieinliie 
uw aża ją : ananas , pom arańczo, jab łk a , g ruszk i ii w ino­
g rona, a lbo  też banany  i ja b łk a .. Owoce drobno p o k ra jan e  
m iesza się z ły żk ą  majonezu,, rozrzedzonego  sokiem  cy ­
trynow ym . L iście sa ła ty  używ a się  do gannlrrowairsin 
aaiłaty.

SOK OWOCOWY SUROW Y W  M IE JS C E  ZUPY podaje  
się  obecnie w w ielu  rac jo n a ln ie  p row adzonych  dom ach. 
Sok tak i sporządza się w ła tw y  sposób, z  jak ic it kol wiek 
owoców, np. ja b łe k : ja b łk a  s ta r te  n,a ta rc e  lub  zmiiielone. 
miesza się w m iseczce z  sokiem  cy try n o w y m  (sok należy  
w ycisnąć do miseczki nasam przód, p rzed  tarciean, aby  
ja b łk a  m ieszając się z sokiem  c yit,rymowym nie czer­
n ia ły . N astępn ie  w kłada się ja b łk a  do specjalnego  j>łó- 
cieumego w o reczk a1 ii w yciska  w prost dio szklaneczek 
llilteratek). w k tó ry ch  się podaje. B ardzo za lecan y  jest, 
ten  sok pilty na  czczo p rzed  śn iadan iem .

POM IDORY Z SZYNKĄ I  JA JA M I. 5 w iększych ©to- 
m idorów  w ydrążyć i  napełn ić  n as tę p u ją c y m  farszem :
2 ja ja  rozkłuejić i usm ażyć u,a łyżce  m as ła  n a  n iezb y t 
tw a rd ą  ja jeczn icę , dodać 5 dkg  s ie k an e j szy n k i w raz  
z wydirążonem i środkam i pom idorów  o raz p ian ę  u b itą  
z 1—2 białek , szczyptę soli i. p iep rzu  .N apełn ione z  czub­
kam i pom idory ustaw ia  się  n a  ognikrtrw ałej sala.ta.rcOs. 
k ro p i m asłem  i w staw ia  n a  10 m in u t do gorąieBgw pio-
c.yfca. P rzed  podaniem  ozdabia się sa la te rk ę  ziielouą 
p ie tru szk ą .

JA B Ł K A  % K REM EM . 8—10 śj-edniej w ielkości jab łek  
» łu p ać  i  w ydrążyć, następ n ie  ugotow ać w ooukrzonej 
w odzie a  kaw ałkiem , lupk i cy try n o w ej, u w aża jąc , a b y  Się 
n ie  rozpad ły . P rzestudzone ja b łk a  u k ła d a  się  n a  szk lan e j 
m isce, n ap e łn ia  ustnażoneini w iśn iam i lub mali,nami j po ­
lew a krem em  poprzednio  u b ity m  i  w ysfudzonym . K rem :
4 żó łtk a  u trzeć  z 3 ły żk am i cukru , dodać k ieliszek  b ia ­
łego Wina (może być owocowe) i ub ić  n a  parze  na, gęs ty  
k rem , 4, płytki ż e la ty n y  w ym yć w zim nej wodzie, n a ­
stęp n ie  rozpuścić  w' go rącym  soku z pod jab łek  i w y ­
m ieszać z krem em . Z am rożoną w lodow ni 1 eg u  m inę po ­
daje  się posy p an ą  g ry lażem  (m igda ły  narażo n e  w cuk rze  
i potłuczone). Bisakoipty lub w afle  ośobtio.

LEG UM INA Z G RY SIK U  NA ZIMNO. Pół 1 wody 
i 1 dkg  cukiru, kawmłek skó rk i ejll rynow ej i  odroliinc. 
soli zagotow ać, odstaw ić, wmies-z-ać 6. dkg najcieńszego  
g ry s ik u  i gotowiać 5 m in u t c iąg le  m ieszając, poczerń 
W ylać na m iskę. D odać sok z 1 c y try n y  i  m ały  kieliszek 
■rumu oraz dw ie płytki: że la ty n y , roapuszezonej w łyżce 
go rące j wody. M asę u b ija  się sp ira lk ą  od p ia n y  przez 
pó ł godzimy aż zupełn ie  zbieleje, następ n ie  zastudy.a. się 
ją  n;a lodzie. K to  chce sob ie  zadać tro szk ę  tru d u  może 
m asę podzielić n a  2 lub  3 ozęśćii i każdą inaczej zabarw ić. 
Sokiem  [różanym  n a  różowo, kaw ą lub czekoladą n a  
ciem no M®. P odaje  się w p ły tk ic h  szklaneezikaeh z w#- 
fla tn i, jak  lody. S zy o K o rsk a .

Z in inny , j a ­
k ie  d o k o n u ją  
Się w z a k re ­
s ie  z a  s t a  w 
sto ło w y ch , E 
n i e z n a c z n e ,  
a le  tom c h ę ­
tn ie j o b s e r ­
w u jem y  n o ­
w o ś c i  tego  
d z i a ł u .  Oto 
p i ę k n y  s e r ­
w is z k u te g o  
s r e b r a ,  z 
d z b a n u s z ­
k i e m  n a  
s ni i e  t  a  n  k ę 

o ry g in a ln ą  
c u k ie rn ic z k ą .

i

s

7 ^  DNI ^ DOBREJ 4  GOSPODYNI
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HOCKI-KLOCKI
Rozwiązania z N-ru 32-go. HUMOR ZAGRANICZNY

SŁÓ J GROCHU.
W, sło ju  je s t  325 ziiannek grocliu.

B IC IE  ZEGARA.
Godzinę dzies ią tą  «egrar bQdizlL'e biił W /i se- 

kunidi.
GRA W  K RĘG LE.

D rugi.ip inn .iiz iucił 2Xn.ß H:- P an ie  w yrzuciły : 
G + ljH -  4 X 7 ;  2X7 +  4X2; 12+7+9+3X 6.

CZTERD ZIEŚC I D ZIEW IĘĆ PUNKTÓW. 
Roizwiązanie zadaiHiia w dw unastu poCiagnię 

ci mc li w slc i/u jc  r'\'siiinek.

TAL.) A KART.
Szanse w ynoszą .12 n a  51, czyli 13 n a  4 że to 

rfie je s t  p ik . Podzia ł ta lji na  dwiie cześci nie 
ina tu  oczyw iście żadnego w pływ u.

WLsdoü... Uted&.
dzięki pielęgnacji metodą

M a r y  M a y e r
W łaśnie teraz w okresie wakacyjnym należy po­
m yśleć o doprowadzeniu do porządku swojej 
urody... Wskazówki racjonalnej pielęgnacji i wła­
ściwie zastosowane p rep a ra ty  znajdzie P an i 
w najbardziej wzorowo postawionym Instytucie 
Kosmetycznym M A R Y  M A Y E R ,  W arszawa, 

Królewska 2.

T R U D N Y
W Y P A D E K .

P rezes k o ­
m ite tu  sp o r­
tow ego p r z y  
n a g ra d za n iu  
szyb k o b ieg a ­
cz k i:

-  A le  k tó ­
ra z  n ich  byta  
p ierw sza  na  
m ecie  ?...

( I I  T ra v a so  
d e l la  idee).

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
ZAGAUMENIE ARYTMETYCZNE.

Liczbę 81012-65822784 m ożna podzie lić  przez 
8, p rzestaw iając  ósem kę z p o czą tk u  na  k o ­
niec. P ro p o n u jem y  czy te ln ikom  znalezien ie  

liczby, zaczynającej się od  7, k tó rą  równie,, 
ła tw o podzielić  przez 7.

SADZjAWKA.
W  p a rk u  zn a jdu je  się k w ad ra to w a  sadza w- 

k a  o w ym iarach  5 X 5  m. D okładnie na ś ro d ­
ku sadzaw ki rośn ie  trzcina, w ysta jąca  na 50 
om ponad, pow ierzchnię  wody. Gdy się trz c i­
nę nachy li do jednego z brzegów , w ów czas 
kon iec  jej do tyka  środka  tego brzegu. —  Ile 
wobec tego m etrów  głębokości m a sadzaw ka?

(D o k o ń c z e n ie  z e  s łr .  2 6 -e j) ,
z dw a razy  k ręconą p a rk ą  z p unk tu  — ti tw o­
rzy  p u n k t — L Lew a p a rk a  odchodzi na górę 
poduszki, p ra w a  w isi, czekając, aż. b ęd z ie1 zro­
b iony  p ra w y  lis tek  i ząbek  koronki.

T e ra z  przechodzim y n a  p raw ą s tro n ę  ko­
ronk i. P a rk a  lew a z punk tu  — e i górna  par-- 
ka. lew ego listka, po dw ukro tnem  p rzek ręce­
n iu  tw o rzą  p u n k t —' j. Po s-zpilce przerob ien ie 
obu p arek  o do b ran ie  nas tęp n e j p a rk i iz p u n k ­
tu  — i,, k tó rą  k ręc i się dwa raży  i n ią  p rze­
ra b ia  się- obydw ie p a rk i w iszące lis tk a . S zpil­
ki s ięgn ie  w b ija . P ra w ą  p ark ę  po dw ukrotnem  
p rzek ręcen iu  p rz e ra b ia  się z d w ukro tn ie  p rze­
k ręconą p a rk ą  z p u n k tu  — e, tw orząc 
punkt — -1. T u ta j w bija  się szpilkę, i po p rze­
ro b ien iu  p a rk a  p raw a odchodzi n a  górę po­
duszki,, a  lew a k ręc i się dwa ra z y  i p rzerab ia  
obite parki, w .lilstku. W b ija  ®ię szplilkę w  p unk t 
— k, tuż p rz y  lis tk u . Żadnej paęki tu  się nie 
odk łada, ty lk o  po p rzero b ien iu  po szpilce 
p rze rab ia  się obie .w iszące p a rk i lis tk a  i tę 
p rz e ra b ia ją c ą  p a rk ę  po p rzek ręcen iu  dwu- 
k ro tńein  p rz e ra b ia  się z dwa ra z y  p rzek ręco ­
ną  p a rk ą  z p u n k tu  ~  1, tw o rząc_ p u n k t 1. Po 
p rzerob ien iu  po szpilce p raw a  p a rk a  odchodzi 
ha  g ó r ę , . a  lew a po dw ukro tnem  przekręceni u.

•o
p rzerab ia  obie w iszące park i lis tk a . Szpilki 

sie nie « 'b ija , ty lko  odk łada sic  lew ą parkę, do 
robo ty  l is tk a  po lew ej s tro n ie  koronki. Teraz 
w praw ym  lis tk u  pozostały ty lko  dwie p a rk i, 
k tó re  p rze rab ia  sią, w b ija jąc  szpilkę, w p u n k t 
— m. Po p rzero b ien iu  po szpilce, odk łada sie . 
lew ą p ark e  jako d ru g ą  do robo ty  lexyego l is t ­
ka, p raw a . zaś w ykańcza ząbek po p raw ej 
s tron ie , przez dobran ie  p a rk i z p u n k tu  — 1, 
z k tó rą  twórz« razem  p u n k t —- n. Tak je s t go. 
Iowy p raw y  lis tek  i ząbek.

T eraz w racam y na i o xv y brzeg koroneczki. 
P a rk a  lexxra z p u n k tu  —- i praż- gó rn a  p a rk a  
praw ego lis tk a  po dw ukrotnem  p rzek ręcen iu  
tw orzą p u n k t — g. Pp p rzero b ien iu  po. szp il­
ce dobiera się dw a razy  p rzekręconą p ark ę  
z p u n k tu  — m 1 ona p rze rab ia  obie Wiszące 
p a rk i lis tk a  lewego. Szpilk i się n ie -wbija, po­
zostaw iając  dwie .wiszące park i. P a rk a  p rze­
ra b ia ją c a  kręci się dw a razy , jak  i p a rk a  
•z p u n k tu  — i, tw orząc razem  p u n k t — o. Po 
p rzerob ien iu  po. szpilce lew a parka, odchodzi 
na górę,,, p raw a po p rzek ręcen iu  dwa razy  
p rz e ra b ia  obie park i wiszące lis tk a . Szpilki 
się n ie  -wbija, p raw a  p a rk a  pozostaje  do robo­
ty  “ pra-wego lis tk a , W lewym  listku  pozostały  
teraz, dwie* park i, k tóre  p rz e ra b ia  się, w bija

szpilkę, p rz e ra b ia  raz  d ru g i. P ra w a  p a rk a  
odejdzie do robo ty  praw ego  lis tk a . Lew a p rze ­
k ręcona dwa razy  razem  z p a rk ą  — o d a ją  
p u n k t — r.

P rzechodzim y na  p raw o. L ew a p a rk a  
z p u n k tu  — n i g ó rn a  p a rk a  z lew ego lis tk a  
d a ją  po p rzek ręcen iu  dw ukro tnem  i p rz e ro ­
b ie n iu  p u n k t — &. Po szpilce p rzerob ien ie , 
poczerń dob iera  się d ru g ą  p a rk ę  z lew ego lis t­
ka czyli z p u n k tu  j. Ta p a rk a  kręci się dwa
razy  i p rz e ra b ia  obydw ie w iszące p a rk i p ra ­
wego lis tk a , o raz po  dw ukro tnem  p rzek ręce­
n iu  tw orzy  z p a rk ą  — n p u n k t sk ra jn y  ząb ­
ka — t. S k ra jn a  p a rk a  idzie n a  górę, lewa
po dw ukrotnem  p rzek ręcen iu  p rz e ra b ia  obie 
p a rk i  lis tk a , tw orząc  na lewo p u n k t — w, 
gdzie w bija się szpilkę. D ale j klocku je  się na 
praw o 'do p u n k tu  — u, utw orzonego z p rze ­
kręconą d w ukro tn ie  p a rk ą  iz p u n k tu  —- ‘t. P ra ­
w a p a rk a  odchodzi na  górę, a 'l e w a  w raca  do 
lis tk a , p rze rab ia , go bez w b ijan ia  szp ilk i, w y­
chodząc n a  lewo do robo ty  lewego listka .
K ończy się lis tek  p ra w y  w p u n k c ie —  x. P ra ­
w a p a rk a  odchodzi do w ykończenia ząlroa 
w punkcie  — y, lewa. do robo ty  lis tk a  po le ­
w ej s tro n ie  koroneczki. T ak  więc klockuje się 
tu ta j  n ap rzem ian  p raw y  i lew y listek, two­
rzące całość koronecwki.
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u .
Dnż© izainjte-resowaaio budzii wy­

soce wartościowa, ij,ajnow.ś;»a- p o - . 
wl-eśę' A lek san d ra  Świetoelrowąskie­
go „Twinko/“ , która, okazała, sio 

' niäiktaitkm „B o jo “ . — Akcja! te j 
h isto ry czn e j pow ieśei ro zg ry w a 

, sii’.Q AVileńszezyźnre W ez’asäeh. 
p ono w os i I c OAvsk ićh . T em atem  p o­
wieś ci je s t ekspiaicja, sy n a  za w i­
ny pje.a, "’k tó ry  służył. -Moskalom.

, Ś więtiolch ow ski głęboko u jm  uj e 
d ram a t młocie gro boh.aitera i  p rzed ­
s ta w ia  go ma tle  ów czesnej Tze- 
czyw istości ■ Polski,. ,a potem  na  
tto  ow ej' n iem nie j rżeczyw istej 
d n tg ie j pokskiej rzeczyw istości, 
na tle  sybery jsk iego  w ygnania. 
Dziś z p e rsp ek ty w y  20 la t  mte- 
petllegdości -stoisuiniek nasz dp tiani- 
iy o h  eziassow iiime p rz y b ie ra  fo r ­
m y. R ew izje tego sto su n k u , re w i­
z je  odw ażną, g run tow nie  p rz e ­
m y ślan ą  i  konsekw entną p o d e j­
m u je  i w łaśn ie  sświętoelrowski 

,W siwej bardzo ciekaw ej i bardzo 
■aritystycznej pow ieści.

iŃakłaidiełn. In isty tu tu  W ydaw ni­
czego „KenajLśsans“ ukazała, sie 
k siążka  w ybitnego a u to ra  fr-an- 
cu sk iegoi, la u re a ta  w i e 1 u n  a g r  Ó d, 
G iouc p. t. „W ielka  trze  d a “ . Te­
matem. iiowiieśei n re  jednostkia, ale 
mieli wdlelikdioli mas. ludzidcb. ~  
W. pow ieści p rzep row adza a u to r  
bardzo kioinsek wen tn ie  porów nanie 
życia  ludzi z . życiem  zw ierząt. 
L udzie  g in ą  masoiwio n a  w szyst- 
k ieb  polaicli biifcwy, a  trzoda owiec, 
k tó ra  przeebiodzi w czas w ojny  
przez gościniec) w iejsk i, zostiawią 
iza sobą rów nież nieżlliiczone t r u ­
py. Ta, „w ie lk a  trzoida;tt .tio m otyw  
pTzewodirii,. pow ieści Gio.ma, to o- 
k reślen ie  czasów św iatow ej woj-, 
ny. Pow ieść skompono^wann jes t 
■dosikicjnale; a n iek tó re  rozdzilały 
p o sia d a ją  n iezw yk łą  sugestyw ność  
opisów i  mistrzositWiO litenaekiiej 
fo rm y.

N akładem  „N ow ego W ydaw nic­
tw a “ w yszła ksiiążka M ichała  P ra w  
d ina „D żiiigis C han, Zdobywca 
Ś w iata“ w p rzek ład z ie  K a ro lin y  
B eylin . W , książce te j  M sio ry k  ro­
syjski! p rzed staw ią  po 1 ączenAe,’b o rd  
M ongołów, koczu jących  w g łąb i. 
A 'zji w  po tążne pańslfcwp; za  sp ra - 
wrą dżengisehana Tem udżynia i- je ­
go podboje na; W schodzie (Chiny) 
i Zachodzie (P e rs ja , E u ro p a). Opie­
ra  on sią  na  źródłach*' moingojlskliek, 
persk ich , a rab sk ich  i -  ch ińsk i ich a 
sw ojego b o h a te ra  i  jegio czyny 
przedstiaw ia . ulieraiz ich. słow am i, 
a w iąc ja k o  legendą. P rzez  to 
k siążk a  jego  tra c i charakitier ba- 
dawczo-nauikowy, a  p rzem ien ia  stią 
w  ,,rom ans b io g ra ficzn y “ , <a- r a ­
czej w epopeją o Tem udżynie, j a ­
ko niajdoskonaliszym. rep re zen tan ­
cie duszy m ongolsk iej. M e  m niej 
czyny Temudżyma przedstawjiiofne" 
są  w w ym ianach  ludzkich , jakio -o- 
p a r te  n a  św ie tn ie  p rz y  goliło walnych 
p lan ach  i zasobach, i  n ie  jrrzem il- 
eza też lautor cząścio w y  cli'' idfepówo- 
dzen b o h a te ra  i jego  um iejąitnej 
rezy g n ac ji. W ykład  taodizimu przez, 
s ta reg o  „M ądjręa -z C hin“ , Tszainig- 
T&zuńai, k tó reg o  słow a DżingliLs- 
Chan ,,p rzechow ał w sw oim  s e r ­
cu“ , choć n ie  Wiele z nilch zrozu-. 
miilał, stanow i jed y n ą  n iezupełn ie  
konieczną .dygresją  w  epiiiczhym 
llloku opoiwieśdi.
, P rz ek ład  p. B ey lin  czy ta  sią 
g ładko. N ieraz  w ym ien ian y  wscho.T 
dni w ładca  ^K apłan. J.ąri“ nalżyWai 
sią u  sitar opolskich k ro n ik a rz y  i  
teologów  „P o p jan e iü “ t '  to  naizwi-

Ta m uła #  •  *

skiO trzeb a  m u byilo izuśtawić. B a r­
dzo ciekaw e są  iilustinacje wiedtug 
ry c in  chińskich .

NÄ SCENIE.
W W ielkiej O peretce j .  Koro- 

ilewltei^-Wiaydiowej ,w Wiarszia-wic 
odbyła s ią  p re m je ra  now ej 'Ope­
retki. Oskara, S tra u sa  p. it. „M i- 
Icisaie wälce“ . Akicja te j op ere tk i 
toczy -sie 'kolejno w l a t a c h ’11865— 
190*0 i  1-986 m etodą pow ieściow ą, 
o b razu jąc  p rze lo tn e  uczncia  m ło- 
dziileńców h rab io  WŚkiieigo rodu. 
Wiąlc o Ig ry w a  rioflą tła . k tó re  u- 
m użliw ia pow iązan ie  icałości za­
rów no pod w zglądem  h is to ry cz ­
nym  ja k  i -muzycznym. Szczegól­
nym  wdzią-kiem -tej opere tk i je s t 
w łaśn ie  wialc, k tó ry  duje p iąkne 
pole do pop isu  zespołojwi b a le to ­
w em u, p rzy  gbtowńn,emu przez 
Miieezyistawia Riainiowsifciego. — 
W śród so lis tek  szczególnie w yróż­
n iły  s ią  B a rb a ra  K-arezmarewiez, 
A n to n in a  No w ieka, Hal-iiiia; Mi­
chalska, M. Krzekójtowska, B. Sie- 
mAradzka, C yw iński, Dioihieckii 
i: OesaksM-. G łów nym i b o h a te ra ­
mi. .W idowiska, od tw arzającym i 
głów ne ro le  „M iłosnych władców“ 
są  N ina  G rudzińska, Jó z ef Korol- 
kiew icz i  Felfflks Szczepański, -tri/o, 
zdobyw ające w ielk ie  uznan ie  p u ­
bliczności. R eżysersko lopraicowal 
•Giperetką W ito ld  Zdzitowiejekli.

W Teatrze Kam eralnym  w Czę­
stochow ie dy r. Brodzikpiwski zor- 
gau iznw ał s e r  ją  p rzedstaw ień  
dow cipnej kom edji a m e ry k a ń ­
sk ie j „Jutro pogoda“, obsadzając 

. wszyśitkiie ro le  ®a,angażowanym i- 
na  gościnne w ystąpy  a r ty s ta m i. 
P rz ed staw ien ia  zdobyły  n iezw yk­
ły  i zasłużony  sukces, ta pub licz­
ność słusznie" zaichwyca sią wyso- 

.ką k la są  g ry  ak to rsk ie j J .  Biesiła- 
deickiej, H a n k i W ańsk ie j, Z. Bie- 
siadeekiego, A. K  w ia tk  owsiki eg o 
i  J .  B alickiego.

SZTUKA OBCA W POLSCE.
Zn;, n y histitiU'yk sż tu k i, Al in c />■- 

sław  W aJłls, opracow ał w ram ach  
H isio rji S ztuk i ©pecjabiy rozdział, 
noszący tjntuł „S z tu k a  obea w zbio- 
la c h  po lsk ich“ . Rozdział ten u- 
iilaizał sie jak o  oBobna pub lika- 
■eja. O m aw ia W ftie.i an ton sz tukę  
obcą zarów no Z achodu ja k  i  ch rze­
śc ijańsk iego  W schodu, je j p rzen i­
kanie  do P o lsk i od średniowieezi, 
aż  do czasów obecnycli. js'ie po- 
mi.ia rów nież a u to r  a r ty s tó w  ob­
cego poehedzenia, p racu jący ch  
w PołiSiee 4 islitnie zrn.sty.rdi z je j 
k u ltu ra  ja k  Dola bel la, N-órbliti, 
IlaeiareUi', Lampa i ta,hi.

Praica Wal lisa sk ła d a  -Sis' z 2-rdi 
części. J e d n a  da jo  p rzeg ląd  we- 

rdtu.g Utaj ów szkół aTtystyieiZiUiy-eh 
i a r ty stó w , prnawi.a . wie-n sztukę 
biza-n ty ńską, (i r'mia trsko-lilza r., Iy ń 
rska, hiZiaintyńsikio-włoską, włoską, 
M iszpahsko-maarytamskia, plartu- 
g a ls ią ,  fratic.uską. n iderlandzką, 
.fliunatidzką, be lg ijsk ą , ludem 1, er 
.ską., ang ie lską , niem iecku, d u ń ­
ską , szwnrlzką,, rm rweską, w ęgier­
sk ą , rUiSką, ro sy jsk ą , u k ra ińska , 
czeską i słow acką. W  każdej g ru ­
p ie  a rty śc i, . wzgl. g ru p y  -sztuki 
ułożone są  iChronologliteznie. Ok®-. 
żu je  się z  pGżprawiki W aliisa,, żn

n a jm n ie j pasiadiaimy dzieł sztuki 
bizantyjski,ej, piO;rtugalskiej„ be l­
g ijsk ie j, skandynaw sk ie j, czeskiej, 
-islowacikSej,' w ęgiersk ie j, a n g ie l­
sk ie j,  a  szczególnie m ai o je s t ro ­
sy jsk ie j. W d rug im  rozdziale  o- 
t naw i a W allis . te  sam e przedm io­
ty  W ailjjaliBtyczńy-rn, piorządku 
m iast, W k tó ry ch  .krę zmajdiują. 

Z am yka p ra c ę  WaUis,a M bljo- 
g ra f ja  l i te ra tu ry  o zaby tkach  
sz tu k i obcej w Palsóe,- o zb iorach  
picilskioh, przewodrkikaieh i Id. P ra - 
e s  W aliisa  je s t św ie tną  p u b lik a ­
c ją  inifo-rmaieyjną, zw łaszeza d la  
milośniików sztuki,, tu ry stó w  i k ra -  
jozna.weów, k tó rzy  z n ią  po w in n i 
Ayędnowaó po P o l ^ g e pootnawae 
cieka-we żahyl

Niedziela, lii sierpnia.
8.0(1: A u d y c ja  p o ran n a .

Trunsm isjii, malh-ożeństwa..
1 C.IIOM.uzyka.
•1:1.05: ’Prąnsmi s ją  z. • Salz.lmrgit — 

.,[Muzyki wępótez.esnej".
1:1.25: P o ra u c i m uzyczny .z W il- 

mia.
M.äO: A udycja  dla -wsi, 
Jll5J*ęXW(t ..itaik.tów'. m uzyki.

lie p o n a ż  3. życia.
.17.51)!: Transm toja. ż  X I  O lim pja- 

dy — zaw ody konne o p u lia r  n a ­
rodów ara.'/, zitniknięcie Ig rzy sk .

iito s : iPodw'iecziOT.ak p rz y  ml k ro.- 
fonie.

21.0(1: „K onie a  (pary u  wdane“ — 
and. lite rack a .

21.30: Beeilt,a t M a rji  D ońskie j. 
122,-Op: Tr.'i.tisniisje 1 wiadom ości 

z  X I pHinpjaidy o raz  „ibila,n,s 
od/.ialu P o lsk i w  X I  Ig rzy sk ach  
Olim pijsikich.

22:35: D u e ty  i  p ieśn i: J ,  P op ław ­
ski i  ,K. Ozckotowski.

23.00: M nzyka tameozna.
P oniedzia łek , 17 sie rp n ia .

O.Sii: A udycją p o ran n a ,
10.33: S ły n n i wirtaiozi. (p ły ty ). 
IB.-OB: K o iic e n  p o p u la rn y  ® (|ie- 

' chorinka .
IrT.OO: .K oncert solistów  z K r«  • 

'boiw.a, '
19.OO: P d tp o u rl i w ią.zanki ja z ­

zowe z, p ły t.
t,9.3#j Konoer.i .reprezim tacyjnej 

o rk ie s try  P. ly. P,
31.011: „-Symfionja d n ia  Icinir-go“ -  

•reporitaż C eliny Niihllk.
33.-0#: ..Nunmc.y pod w rażeniem  

Ig rzy sk  O lim p ijsk ich" — telijetom.
23.25: M uzyka salon 'ow a i  tam ecz­

na.
Wtorek, 18 sierpnia, 

li.ilii: A ud ycja, po ram ią .
.13.03: .„Letnie nastro jie“ —, koni 

cert.
Ki.lili: P ra g m e n ty  z op er liyazar-

d.a, S'tr-auksa.
17.01): K oncert -z ogrodu zoolo­

gicznego w1 Po/.mmlu.
IMft: „O 'ipiętr-O! w yżej“ — opę 

ret-ka.
ai.flb: iKoiniCie-nt w wykomainiiu Pol 

skie-j K apeli Ludow ej.
EBUKh ,„Za kulisiinn O lim p jad y “ -  

lelijóto-n.

S-Ł®-: M pzyka taneczną, z Ctccliu- 
oinka loraz z plylt1.

Środa. Ili sierpnia.
, Ki.aO'S Audycjia jpoiäpihia;.
10.33: M uzyka z! p ły t i
I»..«:' IRomoert 'zesipołu salonowego. 

Pawła; ily n asa .
IV.OO: T rio  Polskiego B ad ja  ł  so­

lis ta  Ja n u sz  Ncwia.k (bas),
17.50: „A negdo ty  -z życia  H eleny  

M odrzejew skiej“ .
19.00: K oncert M ałej O rk iestry  

,11 solistów .
20.00: „S łynne sy iu fo a je“ — trze- 

e ia  au d y c ja .
.20.309 W ędrów ka m ikrofonu  po 

p row incji,
21.00: Szósta, au d y c ja  z p ły t  

„U tw ory  F ry d e ry k a  Cbopiina“ .
21.30: Ś ląskie p ieśn i ludowo.
22.00: „Co m ówi E u ro p a  io m in io ­

nej O lim piadzie“ .
22.25: O rk ie s tra  T adeusza  Sere- 

dyńskiego i naw yka taneczna . 
C zw artek , 21) s ie rp n ia .

6.30: A udycja  poranm a.
12.2.3: Kim c e r t południow y.
15.45: „A oh te  w róble“ — a u ­

dyc ja  d la  dzieci.
16.00: K o n cert z Ciechocin,fca.
16.45: „N auczyciel a  o b rona n a ­

rodow a“ — odczyt.
17.00: Recital skrzypcow y Szy­

m ona Ba tupana.
17.25: B olesław  W ojtow icz gra, 

sw ój koncert, fortep ianow y.
17.56: .łPami na w yw czasach“ — 

p o g adanka.
16.00: „G ałązk a  O liw na“ — s łu ­

chow isko J a n a  P arändow skiego .
19.45: K oncert m uzyki w ęg ie r­

skiej.
21.00: „N asze p ie śn i“ , 

i 21.15: K o n ce rt m uzyk i salonow ej.
22.00: „Po O lhn p jąd z łe"  — w y­

w iad  z prezesem  Pol. Kom. Olimp, 
plis -Glabiszem.

22,25: M uzyka lek k a  i taneczna.

Piątek, 21 sierpnia.
6 50: A u d y c ja  p o ran n a .
12,23: Z re p e r tu a ru  tanepznego 

daw nych  czasów.
16.00: Z utw orów  A dolfa  A dam a.
17.00: R ecital A le k sa n d ra  Sien-

kiiiwicza.
17.30: A lek san d er GłaizunoW: — 

Kon cert sk rzypcow y a-m oll.
19.00: K o n cert rozryw kow y ze 

Lwowa.
19.45: M uzyka n as tro jo w a.
SI.00: K oncert O rk ie s try  Sym fo­

nicznej pod dyr. F. N ow ow iej­
skiego.

22.1.5: MuzyłSa tameczna.
Sobota, 22 s ie rp n ia .

6.30: A u d y c ja  poranna.
12,23: K oncert O rk iestry  T ad eu ­

sza Seredyńskiego.
14.30: M uzyka rozryw kow a.
15.45: „D aieci z podw órka w le­

nie“ — wesoła a u d y c ja  d la dzieci.
16.00: K oncert solistów .
16.45: „Od żaglowca* do lodzi

podw odnej“ — odczyt B. P aw ło ­
wicza.

17.00: K oncert z ogrodu zoolo­
gicznego “w Poznaniu.

19.00: K o n cert rozryw kow y z u- 
dzialem  solistów .

20.15: A udycja, d la  Polaków  za­
g ra n ic ą  „P lo tiy  m łodej w si“ .

21.00: R ecita l skrzypcow y W acła ­
w a N iem czyka.

21.30: D w a skecze: „.Strzęp ży­
c ia “ i „ P a c je n t“ .

22.00: „ Ju k  w ykorzystam y  do­
św iadczenie o lim p ijsk ie“ — w y­
w iad  z gen. O lszyną-W ilczyńskim .

22.25: „P rzy  księżycu“ — pio-
"Isenld i  m elodje nastro jow e.

23.00: M uzyka taneczna.
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